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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	A	prawda!	Za pomnia łem	ci	wspomnieć,	że	w	ze szłym	tygodniu	wpa dłem	na	two-
je go	przyszłe go	te ścia	–	powie dział	Ana tole	Zikos	pod	koniec	roz mowy	te le fonicz nej
z	synem.	–	Odniosłem	wra że nie,	że	Rodas	z	nie pokojem	cze ka,	kie dy	wyzna czycie
datę	ślubu.	To	już	trwa	trzy	lata,	Leo.	Kie dy	wresz cie	pobie rze cie	się	z	Ma riną?
–	Będę	się	z	nią	dziś	widział	na	lunchu	–	odparł	Leo	z	roz ba wie niem.	Krytyka,	któ-

rą	dało	się	słyszeć	w	głosie	ojca,	nie	zrobiła	na	nim	wra że nia.	–	Żadne	z	nas	nie	za -
mie rza	pę dzić	do	ołta rza.
–	Uwierz	mi,	że	po	trzech	la tach	nikt	was	nie	oskar ży	o	zbytni	pośpiech	–	za uwa -

żył	drwią co	Ana tole.	–	Czy	ty	na	pewno	chcesz	się	że nić	z	tą	dziewczyną?
Leo	Zikos	ścią gnął	czar ne	brwi.
–	Oczywiście…
–	Mia łem	na	myśli	to,	że	Kouros	Electronics	nie	jest	ci	te raz	do	nicze go	potrzeb -

ne.
Leo	ze sztywniał.
–	Nie	chodzi	o	potrze bę,	tylko	o	zdrowy	roz są dek.	Ma rina	bę dzie	ide alną	żoną.
–	Nie	ma	cze goś	ta kie go.	Ide alne	żony	nie	istnie ją.
Pomyślał	 o	 swojej	 nie odża łowa nej	 matce	 i	 za cisnął	 mocno	 sze rokie,	 zmysłowe

usta	w	oba wie,	że	powie	coś,	cze go	może	póź niej	ża łować.	Nie	chciał	popsuć	sto-
sunków	z	ojcem,	które	dopie ro	nie dawno	uda ło	się	na pra wić.
W	te le fonie	usłyszał	westchnie nie	Ana tole’a.
–	Chciałbym,	że byś	był	szczę śliwy	w	małżeństwie	–	powie dział	ojciec	z	na ciskiem.
–	Będę	–	za pewnił	go	Leo	i	za kończył	roz mowę.
Życie	jest	piękne,	pomyślał	Leo.	Uśmiech	roz ja śnił	jego	szczupłą,	przystojną,	śnia -

dą	twarz,	o	której	wie le	kobiet	mówiło,	że	nie	moż na	jej	się	oprzeć.	Wła śnie	tego
ranka	 za kończył	 transakcję,	 dzię ki	 której	 wzboga cił	 się	 o	 kilka	 milionów.	 Ojciec
słusz nie	za kła dał,	że	Leo	nie	musi	się	że nić	z	Ma riną,	by	odzie dziczyć	fir mę	elektro-
nicz ną	te ścia.
W	wie ku	osiemna stu	lat,	jako	we te ran	kosz mar nej	wojny,	jaką	toczyli	mię dzy	sobą

jego	rodzice,	Leo	sporzą dził	listę	cech,	którymi	powinna	się	cha rakte ryzować	jego
przyszła	żona.	Ma rina	Kouros	pa sowa ła	do	tego	szkicu	wręcz	ide alnie.	Była	za moż -
na,	piękna	i	inte ligentna.	Mie li	wie le	wspólne go,	lecz	nie	byli	w	sobie	za kocha ni	ani
o	sie bie	za zdrośni.	W	przyszłości	ich	życiu	mia ły	przyświe cać	har monia	i	praktycz -
ność,	a	nie	na miętność	i	emocjonalne	burze.	Z	Ma riną,	którą	znał	od	cza sów	przed-
szkola,	nie	groziły	mu	żadne	nie przyjemne	nie spodzianki.
Mogę	być	z	sie bie	za dowolony,	pomyślał,	wysia da jąc	z	limuzyny,	która	przywiozła

go	do	por tu	na	Francuskiej	Riwie rze,	gdzie	cumowa ła	Helle nic	Lady,	 je den	z	naj-
większych	 jachtów	na	 świe cie.	 Pierwszy	miliard	Leo	 za robił	w	wie ku	dwudzie stu
pię ciu	lat	i	przez	kolejne	pięć	lat	korzystał	z	życia	jak	nigdy	dotąd.	Chociaż	świetnie
prospe rował	w	bez względnej	atmosfe rze	świa ta	biz ne su	i	ca łymi	tygodnia mi	pra co-



wał	po	osiemna ście	godzin	dziennie,	nie	re zygnował	z	odpoczynku.
–	Miło	pana	widzieć	na	pokła dzie	–	powitał	go	angielski	ka pitan.	–	Panna	Kouros

cze ka	w	ba rze.
Szczupła	wysoka	brunetka	przypa trywa ła	się	ob ra zowi,	który	nie dawno	kupił.	Te -

raz	odwróciła	się	z	uśmie chem.
–	Za skoczyła	mnie	twoja	wia domość	–	przyznał	Leo,	ca łując	ją	na	powita nie	w	po-

liczek.	–	Co	pora biasz	w	tych	stronach?
–	 Jadę	z	przyja ciółmi	na	weekend	do	wiejskiej	 re zydencji	 –	wyja śniła	Ma rina.	 –

Uzna łam,	że	musimy	poga dać.	Zda je	się,	że	mój	ojciec	robi	ja kieś	aluzje	do	ślubu…
–	Wia domości	szyb ko	się	roz chodzą	–	za drwił	Leo.	–	Najwidocz niej	za czął	się	nie -

cier pliwić.
–	Ma	swoje	powody.	Chyba	powinnam	cię	uprze dzić,	że	ostatnio	za chowa łam	się

trochę	nie roz waż nie	–	przyzna ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	To	zna czy?	–	docie kał.
–	Je śli	dobrze	pa mię tam,	uzgodniliśmy,	że	przed	ślubem	nie	musimy	się	z	nicze go

tłuma czyć	–	sprze ciwiła	się.
–	Zgodziliśmy	się,	że	każ de	z	nas	bę dzie	żyć	wła snym	życiem	–	uściślił	Leo.	–	Jed-

nak	 jako	 twój	 na rze czony	mam	pra wo	wie dzieć,	 co	 rozumiesz	 przez	 „nie roz waż -
nie”.
Ma rina	rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Och,	Leo!	Nie	chrzań!	I	tak	cię	to	nie	ob chodzi.	Prze cież	ani	mnie	nie	kochasz,

ani…
Leo	słuchał	w	milcze niu.	Już	dawno	na uczył	się,	że	to	najlepsza	me toda,	aby	ostu-

dzić	gorą cy	tempe ra ment	Ma riny	i	wycią gnąć	od	niej	ja kieś	infor ma cje.
–	No	dobrze!	–	par sknę ła	nie chętnie.	Ze	złością	rzuciła	je dwab ny	szal	na	luksuso-

wą	ka na pę.	–	Mia łam	gorą cy	romans	i…	no,	poja wiło	się	trochę	plotek.
Widać	było,	jak	sze rokie	ra miona	Lea	prostują	się	pod	ele gancką	ma rynar ką.
–	Jak	bar dzo	gorą cy	był	ten	romans?	–	spytał	ła godnie.
Ma rina	prze wróciła	ocza mi	i	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Nie	ma	w	tobie	ani	odrobiny	za zdrości,	co?
–	Nie.	Nie mniej	jednak	chciałbym	zrozumieć,	co	tak	roz gnie wa ło	twoje go	ojca,	że

doma ga	się	usta le nia	daty	ślubu.
Skrzywiła	się	nie chętnie.
–	No…	skoro	musisz	wie dzieć,	mój	kocha nek	jest	żona ty…
Mię śnie	jego	twa rzy	drgnę ły	le dwie	dostrze galnie,	ciemne	oczy	ocie nione	gę sty-

mi,	czar nymi	rzę sa mi	zwę ziły	się.	Był	za skoczony	i	roz cza rowa ny.	Jego	zda niem	nic
nie	 uspra wie dliwia ło	 cudzołóstwa.	 Popełnił	 błąd,	 za kła da jąc,	 że	Ma rina	ma	 ta kie
same	poglą dy.	Jako	dziecko	zbyt	długo	ponosił	konse kwencje	długotrwa łe go	roman-
su	 ojca,	 żeby	 akceptować	poza małżeńskie	 związ ki.	Gdy	 chodziło	 o	 seks,	 nie	miał
żadnych	za ha mowań	poza	tym	jednym:	nigdy	nie	zwią załby	się	z	za męż ną	kobie tą.
–	Przykro	mi,	ale	ojciec	za czął	się	cze piać.	Pa nicz nie	się	boi,	że	cię	odstra szę	–

przyzna ła	ża łośnie	Ma rina.	–	Ponoć	zrobiłam	tak	z	twoim	bra tem.
Leo	 za marł.	 Do	 tej	 pory	 je dyną	 ska zą	 w	 postę powa niu	 Ma riny	 była	 przygoda

z	jego	przyrodnim	bra tem.
–	Może	powinniśmy	wyzna czyć	datę.	To	by	wszystkich	uszczę śliwiło	–	za suge ro-



wa ła.	 –	Co	prawda	mam	dopie ro	dwa dzie ścia	dzie więć	 lat,	ale	ojciec	za czyna	się
oba wiać,	że	je ste śmy	za	sta rzy,	by	dać	mu	wyma rzone	wnuki.
Leo	zmarsz czył	czoło.	Mało	bra kowa ło,	a	wzdrygnąłby	się	z	obrzydze niem,	gdy

Ma rina	wspomnia ła	o	dzie ciach.	Nie	był	gotowy	na	to,	by	zostać	ojcem.
–	Co	myślisz	o	paź dzier niku?	–	za proponowa ła	Ma rina,	która	najwyraź niej	nie	do-

strze gła	jego	roz te rek.	–	Trzy	mie sią ce	w	zupełności	wystar czą	na	przygotowa nia.
Myślę	o	nie wielkiej	impre zie	w	Londynie	z	rodziną	i	najbliż szymi	przyja ciółmi.
Lunch	zje dli	na	pokła dzie.	Prowa dzili	spokojną,	uprzejmą	roz mowę,	wymie nia jąc

uwa gi	o	wspólnych	zna jomych	i	o	tym,	co	nowe go	się	wyda rzyło.	Po	wyjściu	Ma riny
Leo	z	za dowole niem	pomyślał,	że	nie	stra cił	nad	sobą	pa nowa nia.	Przystał	na	pro-
ponowa ny	przez	na rze czoną	ter min	ślubu,	ale	nie	mógł	się	pozbyć	uczucia	nie za do-
wole nia.	Co	gor sza,	ze	zdziwie niem	stwier dził,	że	czuje	się…	jak	w	potrza sku.

–	Bzdura,	Gra ce.	To	ja sne,	że	poje dziesz	z	Jenną	do	Tur cji.	–	Ciotka	Gra ce,	Della
Donovan,	jak	zwykle	w	zde cydowa ny	i	szorstki	sposób	ucię ła	prote sty	siostrze nicy.
–	Dar mowe	wa ka cje?	Nikt	o	zdrowych	zmysłach	nie	bę dzie	krę cił	nosem	na	 taką
propozycję!
Gra ce	 mia ła	 mę tlik	 w	 głowie.	 Z	 ka miennym	 wyra zem	 twa rzy	 wpa trywa ła	 się

w	 ogród	 na	 tyłach	 duże go	 domu	 w	 północnym	 Londynie,	 roz pacz liwie	 szuka jąc
grzecz nej	wymówki,	która	pozwoliła by	wymigać	się	od	wa ka cji	z	kuzynką.
–	Prze cież	już	zda łaś	te	swoje	egza miny?	–	ode zwa ła	się	Jenna	z	pokrytej	skórą

sofy	w	ką cie	obok	kuchni,	w	której	 sie dzia ły	Gra ce	 i	 ciotka.	Kuzynka,	 tak	 jak	 jej
matka,	była	wysoką,	szczupłą	blondynką.	W	niczym	nie	przypomina ła	niskiej,	pie go-
wa tej	Gra ce,	ob da rzonej	bujnymi	kształta mi	i	płomienną	grzywą	rudych	włosów.
–	No	tak,	ale…	–	prze rwa ła,	a	w	jej	 ja snozie lonych	oczach	poja wił	się	nie pokój.

Nie	chcia ła	się	przyznać,	że	każ dą	wolną	chwilę	za mie rza ła	prze pra cować	w	miej-
scowym	ba rze,	co	pozwoliłoby	jej	za osz czę dzić	trochę	przed	powrotem	na	uniwer -
sytet.	Ciotka	źle	znosiła	wszelkie	uwa gi	o	potrze bach	finansowych	i	uwa ża ła,	że	są
w	 złym	 guście.	 Choć	 z	 drugiej	 strony,	 mimo	 że	 Della	 była	 wzię tym	 prawnikiem,
a	wuj	zajmował	dobrze	płatne	kie rownicze	sta nowisko,	Gra ce	dosta wa ła	pie nią dze
tylko	wte dy,	gdy	na	nie	za pra cowa ła.	Od	wcze snych	lat	na uczyła	się,	jak	wielka	róż -
nica	dzie li	jej	pozycję	od	sytuacji	Jenny.
Jenna	dosta wa ła	kie szonkowe,	podczas	gdy	Gra ce	da wa no	 listę	domowych	obo-

wiąz ków.	Mia ła	je de na ście	lat,	kie dy	poinfor mowa no	ją,	że	nie	jest	ich	prawdziwą
cór ką,	nie	odzie dziczy	nic	po	ciotce	i	wujku,	i	w	dorosłym	życiu	bę dzie	musia ła	ra -
dzić	sobie	sama.	Tak	więc	Jenna	chodziła	do	płatnej	szkoły,	na tomiast	Gra ce	posła no
do	państwowe go	liceum;	Jenna	mia ła	wła sne go	konia,	a	Gra ce	za	spora dycz ną	lek-
cję	 jaz dy	 pięć	 dni	w	 tygodniu	 po	 szkole	 sprzą ta ła	 stajnie;	 kuzynce	 or ga nizowa no
przyję cia	urodzinowe	i	nocowanki,	lecz	Gra ce	odma wia no	ta kich	atrakcji.	Jenna	zo-
sta ła	w	szkole	aż	do	końcowych	egza minów.	Po	ich	zda niu	poszła	od	razu	na	uniwer -
sytet,	a	po	za kończe niu	studiów	w	wie ku	dwudzie stu	pię ciu	lat	dosta ła	pra cę	w	po-
pular nym	ma ga zynie	mody.	Gra ce	mia ła	szesna ście	lat,	gdy	musia ła	za kończyć	na -
ukę.	 Kie dy	 inne	 na stolatki	 wiodły	 bez troskie	 życie,	 Gra ce	 opie kowa ła	 się	 pa nią
Grey,	nie żyją cą	już	matką	Delli,	i	za ocz nie	kontynuowa ła	na ukę.
Za wstydziła	się	tych	gorz kich	myśli	 i	 jej	twarz	w	kształcie	ser ca	pokryła	się	ru-



mieńcem.	Prze cież	 tymi	 la ta mi	opie ki	nad	 schorowa ną	kobie tą	 spła ca ła	dług,	 jaki
mia ła	wobec	rodziny,	która	ją	przygar nę ła	po	śmier ci	matki.	Gdyby	nie	inter wencja
wujka,	zna la zła by	się	w	rodzinie	za stępczej.	Być	może	Donova nowie	nie	dali	jej	mi-
łości	ani	ta kich	wa runków,	ja kie	mia ła	ich	cór ka,	jednak	za pewnili	jej	poczucie	bez -
pie czeństwa.
Ja kie	więc	zna cze nie	ma	to,	że	 jest	 traktowa na	 jak	uboga	krewna	w	wiktoriań-

skich	cza sach?	Nie wielka	to	cena	za	re gular ne	posiłki	i	wygodny	pokój.	Sta ra ła	się
o	tym	pa mię tać	za	każ dym	ra zem,	gdy	rodzina	wujka	żą da ła,	żeby	zrobiła	coś	uży-
tecz ne go.	Za gryza ła	zęby	i	za bie ra ła	się	do	pra cy.	Cza sa mi	tylko	bała	się,	że	kie dyś
wybuchnie	z	wysiłku,	jaki	wkła da ła	w	powstrzymywa nie	gnie wu	i	słów,	które	cisnę ły
jej	się	na	usta.
–	No	cóż,	zda je	się,	że	będę	na	cie bie	ska za na	–	ma rudziła	Jenna	roz ka pryszonym

głosikiem,	który	bar dziej	pa sowałby	dziecku	niż	kobie cie	w	jej	wie ku.	–	Uwierz	mi,
Gra ce,	że	je steś	ostatnią	osobą,	jaką	bra łam	pod	uwa gę.
Gra ce	ścią gnę ła	war gi	 i	odrzuciła	z	czoła	 falę	rudych	włosów.	Pier wotnie	Jenna

mia ła	je chać	ze	swoją	najbliż szą	przyja ciółką.	Nie szczę śliwym	zbie giem	okolicz no-
ści	Lola	w	wypadku	sa mochodowym	zła ma ła	obie	nogi	i	tylko	dla te go	Gra ce	zosta ła
poproszona,	żeby	ją	za stą pić.	Wca le	nie	chcia ła	towa rzyszyć	kuzynce,	chociaż	mi-
nę ło	już	wie le	cza su	od	chwili,	gdy	mia ła	wa ka cje.
Najbar dziej	przykre	było	to,	że	Jenna	nie	lubiła	Gra ce.	Donova nowie	mie li	na dzie -

ję,	że	ukocha na	je dynacz ka	dostrze że	w	Gra ce	siostrę,	jednak	w	Jennie	na gle	obu-
dził	się	instynkt	rywa liza cji.	Z	cza sem	sytuacja	jesz cze	się	pogor szyła,	bowiem	Gra -
ce	nie ustannie	przyćmie wa ła	 Jennę,	zdobywa jąc	w	szkole	 znacz nie	 lepsze	wyniki,
a	na	koniec,	mimo	przerw	w	na uce,	za czę ła	studiować	me dycynę.
–	Oba wiam	się,	że	w	ostatniej	chwili	nikogo	inne go	nie	znajdziesz.	–	Della	spojrza -

ła	ze	współczuciem	na	cór kę.	–	Je stem	pewna,	że	Gra ce	zrobi	co	w	jej	mocy	i	bę dzie
dobrą	towa rzysz ką.
–	Ona	pra wie	nie	pije	–	jęknę ła	Jenna.	–	I	nie	ma	chłopca.	Nic	nie	robi,	tylko	cią gle

się	uczy.
Della	ob rzuciła	Gra ce	gniewnym	spojrze niem.
–	Poje dziesz	z	Jenną,	prawda?	–	na le ga ła.	–	Nie	chcę	pła cić	za	zmia nę	na zwiska

w	re zer wa cji,	je śli	potem	masz	się	wycofać.
–	Poja dę,	je śli	Jenna	na prawdę	tego	chce…	–	odpar ła	oględnie,	żeby	nie	roz gnie -

wać	ciotki.	–	Tylko	nie	mam	odpowiednich	ubrań	na	wa ka cje	nad	morzem	–	uprze -
dziła.	Jenna	była	bar dzo	wyczulona	na	najnowsze	trendy	w	modzie	i	przywią zywa ła
ogromną	wagę	do	wyglą du.
–	Zoba czę,	czy	znajdę	coś	wśród	swoich	rze czy	–	rzuciła	nie cier pliwie	kuzynka.	–

Nie	 je stem	tylko	pewna,	czy	coś	z	moich	ubrań	bę dzie	pa sować	na	 twoje	wielkie
cycki	i	 jesz cze	większy	tyłek.	Jak	na	przyszłą	le kar kę	dość	nie fra sobliwie	podcho-
dzisz	do	zdrowe go	wyglą du.
–	Nie	da	się	walczyć	z	budową	cia ła	–	odpar ła	roz ba wiona	Gra ce.	Już	dawno	prze -

sta ła	brać	sobie	do	ser ca	uwa gi	Jenny	na	te mat	swoich	kształtów.	To	prawda,	wola -
ła by	bez	szkody	dla	figury	jeść,	na	co	tylko	przyjdzie	jej	ochota,	ale	nie ste ty	los	nie
był	tak	ła ska wy,	więc	na uczyła	się	pra cować	nad	sobą	i	re gular nie	ćwiczyć.



Głośne	trza śnię cie	drzwi	obudziło	Gra ce.	Wyprostowa ła	się	za skoczona	i	za mar -
ła,	gdy	uświa domiła	sobie,	gdzie	się	znajduje.
–	Przykro	mi,	ale	tutaj	nie	wolno	spać.	–	Stoją ca	za	ladą	młoda	kobie ta	uśmiechnę -

ła	się	prze pra sza ją co.	–	To	te ren	re cepcji.
Gra ce	prze cze sa ła	drżą cymi	palca mi	roz czochra ne	włosy	i	podniosła	się.	Spojrza -

ła	na	ze gar	i	z	ulgą	odczyta ła	godzinę.	Minę ła	dzie sią ta	rano,	więc	chyba	może	już
wrócić	do	pokoju,	który	powinna	dzie lić	z	kuzynką.
Wspólny	wyjazd	oka zał	się	ka ta strofą.	Ależ	była	na iwna!	Jak	mogła	pomyśleć,	że

podczas	wa ka cji	Jenna	nie	bę dzie	szukać	przygód,	skoro	w	Londynie	zosta wiła	swo-
je go	chłopca?	Na	nie szczę ście	kuzynka	już	pierwsze go	dnia	pozna ła	Stuar ta	i	chcia -
ła	się	pozbyć	Gra ce.	Stuart	był	krzykliwym,	za rozumia łym	bankowcem,	ale	Jennie
bar dzo	się	 spodobał.	Przez	ostatnie	dwie	noce	wypra sza ła	Gra ce	z	apar ta mentu,
żeby	zostać	z	nim	sam	na	sam.	Za	pierwszym	ra zem	Gra ce	usia dła	z	książ ką	w	re -
cepcji,	ale	na stępne go	wie czoru	próbowa ła	się	prze ciwsta wić.
–	Nie	mam	dokąd	iść	–	zwróciła	kuzynce	uwa gę.	–	Nie	chcę	kolejnej	nocy	spę dzić

w	re cepcji.
–	 Gdybyś	 była	 nor malna,	 sama	 byś	 sobie	 kogoś	 zna la zła	 –	 par sknę ła	 Jenna.	 –

Chce my	ze	Stuar tem	być	sami.
–	To	jednopokojowy	apar ta ment,	Jenno.	Nie	może cie	iść	do	nie go?	–	odwa żyła	się

za suge rować.
–	Miesz ka	z	sze ścioma	fa ce ta mi.	Tam	 już	w	ogóle	nie	ma	mowy	o	prywatności.

Zresz tą	to	moi	rodzice	za pła cili	za	ten	apar ta ment.	Masz	się	wynieść	i	już!	–	syknę -
ła	Jenna	ze	złością.
Myśląc	o	tej	kłótni,	za puka ła	do	drzwi.	Nie	skorzysta ła	z	klucza,	bo	nie	chcia ła	ry-

zykować,	 że	 prze szkodzi	 kochankom.	Ku	 jej	 za skocze niu,	 drzwi	 otworzyła	 Jenna.
Była	już	ubra na	i,	o	dziwo,	powita ła	Gra ce	z	uśmie chem.
–	Wchodź!	Wła śnie	jem	śnia da nie.	Chcesz	her ba ty?
–	Mogła bym	za bić	za	kilka	łyków.	–	Gra ce	spojrza ła	na	drzwi	do	ła zienki.	–	Stuart

wciąż	tu	jest?
–	Nie,	wyszedł	dość	wcze śnie.	Idzie	dziś	nur kować.	Zresz tą	nie	wiem,	czy	wie czo-

rem	w	ogóle	się	z	nim	spotkam.	Pomyśla łam,	że	mogłybyśmy	się	wybrać	do	tego	no-
we go	klubu,	który	dziś	otwie ra ją.
–	Skoro	masz	ochotę.	–	Przyja cielski	ton	kuzynki	spra wił	jej	ulgę.
Jenna	krę ciła	się	po	ma łej	kuchni,	stuka jąc	ob ca sa mi.
–	Może	 ty	 też	 dziś	 kogoś	 poznasz	 –	mówiła.	 –	Najwyż sza	 pora,	 że byś	 zrzuciła

z	sie bie	tę	skórę	dzie wicy	i	za czę ła	używać	życia!	Wiesz,	co	myślę?	Je steś	zbyt	wy-
bredna.
–	Być	może	 –	przyzna ła	Gra ce.	Piła	her ba tę,	 za sta na wia jąc	 się,	 kie dy	wresz cie

uda	jej	się	wskoczyć	do	łóż ka	i	zła pać	trochę	snu.
Życie	 Jenny	za wsze	krę ciło	się	wokół	męż czyzn.	Nie	czuła	się	bez piecz nie,	gdy

nie	mia ła	przy	sobie	przynajmniej	jedne go.	Tymcza sem	w	życiu	Gra ce	najważ niej-
sza	była	na uka.	Pra cowa ła	cięż ko,	żeby	dostać	się	na	me dycynę.	Szyb ko	za pewniła
sobie	pierwsze	miejsce	w	grupie.	Jej	zda niem	męż czyź ni	sta nowili	za groże nie.	Do-
ra sta jąc,	wciąż	słucha ła,	jak	jej	matka	zmar nowa ła	sobie	życie,	wią żąc	się	z	nie wła -
ściwym	męż czyzną.



Zda wa ła	sobie	oczywiście	spra wę,	że	prę dzej	czy	póź niej	bę dzie	się	musia ła	do-
wie dzieć,	na	czym	wła ściwie	pole ga	seks.	Jak	mia ła by	udzie lać	porad	swoim	przy-
szłym	pa cjentom,	nie	ma jąc	żadne go	doświadcze nia?	Najpierw	jednak	musia ła	spo-
tkać	kogoś,	z	kim	ze chcia ła by	na wią zać	intymny	kontakt.	Ja kie	to	smutne,	myśla ła,
że	trze ba	cze goś	wię cej	niż	logika,	żeby	roz pa lić	zmysły.	Gdyby	nie	to,	dawno	by	się
zwią za ła	z	Mattem,	swoim	najlepszym	przyja cie lem	i	kole gą	ze	studiów.
Matt	 był	 lojalny,	miły	 i	 życz liwy.	 Ta kich	męż czyzn	 sza nowa ła.	 Jednak	 ucie kła by

w	popłochu,	gdyby	Matt	w	swoich	okula rach	w	drucia nej	oprawce	i	wydzier ga nych
przez	ciocię	swe trach	za czął	przy	niej	ścią gać	koszulę.	Nie	budził	w	niej	za	grosz
za inte re sowa nia,	chociaż	bar dzo	się	sta ra ła.	Szkoda.	Matt	byłby	na prawdę	 ide al-
nym	partne rem.

Leo	stał	w	ba rze	na	gór nym	pokła dzie	i	z	za chwytem	pa trzył	na	Za tokę	Turunc.
W	nocy	tętnią cy	życiem	kurort	Mar ma ris	ota czał	ją	niczym	wie lobarwna	drogocen-
na	 kolia.	 Strze la ją ce	 w	 nie bo	 pur purowe	 świa tła	 za powie dzia ły	 wielkie	 otwar cie
nocne go	klubu	Fe ver.	Leo	uśmiechnął	się.	Ra him,	jego	partner	w	tym	przedsię wzię -
ciu,	potra fił	przycią gnąć	uwa gę	turystów.
–	Wspa nia ła	robota	–	pochwa lił	kole gę,	pa trząc	przez	osłony	ze	szkła	i	sta li	na	za -

tłoczony	par kiet.
–	Chodź!	Oprowa dzę	cię	–	za chę cał	Ra him.	Był	zna nym	ar chitektem	oraz	de signe -

rem	i	stworzył	dokładnie	to,	co	obie cał:	ele gancki,	nowocze sny	lokal,	którym	pra -
gnął	 się	 te raz	pochwa lić.	Miał	w	 tym	swój	cel:	 chciał	 za inte re sować	Lea	kolejną,
jesz cze	większą	inwe stycją.
Po	tygodniu	spę dzonym	na	jachcie	Leo	miał	już	dość	sa motności,	pra cy	i	ana lizo-

wa nia	 swoje go	 życia,	 choć	 prawdę	 powie dziawszy,	 nie	 pra gnął	 też	 towa rzystwa.
W	asyście	ochronia rzy	ruszył	za	Ra himem	po	schodach.	Ha łas	muzyki	był	tak	ogłu-
sza ją cy,	że	docie ra ły	do	nie go	tylko	poje dyncze	słowa.	Z	pode stu	schodów	spojrzał
na	 par kiet	 i	 w	 tym	 wła śnie	 momencie	 ją	 za uwa żył.	 Sta ła	 przy	 na roż niku	 ja sno
oświe tlone go	baru,	a	świa tło	odbija ło	się	w	jej	błysz czą cych	mie dzia nych	włosach…
Ona?	Jaka	ona?	Po	prostu	kolejna	kobie ta,	upomniał	się	na tychmiast,	wciąż	wpa -

trując	się	w	jej	trójkątną	twarz.	Za uwa żył	pełne	różowe	usta	i	burzę	wspa nia łych
krę conych	rudych	włosów,	które	wiły	się	wzdłuż	ple ców.	Były	bar dziej	czer wone	niż
mie dzia ne	 i	wyglą da ły	 na	na turalne.	Błą dził	 spojrze niem	po	 sylwetce	dziewczyny,
upa ja jąc	się	jej	kształta mi,	rysują cymi	się	pod	ja sną	koronkową	sukienką.	Mia ła	fi-
gurę	bogini	płodności	z	bujnym	biustem,	wą ską,	kobie cą	ta lią	i	ponętną	pupą.	Za ci-
snął	długie	sma głe	palce	na	me ta lowej	porę czy.
Ze	zdumie niem	stwier dził,	że	nie	może	sobie	przypomnieć,	kie dy	ostatni	raz	był

z	kobie tą.	Gdy	pra cował,	nie	chciał	 tra cić	cza su	na	szuka nie	damskie go	 towa rzy-
stwa…	No	a	kie dy	miał	wolne?	Jego	zmysły	skutecz nie	studziła	koniecz ność	wyja -
śnia nia,	że	jest	za rę czony,	więc	nie	za le ży	mu	na	sta łym	związ ku.	Przypomniał	sobie
żona te go	kochanka	Ma riny	i	ogar nął	go	gniew	na	sa me go	sie bie,	że	tyle	cza su	bez
sensu	walczył	ze	swoimi	dużymi	potrze ba mi	seksualnymi.	Ma riny	nie	ob chodziło,	co
robił,	je śli	tylko	nie	kolidowa ło	to	z	jej	przyjemnościa mi.	Czy	tego	ocze kiwał	od	swo-
jej	przyszłej	żony?	Czy	rze czywiście	chciał,	żeby	zosta ła	nią	kobie ta,	której	nie	inte -
re sowa ło,	gdzie	chodzi	i	co	robi?	I	na wet	nie	wyma ga ła,	żeby	ją	kochał?



Prze cież	wła śnie	tego	chcę,	upomniał	się	z	rosną cym	znie cier pliwie niem.	Zwłasz -
cza	je śli	alter na tywą	byłyby	mę czą ce	sce ny	za zdrości.	Romans	Ma riny	zde ner wo-
wał	go,	ale	czy	poczuł	się	aż	tak	ura żony,	żeby	ze rwać	za rę czyny	i	szukać	bar dziej
purytańskiej	na rze czonej?	To	prze cież	byłby	nonsens,	stwier dził	zde cydowa nie.
Próbując	 pozbyć	 się	 tych	 zdumie wa ją co	 nie spokojnych	 myśli,	 skupił	 wzrok	 na

kształtach	rudowłosej	kobie ty.	Od	lat	nie	czuł	 już	ta kie go	pożą da nia.	Rosło	w	nim
z	uporem,	ignorując	wysiłek,	z	ja kim	sta rał	się	podtrzymać	roz mowę	z	Ra himem.	Co
w	niej	ta kie go	jest?	–	za sta nowił	się.	Może	na le ża ło	to	sprawdzić.

Widząc	lodowa te	spojrze nie	Jenny,	Gra ce	pospiesz nie	odwróciła	głowę.	Jej	twarz
pokryła	się	rumieńcem	gnie wu.	Kie dy	tylko	poja wił	się	Stuart,	uszczę śliwiona	Jenna
dała	kuzynce	do	zrozumie nia,	że	jest	zbędna.	Gra ce	chwyciła	drinka	i	pijąc	obrzy-
dliwie	słodką	miksturę,	za sta na wia ła	się,	co	ma	zrobić	z	resz tą	wie czoru.
Kie dy	podniosła	wzrok,	spostrze gła	wysokie go	męż czyznę,	który	jej	się	przyglą dał

z	 pode stu	 schodów.	 Był	 nie sa mowicie	 przystojny,	 istny	 ksią żę	 z	 bajki	 o	 czar nych
włosach,	 śnia dej	 skórze	 i	 olśnie wa ją co	 re gular nych	 rysach.	 Miał	 ciemne	 proste
brwi,	kla sycz ny	nos,	zmysłowe	usta	i	głę boko	osa dzone	oczy,	które	błysz cza ły	w	mi-
gocą cym	świe tle.
Po	 chwili	 za sta nowie nia	 posta nowiła	 zna leźć	 ja kąś	 spokojną	 ka wia renkę,	 gdzie

mogła by	poczytać	książ kę.	Ruszyła	do	wyjścia	i	omal	nie	wpa dła	na	wysokie go	męż -
czyznę,	który	na gle	za stą pił	jej	drogę.
–	Pan	Zikos	chciałby	za prosić	pa nią	na	drinka	do	baru	dla	VIP-ów.
Pan	 Zikos?	 Gra ce	mimo	woli	 spojrza ła	w	 kie runku	 schodów.	Męż czyzna,	 który

tam	stał,	 kiwnął	głową,	potwier dza jąc	 za prosze nie.	Wcze śniej	wyda wał	 się	nie sa -
mowicie	przystojny,	ale	kie dy	się	uśmiechnął,	w	ułamku	se kundy	stał	się	tak	piękny,
że	dech	za par ło	jej	w	pier si.	Wyra ziste,	surowe	rysy	śnia dej	twa rzy	roz ja śnił	chło-
pię cy,	nie wia rygodnie	cza rują cy	uśmiech.
Drink?	W	ba rze	dla	VIP-ów?	Cze mu	nie?	Nie	mia ła	nic	do	stra ce nia.	Bramkarz

odpiął	welwe tową	linę,	która	odgra dza ła	wejście	na	schody.	Gra ce	odzyska ła	pa no-
wa nie	w	nogach	i	ruszyła	przed	sie bie,	ogar nię ta	prze dziwnym	uczuciem	wycze ki-
wa nia.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Leo	wycią gnął	do	Gra ce	smukłą,	opa loną	dłoń.
–	Leos	Zikos.	Przyja cie le	mówią	do	mnie	Leo	–	przedsta wił	się	dość	oficjalnie.
Gra ce	nie zręcz nie	poda ła	rękę,	le dwie	muska jąc	jego	palce.	Z	bliska	był	taki	wy-

soki,	ciemny	i	nie zwykle	przystojny,	że	całkiem	wytrą cił	ją	z	równowa gi.	Gdyby	nie
oba wa,	 że	 to	 by	 ją	 dopie ro	 ośmie szyło,	 czmychnę ła by	 na tychmiast	 po	 schodach
w	dół.
–	Gra ce	Donovan	 –	 odpar ła.	Z	 ser cem	w	gar dle	usia dła	na	wska za nym	miejscu

i	kiwnię ciem	głowy	powita ła	drugie go,	niż sze go	męż czyznę,	które go	dopie ro	w	tym
momencie	dostrze gła.
–	Ir landka?	–	spytał	Leo.
–	Moja	matka	była	Ir landką,	ale	ja	je stem	z	Londynu.
Kie dy	spytał,	cze go	chce	się	na pić,	odpar ła:
–	Poproszę	o	coś…	zwykłe go.	To…	–	Zmarsz czyła	nos,	wska zując	swój	ozdobiony

pa ra solką	kie liszek	z	wyszuka ną	zie loną	miksturą	–	jest	słodkie	jak	landrynka.
Leo	przedsta wił	ją	Ra himowi	i	wyja śnił,	że	są	wła ścicie la mi	klubu.	Gra ce	zdra dzi-

ła,	że	studiuje,	a	te raz	spę dza	wa ka cje	z	kuzynką.	Kelner	przyniósł	szampa na,	po
chwili	 poja wili	 się	dwaj	 inni	kelne rzy	 z	 ta le rza mi	de likatnych	prze ką sek.	Po	kilku
minutach	na	górę	wszedł	didżej.	Sta nął	przed	nią	i	wysłuchał,	ja kiej	muzyki	chcia ła -
by	posłuchać.
Z	początku	Gra ce	sie dzia ła	jak	urze czona	uwa gą,	jaką	ob da rzył	ją	Leo.	Piła	szam-

pa na,	skuba ła	prze ką ski	i	uprzejmie	przysłuchiwa ła	się	roz mowie	męż czyzn	na	te -
mat	kompleksu	hote lowe go,	który	chciał	za projektować	Ra him.	Kie dy	jednak	ar chi-
tekt	wycią gnął	z	kie sze ni	pla ny	i	zdję cia	wybra ne go	te re nu,	poczuła	znuże nie	i	po-
de szła	do	ba rier ki.	Nogi	same	jej	się	porusza ły	w	rytm	ulubionej	piosenki.
–	Tańczysz?	–	Spojrza ła	z	na dzie ją	na	Lea,	który	pa trzył	jak	za cza rowa ny	na	jej

roz kołysa ne	biodra.
–	Nie ste ty	nie	–	odparł	prze pra sza ją co.
–	Nie	szkodzi.	–	Uśmiechnę ła	się	ła godnie.	Jej	zie lone	oczy	za błysły,	gdy	ruszyła

po	schodach	w	stronę	par kie tu.
Leo	pa trzył	za	nią	za skoczony.	Ode szła	bez	słowa,	dyskretnie	da jąc	do	zrozumie -

nia,	że	chce	robić	to,	na	co	ma	ochotę.	Nie	próbowa ła	z	nim	flir tować	ani	mu	po-
chle biać.	 Zdumiony	 ścią gnął	 brwi.	 Nie	 przywykł	 do	 ta kie go	 traktowa nia.	 Na wet
Ma rina,	która	zwykle	lubiła	sta wiać	na	swoim,	w	jego	towa rzystwie	potra fiła	dosko-
na le	dopa sować	się	do	jego	wyma gań.
Po	wyjściu	Ra hima	Leo	sta nął	przy	ba lustra dzie	i	w	na pię ciu	ob ser wował	tańczą -

cych.	W	końcu	uda ło	mu	się	wśród	tłumu	wyłuskać	Gra ce,	która	tańczyła	na	sa mym
brze gu	par kie tu.	Cie ka we,	czy	za mie rza ła	wrócić?	A	może	ocze kiwa ła,	że	to	on	za
nią	pójdzie?	Leo	jednak	za	nikim	nie	bie gał.	Nigdy	wcze śniej	nie	musiał	się	tak	wysi-
lać,	 żeby	 zdobyć	 kobie tę.	W	 za sa dzie	 za chowa nie	 Gra ce	 powinno	 go	 zirytować.



O	dziwo,	wca le	nie	był	roz draż niony.
Co	w	niej	ta kie go	było?	Chyba	chodzi	o	jej	nie zwykłe	oczy,	pomyślał.	Były	bla do-

zie lone	 i	 prze zroczyste	 jak	wyrzucone	przez	morze	 szkiełko,	 które	 jako	 chłopiec
podniósł	kie dyś	na	pla ży.	Gra ce	fa scynowa ła	go	tak	jak	morze.	Zna lazł	się	na	scho-
dach,	za nim	dotar ło	do	nie go,	że	za mie rza	ją	odzyskać.
–	Nie	umiem…	 –	za czął	z	krzywym	uśmie chem,	gdy	ob rzuciła	go	wycze kują cym

spojrze niem.	–	Nie	mam	za	grosz	poczucia	rytmu.	Nie	za bie ram	się	do	rze czy,	któ-
rych	nie	potra fię	robić	na prawdę	dobrze.
Całkiem	w	stylu	samca	alfa,	pomyśla ła	roz ba wiona.	Z	uśmie chem	położyła	dłonie

na	jego	wą skich	biodrach.
–	Poruszaj	się	–	za chę ciła.	–	Poczuj	rytm…
Gdy	przycią gnę ła	go	do	sie bie,	żeby	za de monstrować	ten	nie uchwytny	rytm,	po-

czuł	je dynie	ude rze nie	gorą ca,	które	pra wie	go	za mroczyło.	Poruszył	biodra mi,	pod-
da jąc	 się	 jej	 prowa dze niu,	 ale	 zrobił	 to	 tylko	 dla te go,	 żeby	 wykorzystać	 oka zję
i	zbliżyć	się	do	niej	 jesz cze	bar dziej,	a	potem	przykryć	te	draż nią co	kuszą ce	usta
swoimi.
W	mgnie niu	oka	roz ba wie nie	Gra ce	zniknę ło,	a	w	jego	miejsce	poja wiło	się	dia me -

tralnie	inne	uczucie,	ja kie go	nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła.	Pra gnie nie	spotę go-
wa ne	żar liwymi	usta mi	Lea	zmusiło	ją,	by	bez wstydnie	odrzuciła	wszelkie	opory.	Na
uła mek	se kundy	ze sztywnia ła,	a	już	po	chwili	poczuła,	że	nogi	się	pod	nią	ugina ją,
jej	cia ło	sta je	się	miękkie,	a	krew	w	żyłach	zda je	się	wrzeć.	Ję zyk	Lea	krą żył	po	jej
na	wpół	za mknię tych	ustach,	aż	w	końcu	roz chyliła	war gi,	a	wte dy	wdarł	się	do	wil-
gotne go,	 cie płe go	wnę trza	 i	 za czął	 poruszać	 się	w	 na tar czywym	 rytmie,	 które go
wcze śniej	rze komo	nie	czuł.	Cia łem	Gra ce	wstrzą snął	elektryzują cy	dreszcz.
Leo	podniósł	głowę,	zde cydowa nie	chwycił	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na	górę.	Za -

mruga ła	jak	luna tyk,	które go	raptownie	prze budzono.	Nie	mogła	zrozumieć,	ja kim
cudem	męż czyzna	mógł	doprowa dzić	 ją	do	ta kie go	sta nu…	Drża ła	na	ca łym	cie le,
była	 bez wolna	 i	 roz gorącz kowa na.	Na gle	 coś	 przyszło	 jej	 do	 głowy.	 Leo	 ca łował
nadzwyczajnie,	więc	może	nada	się	do	seksualne go	ekspe rymentu?
–	Masz	ochotę	na	 jesz cze	 je den	kie liszek?	 –	 za proponował.	Podał	 jej	 szampa na

i	podsunął	prze ką ski.	Był	gotów	zrobić	wszystko,	żeby	trzymać	ręce	z	dala	od	Gra -
ce	i	za pa nować	nad	swoim	nie posłusz nym	cia łem.	Lubił	mieć	wszystko	pod	kontrolą,
a	te raz	czuł,	że	jego	zmysły	pra gną	dokończyć	to,	co	za czął.	Jednak	Leo	nie	znosił
pośpie chu.	Nie	uzna wał	prze lotnych	przygód	i	nie	mie wał	ich	od	cza su,	gdy	był	na -
stolatkiem.
Gra ce	z	wdzięcz nością	za cisnę ła	palce	na	kie lisz ku.	Ze	zdumie niem	spostrze gła,

że	jej	ręka	lekko	drży.	To	z	pewnością	efekt	mojej	de cyzji,	uzna ła	na tychmiast.	Pod-
niosła	na	Lea	nie pewne	spojrze nie.	Upa ja ła	się	jego	urodą,	za rysem	egzotycz nych,
lekko	skośnych	kości	policz kowych,	kla sycz nym	kształtem	nosa,	wyra zistym	rysun-
kiem	ust.	Był	piękny,	jak	tylko	piękny	może	być	męż czyzna,	a	przy	tym	bar dzo	mę -
ski.	Chociaż	na tura	musia ła	się	za ga pić,	ob da rza jąc	go	tymi	nie sa mowicie	długimi,
podkrę conymi,	czar nymi	rzę sa mi.
–	Je steś	singlem?	–	za gadnę ła	dość	ob ce sowo.
–	 Tak.	 Spę dzisz	 ze	mną	 noc?	 –	 spytał	 cicho.	 Jego	 akcent	 spra wił,	 że	 słowa	 za -

brzmia ły	zgrzytliwie.	–	Nigdy	żadnej	kobie ty	nie	pra gną łem	tak	mocno	jak	cie bie.



–	Nie	musisz	mówić	mi	ta kich	rze czy	–	roze śmia ła	się.	–	Podję łam	de cyzję	w	chwi-
li,	gdy	mnie	poca łowa łeś.
To	ma	 być	 po	 prostu	 ćwicze nie	 praktycz ne,	 prze konywa ła	 się	 ner wowo.	Nigdy

wcze śniej	 nie	 podejmowa ła	 sponta nicz nie	 tak	waż nych	 de cyzji.	 Ale	 prze cież	 była
da le ko	od	domu	i	z	pewnością	wię cej	go	nie	zoba czy,	więc	nie	bę dzie	uczucia	za że -
nowa nia,	krę pują cych	spotkań,	cią gną ce go	się	za	nią	związ ku.	Trudno	było	wyma -
rzyć	sobie	kogoś	lepsze go	dla	jej	celu.
Leo	poczuł	ulgę,	gdy	Gra ce	bez	zbędnych	ce re gie li	zgodziła	się	na	jego	propozy-

cję.	Z	sa tysfakcją	otoczył	ra mie niem	jej	ta lię	i	spojrzał	na	nią	wycze kują co.	Jej	nos
był	trochę	za dar ty	i	na	grzbie cie	ob sypa ny	pie ga mi,	jednak	jemu	te	drob ne	nie do-
skona łości	wyda ły	się	wzrusza ją co	urocze.
–	To	nie	było	pochleb stwo	–	za pewnił.
–	Skoro	tak	mówisz	–	odpar ła.	Choć	nie	wyda wa ła	się	prze kona na,	poczuła	sa tys-

fakcję,	że	jest	wystar cza ją co	atrakcyjna,	aby	taki	obyty	i	nie sa mowicie	przystojny
męż czyzna	nie	mógł	się	jej	oprzeć.	–	Zresz tą	poza	poważ nym	związ kiem	seks	to	po
prostu	za ję cie	służą ce	re kre acji.
Uniósł	brwi,	za skoczony	tą	proza icz ną	uwa gą.
–	W	dodatku	bar dzo	przyjemne.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	zrobiła by	mu	wykład	o	wynikach	ankiet,	z	których	moż na

się	było	dowie dzieć,	jak	wie le	kobiet	mia ło	za burze nia	czynności	seksualnych	i	nie
odczuwa ło	żadnej	sa tysfakcji,	ale	w	porę	się	powstrzyma ła.
–	W	każ dym	ra zie	mam	taką	na dzie ję.	–	Za czer wie niła	się,	gdy	dotar ło	do	niej,	na

co	się	zgodziła.	Czyż by	zrobiła	to	pod	wpływem	alkoholu?
Ale	 nie,	 nie	 była	 pija na	 ani	 na wet	 wsta wiona.	 Nie pokoiło	 ją	 tylko,	 że	 de cyzja

o	spę dze niu	z	nim	nocy	wyda wa ła	się	dziwnie	bez na miętna.	Z	drugiej	jednak	strony
jak	długo	mogła	cze kać,	aż	ktoś	jej	za proponuje	romans	i	sta ły	zwią zek?	Nie długo
skończy	dwa dzie ścia	pięć	lat.	Skoro	już	tra fiła	na	atrakcyjne go	męż czyznę,	dowie
się	w	końcu,	na	czym	ten	cały	seks	pole ga.
Za drża ła,	gdy	Leo	prze sunął	pa lec	wzdłuż	jej	ra mie nia.	Jej	cia ło	wyjątkowo	wraż -

liwie	re agowa ło	na	jego	dotyk.	Do	tej	pory	nie	zna ła	siły	pożą da nia.	Och,	oczywiście
sporo	o	 tym	słysza ła,	dużo	czyta ła	 i	na wet	prowa dziła	na	 ten	 te mat	 inte lektualne
dyskusje,	jednak	wszystkie	te	opowie ści	i	za łoże nia	nie	mia ły	nic	wspólne go	z	obec-
nym	doświadcze niem.	Zde cydowa ła,	że	potraktuje	Lea	Zikosa	 jako	swój	prywatny
projekt	na ukowy.
Kie dy	wyszedł	Ra him,	przez	chwilę	roz ma wia li	o	pla nach	nowe go	hote lu.
–	Twoje	inte re sy	są	zwią za ne	z	nocnymi	kluba mi?	–	spyta ła.
–	 Nie,	 ten	 klub	 to	 je dyna	 taka	 inwe stycja.	 Za czyna łem	 od	 pra cy	 w	 kor pora cji,

a	potem	za czą łem	inwe stować	i	zbudowa łem	wła sne	impe rium.	Te raz	mam	hote le,
te le fonię	 komór kową,	 fir my	 transpor towe…	 –	 Wymownym	 ruchem	 dłoni	 poka zał
wielki	za kres	swojej	dzia łalności.	–	Wie rzę	w	róż norodność.	Mój	ojciec	splajtował,
bo	kie dyś	skoncentrował	się	na	jednej	dzie dzinie.	A	co	ty	studiujesz?
–	Te raz	za cznę	ostatni	rok	–	odpar ła,	uda jąc,	że	nie	dosłysza ła	pyta nia.	Nie	za mie -

rza ła	zdra dzać,	że	 jest	studentką	me dycyny.	 Już	nie je den	chłopak	wycofał	się,	od-
krywszy,	jaka	jest	inte ligentna.	Za dziwia ją ce,	ilu	męż czyzn	odstra sza ło	jej	wysokie
IQ.	Na potka ła	spojrze nie	jego	oczu	i	na gle	spostrze gła,	że	w	świe tle	wca le	nie	są



ta kie	 ciemne.	 Były	 ra czej	 złota wobrą zowe	 i	 pełne	 życia.	 Poczuła,	 jak	 po	 ple cach
prze chodzi	jej	dreszcz.
Leo	przyglą dał	jej	się	w	za myśle niu.	Czytał	kie dyś	o	fe romonach	i	za sta na wiał	się

te raz,	czy	moż liwe,	że	Gra ce	wysła ła	ja kąś	nie widocz ną	che micz ną	infor ma cję,	któ-
ra	spowodowa ła	tak	ab sur dalne	podnie ce nie.	Za re agował	jak	na stola tek,	a	prze cież
już	dawno	hor mony	nim	nie	rzą dziły.
Kie dy	pochylił	głowę,	jego	noz drza	wypełnił	de likatny	kokosowy	aromat	szampo-

nu.	 Przysunął	 się	 bliżej	 i	 jego	 gorą cy	 oddech	 owionął	 jej	 policzek.	 Pra wie	 nie po-
strze że nie	pochyliła	się	w	 jego	stronę,	a	wte dy	ob jął	 ją	 ra miona mi	 i	bez	żadne go
ostrze że nia	z	pa sją	wpił	się	w	jej	usta.
Ten	poca łunek	 jest	 jesz cze	 żar liwszy	niż	 poprzedni,	 pomyśla ła	Gra ce	w	oszoło-

mie niu.	Spodzie wa ła	się,	że	na stą pi.	Pozna ła	 to	po	błysku	w	oczach	Lea,	na pię ciu
mię śni	w	ra mie niu,	którym	 ją	obejmował,	 i	przyspie szonym	biciu	ser ca	pod	swoją
dłonią.	Podnie ce nie	za ata kowa ło	ją	z	nie spodzie wa ną	siłą,	docie ra jąc	do	za kończe -
nia	każ de go	ner wu.
Leo	z	wysiłkiem	ode rwał	usta	od	jej	warg.
–	Chodź my	stąd	–	powie dział	chra pliwie.
–	Dokąd	mamy	iść?
–	Na	mój	jacht.	–	Podniósł	się	i	pomógł	jej	wstać.
–	Masz	tu	swój	jacht?	–	Gra ce	za skoczyła	ta	infor ma cja.
–	Ostatni	tydzień	spę dziłem,	pływa jąc	po	Morzu	Śródziemnym	–	wyja śnił,	prowa -

dząc	ją	w	dół	po	schodach.	Męż czyzna	przed	nimi	torował	drogę,	a	gdy	Gra ce	od-
wróciła	głowę,	zoba czyła,	że	dwaj	inni	postę pują	tuż	za	nimi.	Je den	z	nich	mówił	do
głośnika	słuchawki,	jaką	widywa ła	na	filmach.	Kie dy	ze szli	na	dół,	męż czyź ni	odsu-
nę li	tance rzy,	robiąc	przejście	dla	niej	i	Lea.
–	To	bramka rze?	–	spyta ła.
–	Nie,	moi	ochronia rze.
–	Po	co	ci	ochrona?	–	za nie pokoiła	się.
–	Od	dziecka	mam	ochronę	–	wyja śnił	spokojnie,	jakby	to	była	najzwyklejsza	spra -

wa.	–	Moja	matka	i	jej	siostra	były	na stępczynia mi	tronu	w	Gre cji.
Do	kra węż nika	podje chał	sa mochód	i	je den	z	ochronia rzy	podskoczył,	żeby	otwo-

rzyć	drzwicz ki.
W	 drodze	 do	ma riny	 Leo	 opowia dał	 o	 swoich	 podróżach,	 głasz cząc	 palcem	 jej

dłoń.	W	por cie	chwycił	ją	pod	łokieć	i	poprowa dził	do	na brze ża.
–	Gdzie	jest	twój	jacht?	–	spyta ła	nie pewnie,	gdy	chciał	jej	pomóc	wsiąść	do	moto-

rówki.
–	Tam…
Podą żyła	 spojrze niem	 za	 jego	 ręką	 i	w	 odda li	 zoba czyła	 sylwetkę	 jachtu	 na	 tle

oświe tlone go	księ życem	nie ba.
–	Ależ	to	Tita nic!	–	wykrzyknę ła.
–	Nie zbyt	for tunne	porówna nie.	Za pewniam	cię,	że	Helle nic	Lady	jest	bez piecz na

i	zdolna	do	że glugi.	–	Leo	pochylił	się,	wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	na	łódkę.
Zrobił	to	tak	szyb ko,	że	Gra ce	nie	zdą żyła	za prote stować.	Za nim	odzyska ła	od-

dech,	motorówka	pogna ła	przez	za tokę.	Spę dzę	noc	na	jachcie,	pomyśla ła.
–	W	porządku?	–	upewnił	się	Leo,	gdy	dobili	do	jachtu.



–	Oczywiście.	–	Ukryła	nie pokój	i	pozwoliła	się	poprowa dzić	po	tra pie.
Leo	zupełnie	nie	rozumiał,	co	go	na pa dło.	Kie dy	na	na brze żu	za uwa żył	jej	nie pew-

ną	minę,	wpadł	w	pa nikę,	że	ze chce	zmie nić	zda nie.	Czym	prę dzej	porwał	ją	w	ra -
miona	 i	 prze niósł	 do	motorówki.	 Pierwszy	 raz	w	 życiu	 za chował	 się	 jak	 ja skinio-
wiec.	Gra ce	Donovan	budziła	w	nim	ja kieś	prymitywne,	żywiołowe,	wręcz	że nują ce
uczucia.
Na	pokła dzie	powitał	ich	męż czyzna	w	czapce	z	dasz kiem.	Gra ce	nie	wie dzia ła,

gdzie	 podziać	 oczy	 ze	wstydu.	 Była	 pewna,	 że	wszyscy	wie dzą	 o	 ich	 pla nach	 na
resz tę	nocy.	We szli	jesz cze	wyżej	po	schodach,	potem	w	głąb	koryta rza,	aż	w	końcu
Leo	otworzył	cięż kie	rzeź bione	drzwi	i	prze puścił	ją	przodem.
Otworzyła	sze roko	oczy,	a	na	 jej	 twa rzy	poja wił	się	wyraz	bez gra nicz ne go	zdu-

mie nia.	Okrę ciła	się	powoli	wokół	wła snej	osi,	próbując	ob jąć	spojrze niem	wspa nia -
ły	pokój.	Wielkie	okna	wychodziły	na	roz gwież dżone	nie bo	i	widocz ne	w	dole	wody
za toki.	 Kie dy	 Leo	 na cisnął	 guzik	 i	 role ty	 zsunę ły	 się	 z	 szumem,	 odwróciła	 głowę
i	prze ślizgnę ła	się	wzrokiem	po	wielkim	łożu	za słonię tym	wykwintnie	udra powa ną
na rzutą	z	per łowe go	je dwa biu.	Na	ścia nach	wisia ły	olejne	ob ra zy.	Co	najmniej	 je -
den	z	nich	z	pewnością	był	dzie łem	mistrza	sta rej	szkoły.
–	Masz	ochotę	na	drinka?	A	może	coś	zjesz?	–	spytał	Leo.	Usiłował	zrozumieć,

dla cze go	za brał	ją	do	swojej	sypialni.	Zwykle	prze cież	prowa dził	kochanki	do	jednej
z	ka bin	dla	gości.	Nie	lubił,	gdy	ktoś	na ruszał	jego	prywatność.
–	Nie,	dzię kuję.	Prze pra szam,	ale	trochę	mnie	to	oszołomiło	–	wyzna ła	nie śmia ło

Gra ce.	Podniosła	ręce	i	wska za ła	ota cza ją ce	ją	luksusowe	wnę trze.
A	prze cież	ide alnie	tu	pa suje,	pomyślał	Leo.	Jej	włosy	ognistą	ka ska dą	spływa ły	na

ra miona,	oka la jąc	żywą,	drob ną,	pokrytą	pie ga mi	twarz,	ja snozie lone	oczy	spoglą -
da ły	nie pewnie.	Na prawdę	była	piękna.	Jej	na turalna	uroda	była	czymś	całkiem	no-
wym	dla	męż czyzny	na wykłe go	do	kobiet,	które	w	dba niu	u	wygląd	osią gnę ły	szczy-
ty	per fekcji.
–	To	wyłącz nie	pie nią dze.
–	 Coś	 ta kie go	może	 powie dzieć	 osoba,	 która	ma	 ich	 całe	wor ki	 –	 za żar towa ła

Gra ce.	–	Pochodzimy	z	róż nych	świa tów,	Leo.
–	Tu	nie	ma	żadnych	ba rier.	–	Podszedł	bliżej.	Poruszał	się	zdumie wa ją co	 lekko

jak	na	tak	wysokie go	męż czyznę.	Chwycił	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.	–	Nie
prze sa dza łem,	mówiąc,	jak	bar dzo	cię	pra gnę,	meli	mou.
–	Jak	mnie	na zwa łeś?
–	Meli	mou.	–	Uśmiechnął	się	lekko,	odsuwa jąc	kosmyk	je dwa bistych	rudych	wło-

sów	z	jej	policz ka.	Była	znacz nie	niż sza	niż	wszystkie	jego	kobie ty.	Mimo	nie sa mo-
wicie	wysokich	ob ca sów	czub kiem	głowy	le dwie	się ga ła	mu	do	ra mie nia.	Jej	drob na
postać	wzbudziła	w	nim	dziwnie	opie kuńcze	uczucie.	–	Po	grecku	to	zna czy	„moje
kocha nie”,	a	meli	to	miód.
–	Je stem	ra czej	cierpka	niż	słodka	–	ostrze gła	Gra ce.
–	Słodycze	są	mdłe	–	mruknął	Leo.	Prze sunął	palcem	po	jej	szyi	w	stronę	obojczy-

ka,	gdzie	wyczuwa ło	się	przyspie szony	puls.
–	Wciąż	mnie	dotykasz…	–	za czę ła	Gra ce,	wcią ga jąc	gwałtownie	powie trze.
Oczy	Lea	błysz cza ły	jak	złoto.
–	Nie	mogę	ode rwać	od	cie bie	rąk.	Czy	to	ci	prze szka dza?



Opuściła	powie ki.	Nie	przywykła	do	tego,	żeby	ktoś	jej	dotykał,	a	Leo	robił	to	tak
de likatnie	i	sponta nicz nie.	Rodzina	wujka	za chowywa ła	się	z	re zer wą	i	nikt	nie	ob -
sypywał	Gra ce	czułościa mi.
–	Nie,	zupełnie	mi	nie	prze szka dza	–	odpar ła	cicho.	Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że

powinna	mieć	się	na	bacz ności,	bo	Leo	dzia łał	na	nią	bar dziej,	niż	to	prze widzia ła.
–	To	całe	szczę ście,	bo	chyba	nie	będę	mógł	prze stać.	–	Odrzucił	ma rynar kę	na

krze sło,	nie cier pliwie	roz luź nił	wę zeł	kra wa ta	i	cisnął	go	gdzieś	na	bok.
Je stem	tu	tylko	dla	seksu,	powta rza ła	sobie	Gra ce	wytrwa le.	Mam	stra cić	dzie -

wictwo	 i	 na brać	 trochę	 doświadcze nia.	W	 tym	 równa niu	 nie	ma	miejsca	 na	 inne
uczucia.	Je śli	nie	za cznie	nic	udziwniać,	nie	zosta nie	zra niona	jak	jej	matka,	która
za wie rzyła	swoją	przyszłość	męż czyź nie	i	zbyt	póź no	odkryła	swój	błąd.	Była	małą
dziewczynką,	gdy	dowie dzia ła	się	o	zdra dzie	ojca,	ale	pa mięć	o	bólu	matki	na dal	jej
nie	opuściła.
Prze szył	ją	dreszcz,	gdy	Leo	ob jął	war ga mi	jej	usta	i	wsunął	w	nie	na tar czywy	ję -

zyk.	Fala	gorą ca	ogar nę ła	jej	cia ło,	prze suwa jąc	się	od	miednicy	w	górę,	aż	w	na -
brzmia łych	sutkach	poczuła	mrowie nie.
–	Będę	cię	roz bie rał	bar dzo	powoli…	–	za powie dział	Leo	–	odkrywa jąc	cię	ka wa -

łek	po	ka wałku.
Ser ce	jej	za mar ło.	Oba wia ła	się,	że	tak	wyra finowa ne	wyzwa nie	może	być	ponad

jej	siły.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gra ce	czuła	na	war gach	jego	agre sywne,	miękkie	usta,	gdy	ją	podnosił	i	de likatnie
kładł	na	łóż ku.	Odsunął	głowę	tylko	na	krótką	chwilę,	żeby	zrzucić	z	jej	stóp	szpilki.
Za czerpnę ła	tchu,	próbując	pozbyć	się	na pię cia.	Chyba	powinna	się	przyznać,	że

jest	nowicjusz ką	w	spra wach	seksu;	bała	się	jednak,	że	to	osła bi	jego	za inte re sowa -
nie.	Spra wia ło	 jej	przyjemność,	że	Leo	 traktuje	 ją,	 jakby	była	znacz nie	 ładniejsza
i	bar dziej	powab na	niż	była	w	rze czywistości.
–	Uwielbiam	twoje	włosy	–	mruknął	Leo,	głasz cząc	roz sypa ne	pa sma.	Wyjął	spinki

z	mankie tów,	roz piął	koszulę	i	opadł	na	łóż ko.	–	Mają	piękny	kolor.
–	W	szkole	woła no	na	mnie	Mar chewka.	Całe	lata	ich	nie	znosiłam	–	odpar ła	ze

smutnym	uśmie chem.
–	Kie dy	się	uśmie chasz,	meli	mou,	cała	twarz	ci	ja śnie je	–	powie dział.	Pochylił	gło-

wę	i	złożył	kolejny	na miętny	poca łunek	na	jej	war gach.
W	ustach	jej	za schło,	gdy	w	roz cię ciu	koszuli	zoba czyła	sze roki,	muskular ny	tors

i	pła ski	brzuch.	Wspa nia łe	cia cho;	tak	z	pewnością	okre śliła by	go	jedna	z	jej	kole ża -
nek.	 Uczucie	 gorą ca	 w	 dole	 brzucha	 roz prze strze nia ło	 się	 coraz	 bar dziej.	 Leo
prze krę cił	ją	trochę,	roz sunął	za mek,	roz chylił	brze gi	sukienki	i	za czął	ca łować	jej
ra miona.
–	Za wsze	robisz	to	tak	wolno?	–	spyta ła.
Nie,	odparł	w	duchu.	Nie	rozumiał,	dla cze go	uparł	się,	żeby	akurat	z	nią	odgry-

wać	rolę	ide alne go	kochanka,	tym	bar dziej	że	był	podnie cony	do	gra nic	moż liwości.
–	To	za le ży	od	na stroju.	Tobą	chcę	się	de lektować	–	powie dział	na	głos.
Zsunął	rę ka wy	z	jej	ra mion	i	nim	uległ	pokusie,	przez	chwilę	cie szył	oczy	biustem

wypełnia ją cym	misecz ki	 sta nika.	W	 końcu	 z	 nie cier pliwym	westchnie niem	 roz piął
ha ftki	i	ujął	w	dłonie	jej	pier si.	Ma sował	kre mowe	cia ło,	ściskał	i	ba dał	usta mi,	za -
trzymując	się	dłużej	przy	prę żą cych	się	sutkach.
–	Masz	cudowne	pier si	–	mruknął	chropa wym	głosem.	Sma kował	je	ję zykiem	i	zę -

ba mi,	draż niąc	twar de	koniusz ki.
Gra ce	zdumie wa ła	re akcja	jej	nie doświadczone go	cia ła	na	to,	co	robił	z	nią	Leo.

Za skoczyło	ją	uczucie	dziwnie	bole sne go	pra gnie nia,	które	się	poja wiło.	Na gle	oka -
za ło	 się,	 że	wyzwa niem	 jest	na wet	 tak	proza icz na	czynność,	 jak	na bra nie	powie -
trza.	Wsunę ła	palce	w	gę ste	czar ne	i	nie spodzie wa nie	miękkie	włosy.	Jak	miło	było
go	dotykać.	Wcze śniej	mia ła	oba wy,	że	bę dzie	się	zmuszać	do	ja kiejś	re akcji,	są dzi-
ła	 na wet,	 że	 przez	 cały	 akt	 bę dzie	 wszystko	 ana lizować	 i	 oce niać,	 jakby	 sta ła
z	boku.	Włożyła	ręce	pod	 jego	koszulę	 i	za czę ła	prze suwać	dłonie	po	pięknie	wy-
rzeź bionym	cie le,	musnę ła	pła skie	sutki	i	sztywne	czar ne	włosy	na	pier si,	aż	wresz -
cie	dotar ła	do	na pię tych	mię śni	na	brzuchu.
–	Nie	te raz…	Nie	za	pierwszym	ra zem	–	poprosił	Leo.	Odsunął	się	od	niej	i	wstał

z	łóż ka.	–	Je stem	już	na	gra nicy…
Za mruga ła	 zdziwiona.	 Za kła da ła,	 że	 tak	 samo	 jak	 ona	 chce	 być	 dotyka ny.	 I	 co



mia ło	zna czyć	to	„nie	za	pierwszym	ra zem”?	Czyż by	prze ma wia ła	przez	nie go	zbyt-
nia	pewność	sie bie?	Mia ła	na	celu	zdobycie	doświadcze nia,	ale	na wet	przez	myśl	jej
nie	prze szło,	żeby	je	powta rzać.	Z	chłodną	nie fra sobliwością	pa trzyła,	jak	Leo	się
roz bie ra.
Nie	mia ła	zbyt	wie le	cza su,	żeby	się	przyjrzeć,	jak	wyglą da	nago	pierwszy	w	jej

życiu	 podnie cony	 męż czyzna.	 Z	 pewnością	 był	 większy,	 niż	 się	 spodzie wa ła,	 ale
oczywiście	 inte re sowa ło	 ją	 to	wyłącz nie	z	czysto	aka de mickie go	punktu	widze nia,
za pewnia ła	się,	lustrując	go	wzrokiem.	Wie dzia ła,	że	jej	cia ło	się	roz cią gnie,	więc
nie	prze widywa ła	bólu,	który	mógłby	zdra dzić	brak	doświadcze nia.	Od	dzie ciństwa
jeź dziła	konno,	więc	z	pewnością	już	dawno	pozbyła	się	wszelkich	fizycz nych	prze -
szkód.	Za intrygowa ło	ją,	dla cze go	widok	na gie go	cia ła	Lea	spra wia,	że	robi	jej	się
gorą co	i	z	trudem	ła pie	oddech,	jakby	bra kowa ło	jej	tle nu.
–	Je steś	bar dzo	cicha	–	za uwa żył	Leo,	wra ca jąc	do	niej.	Na	szafkę	obok	łóż ka	rzu-

cił	kilka	opa kowa nych	w	folię	pa czuszek	pre zer wa tyw.	–	Zwykle	mam	do	czynie nia
z	kobie ta mi,	które	sta le	trajkoczą	–	dodał	z	krzywym	uśmie chem.
–	Je stem	dość	spokojna	–	przyzna ła.	Wciąż	mia ła	na	sobie	majtki,	więc	te raz	od-

gar nę ła	na rzutę,	wsunę ła	się	pod	prze ście ra dło	i	tam	się	ich	wresz cie	pozbyła.
–	Nie moż liwe,	żeby	taka	piękna	dziewczyna	była	nie śmia ła	–	stwier dził	Leo,	wsu-

wa jąc	się	obok	niej	pod	przykrycie.	–	Ale	oszukujesz…	Chcia łem	cię	widzieć…	Całą.
Wie dzia ła,	że	nie	jest	piękna.	Dora sta ła	w	prze kona niu,	że	uosobie niem	piękna	są

wysokie,	 szczupłe	blondynki.	W	szkole	najpopular niejsze	dziewczyny	pa sowa ły	do
tego	 wzoru.	 Jednak	 gdy	 Leo	 pa trzył	 na	 nią	 sze roko	 otwar tymi	 oczyma,	 po	 raz
pierwszy	w	życiu	poczuła	się	piękna	i	wyjątkowa,	chociaż	mia ła	świa domość,	że	to
nie prawda.
–	Ja	też	z	przyjemnością	na	cie bie	pa trzyłam	–	przyzna ła	nie śmia ło,	żeby	ja koś	się

odwdzię czyć.
–	Na prawdę?	–	roze śmiał	się.	Roz ba wiło	go	to	drob ne	pochleb stwo.	Za chwyca ły

go	powścią gliwość	i	opa nowa nie	Gra ce,	choć	miał	na dzie ję,	że	wkrótce	prze ła mie
jej	opory	i	zoba czy,	jak	się	za tra ca	w	na miętności.
Poca łował	ją	i	wszystko	za czę ło	się	od	nowa.	Kie dy	wsunął	ję zyk	do	jej	ust,	znowu

poczuła	dreszcz,	który	roz pa lił	jej	łono.	Leo	roz łożył	jej	nogi,	a	gdy	prze cią gnął	pal-
cem	mię dzy	jej	uda mi,	ze sztywnia ła	i	nie	mogła	opa nować	za że nowa nia.	Co	się	sta ło
z	 prze kona niem,	 że	mogę	 go	 potraktować	 jak	 królika	 doświadczalne go	w	 na uko-
wym	ba da niu?	–	pyta ła	się	w	duchu,	czując,	że	znika	gdzieś	jej	nie fra sobliwość.	Kie -
dy	jej	biodra	mimowolnie	uniosły	się	do	góry,	prze ra ziła	się,	że	tra ci	nad	sobą	kon-
trolę.
Nie	próbowa ła	go	powstrzymać,	gdy	ścią gnął	z	niej	prze ście ra dło.	Ze bra ła	 siły,

żeby	nie	oponować,	kie dy	podniósł	 jej	nogi	na	swoje	ra miona	i	pochylił	 twarz	nad
najintymniejszym	miejscem	jej	cia ła.
–	Tu	też	je steś	piękna	–	mruknął.	Wbiła	oczy	w	sufit,	próbując	lekce wa żyć	gwał-

towne	dresz cze,	ja kie	nią	wstrzą sa ły.	Jednak	w	tym	momencie	poczuła	na	sobie	jego
ję zyk,	 który	 poruszał	 się	 i	 krą żył.	 Ogar nę ła	 ją	 nie wysłowiona	 roz kosz.	 Za mknę ła
oczy	i	przygryzła	war gę,	żeby	powstrzymać	okrzyk,	ale	nie	była	w	sta nie	nad	sobą
za pa nować.	Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	się	tak	cudownie.	Z	jej	roz chylonych	ust	wy-
dobył	się	jęk,	a	palce	za cisnę ła	na	jego	włosach.	Wiła	się	na	łóż ku,	ser ce	wa liło	jej



jak	młotem,	a	pra gnie nie	spełnie nia	wciąż	w	niej	na ra sta ło.	Kie dy	osią gnę ła	szczyt,
oka za ło	się,	że	or gazm	rze czywiście	jest	nie sa mowity,	fanta stycz ny,	wyjątkowy.	Za -
sługiwał	na	wszystkie	słowa,	którymi	go	zwykle	opisywa no,	a	które	powodowa ły,	że
prze wra ca ła	ocza mi	znie cier pliwiona	taką	prze sa dą.
–	Je steś	nie sa mowicie	wraż liwa,	meli	mou	–	powie dział	Leo	niskim	głosem.	Po	jej

sze roko	otwar tych,	za mglonych	oczach	i	ota cza ją cych	go	ra mionach	pozna wał,	że
wszystkie	jego	ocze kiwa nia	się	spełniły.
Jak	przez	mgłę	widzia ła,	że	Leo	się ga	na	szafkę	po	jedną	z	pa czuszek.	Jej	cia ło

wciąż	drża ło	z	roz koszy,	ale	umysł	ponownie	wra cał	do	pra cy.
Leo	zwinnie	jak	dziki	kot	prze sunął	się	nad	nią,	więc	znowu	za mknę ła	oczy.	Te raz

to	się	sta nie.	Wresz cie!	Od	tej	pory	nie	bę dzie	już	ignorantką	i	prze sta nie	się	róż nić
od	innych	kobiet.	W	końcu	wszystkie go	się	dowie.	Leo	wsunął	dłonie	pod	jej	biodra,
żeby	ją	trochę	unieść,	poczuła,	jak	się	do	niej	zbliżył	i	na prę żyła	się	w	chwili	mocne -
go	pchnię cia.	Prze szył	ją	ostry	kłują cy	ból	i	z	jej	ust	wydobył	się	cichy	okrzyk.	Leo
za marł.
–	Co,	do	dia bła…?	Zra niłem	cię?
Domyśla ła	się,	że	twarz	ma	czer woną	jak	burak.
–	Byłam…	dzie wicą	–	przyzna ła	się	ponie wcza sie.
–	Dzie wicą?!	–	krzyknął,	jakby	dotknę ła	jego	skóry	roz ża rzonym	że la zem.	–	I	mó-

wisz	mi	to	te raz?
–	To	prze cież	moja	 spra wa	–	oświadczyła	 zwięź le,	 ścią ga jąc	war gi.	 –	Ale	 skoro

mamy	to	za	sobą,	może	wrócimy	do	miejsca,	w	którym	byliśmy?
„Wrócimy	do	miejsca,	w	którym	byliśmy”?	W	innej	sytuacji	pewnie	roz śmie szyłoby

go	ta kie	sfor mułowa nie,	ale	te raz,	gdy	uświa domił	sobie	wszystkie	błędne	za łoże -
nia,	ogar nął	go	gniew.	Nie	lubił	nie spodzia nek!	W	tym	momencie	jednak	Gra ce	unio-
sła	biodra,	przypomina jąc	mu,	że	wciąż	ma	go	w	sobie	i	na gle	oka za ło	się,	że	jego
cia ło	ma	w	tej	kwe stii	inne	zda nie.	Świa domość,	że	jest	jej	pierwszym	męż czyzną,
wyda ła	 mu	 się	 dziwnie	 ekscytują ca.	 Była	 taka	 cia sna,	 cie pła	 i	 wilgotna.	 Bar dzo
ostroż nie,	kontrolując	każ dy	ruch,	wsunął	się	w	nią	głę biej.	Ciche	westchnie nie,	ja -
kie	wydobyło	się	z	ust	Gra ce,	z	pewnością	nie	ozna cza ło	skar gi.
Gra ce	ponownie	za mknę ła	oczy.	Spa zmy	roz koszy	znów	za czę ły	prze pływać	przez

jej	cia ło,	chwilowe	ukłucie	bólu	dawno	już	było	za pomnia ne.	Czuła,	jak	Leo	ją	roz -
cią ga,	jego	biodra	opa da ły	na	nią	przy	każ dym	powolnym	pchnię ciu.	Był	taki	de likat-
ny.
–	Już	dobrze…	Nic	mnie	nie	boli	–	szepnę ła	za wstydzona.
Przyspie szył	rytm	i	na gle	wydał	głę boki	gar dłowy	jęk,	gdy	poczuł,	jak	jej	mię śnie

za ciska ją	się	wokół	nie go.	Aż	trudno	uwie rzyć,	jak	dobrze	było	mieć	go	w	sobie.	Jak
mogłam	żyć	tak	długo,	nie	wie dząc,	co	tra cę?	–	myśla ła	z	za chwytem.	Ser ce	za biło
jej	ra dośnie,	gdy	Leo	za czął	poruszać	się	szyb ciej,	głę biej	 i	mocniej.	Z	emocji	nie
była	w	sta nie	nic	powie dzieć	ani	na wet	oddychać.	Czuła	 się,	 jakby	za bra no	 ją	na
prze jażdż kę	kome tą.	Podnie ce nie	na ra sta ło,	aż	wresz cie	osią gnę ło	szczytowy	punkt
i	 cia łem	Gra ce	wstrzą snął	 kolejny	 or gazm.	 Z	 jej	 ust	 wyrwał	 się	 ra dosny	 okrzyk,
a	 łono	 prze szył	 gorą cy	 dreszcz.	 Była	 bez władna	 i	 kompletnie	 wycieńczona,	 ale
pierwszy	raz	w	życiu	mia ła	ta kie	cudowne	poczucie	sa tysfakcji.
–	Ze chcia ła byś	mi	powie dzieć,	dla cze go?	–	Leo	zmą cił	jej	na strój.	–	Dla cze go	wy-



bra łaś	wła śnie	mnie?
–	To	ty	wybie ra łeś	–	zwróciła	mu	uwa gę	bez	wa ha nia.	Uniosła	ra miona,	żeby	wy-

sunąć	się	z	jego	ob jęć.	–	Nie	mam	żadnych	skrytych	za mia rów,	je śli	to	cię	nie pokoi.
Spodoba łeś	mi	się,	a	poza	tym	uzna łam,	że	powinnam	wresz cie	zdobyć	się	na	odwa -
gę.
–	Wolałbym,	że byś	mnie	uprze dziła	–	rzucił	sucho.
–	Nie	spodzie wa łam	się	bólu.	Za kła da łam,	że	po	tylu	la tach	jaz dy	konnej	mam	to

już	za	sobą.	Cóż,	popełniłam	błąd…	–	przyzna ła	z	godnością.	–	W	każ dym	ra zie	dzię -
kuję	ci	za	to	doświadcze nie.	Byłeś	bar dzo	dobry.
Przed	 za rę czyna mi	 Leo	 cie szył	 się	 sła wą	 kobie cia rza,	 a	 te raz,	 o	 dziwo,	 uwa ga

Gra ce	wyda ła	mu	się	upoka rza ją ca.	Ze rwał	się	z	łóż ka	i	w	tym	momencie	za uwa żył
pe wien	szcze gół…	Z	jego	ust	wyrwa ło	się	prze kleństwo.
Gra ce	 ze sztywnia ła.	W	dzie ciństwie	nie	wie dzia ła,	 że	 to	brzydkie	 słowo,	bo	 jej

matka	bez	prze rwy	go	używa ła.	Które goś	dnia	powie dzia ła	je	w	domu	Jenny,	a	wte -
dy	ciotka	za czę ła	na	nią	krzyczeć,	a	potem	wcisnę ła	jej	do	ust	kostkę	mydła.	Kie dy
wujek	wrócił	do	domu,	Gra ce	na dal	wymiotowa ła.	Małżonkowie	pokłócili	się	wte dy
okropnie,	ale	Gra ce	nigdy	wię cej	nie	użyła	tego	słowa.
Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jej	re akcję,	Leo	rzucił	się	do	ła zienki.	Po	chwili	ponownie

sta nął	w	drzwiach.
–	Pre zer wa tywa	pę kła.
Gra ce	pode rwa ła	się	na	łóż ku.
–	Co	ta kie go?
–	Prawdopodob nie	zbyt	się	na prę żyła	podczas	prze rywa nia	błony	–	rzucił	ce lowo

ostrym	tonem.	To	była	kolejna	nie przyjemna	nie spodzianka.
–	Roze rwa ła	się?	–	szepnę ła	prze ra żona.	–	Ale	ja…	nic	nie	biorę…
–	Może	powinnaś	pomyśleć	o	za bez pie cze niu,	za nim	się	zde cydowa łaś	na	ten	jed-

nora zowy	numer?	–	spytał	sztywno.
Zignorowa ła	jego	uwa gę.	Nie	musia ła	z	nim	roz ma wiać	tylko	dla te go,	że	się	z	nim

prze spa ła.	A	skoro	już	było	po	wszystkich,	chyba	powinna	poprosić	o	łódź,	która	od-
wiozła by	ją	do	por tu.
–	Czy	mogę	skorzystać	z	 ła zienki?	–	za pyta ła	uprzejmie.	–	 I	czy	póź niej	mógłby

mnie	ktoś	odwieźć	do	por tu?
Odsunął	 się,	 żeby	 ją	 prze puścić.	 Poczuł,	 że	 za	 chwilę	 stra ci	 cier pliwość.	 Rach,

ciach,	i	już,	dzię kuję	panu?	–	pomyślał	ze	złością.	Żadna	kobie ta	nigdy	go	tak	nie	po-
traktowa ła.	Ale	cóż,	kie dyś	musi	być	ten	pierwszy	raz.	Może	zresz tą	wyjdzie	mu	to
na	zdrowie.	Za raz	jednak	przypomniał	sobie,	że	to	był	jej	pierwszy	raz	i	gniew	za -
czął	 go	 opusz czać.	 Z	 pewnością	 nie	 wie dzia ła,	 na	 co	 się	 na ra ża.	 Ta	 dziewczyna
w	ogóle	nie	zna ła	życia.	Pot	wystą pił	mu	na	czoło,	gdy	wyobra ził	sobie,	co	mogłoby
się	wyda rzyć,	gdyby	tak	bez trosko	poszła	z	ja kimś	podejrza nym	typem,	ja kich	wie lu
spotykał	podczas	swoich	podróży.
–	Chciałbym,	że byś	zosta ła	tu	na	noc.	Jutro	cię	odwiozę	–	oznajmił.
–	Jak	sam	powie dzia łeś,	to	jednora zowy	numer,	więc	nie	mów	mi,	co	mam	robić!	–

odcię ła	się.
–	Ja koś	nie	najle piej	potra fisz	o	sie bie	za dbać	–	za uwa żył	szyder czo.
Cicha	ura za,	którą	czuła,	zmie niła	się	we	wście kłość.	Bojąc	się,	że	powie	coś	nie -



wła ściwe go,	z	hukiem	za trza snę ła	drzwi	ła zienki.	Co	on	sobie	wyobra ża?	Niby	kto
o	nią	za dba,	je śli	tak	się	pe chowo	złożyło,	że	za szła	w	cią żę	po	nie szczę snym	wy-
padku	 z	 pre zer wa tywą?	 Ja dąc	 na	 wa ka cje,	 nie	 za pla nowa ła	 prze cież,	 że	 pójdzie
z	kimś	do	łóż ka,	a	nie	bra ła	pigułek,	bo	nie	chcia ła	fa sze rować	się	hor mona mi	przed
roz poczę ciem	życia	seksualne go.	Chociaż	może	powinna	prze widzieć,	że	kogoś	spo-
tka	i	zmie ni	zda nie?	Sta ła	pod	prysz nicem	i	liczyła	dni	cyklu.	Kondom	nie	mógł	pęk-
nąć	w	gor szym	momencie.
Leo	za klął	pod	nosem	i	poszedł	do	drugiej	ła zienki.	Dla cze go	się	na	nie go	roz zło-

ściła?	Ta kie	wypadki	się	zda rza ją,	chociaż	jemu	to	się	przytra fiło	po	raz	pierwszy.
Na wet	jako	na stola tek	nie	upra wiał	seksu	bez	za bez pie cze nia.	Doskona le	wie dział,
ja kie	 są	kosz ty	 ta kiej	bez myślności.	Na rodziny	 jego	przyrodnie go	bra ta,	 syna	ko-
chanki	ojca,	były	bole snym	doświadcze niem	dla	Ana tole’a	Zikosa,	jego	żony	i	syna.
Gra ce	wyszła	z	ła zienki	owinię ta	bia łym	ob szer nym	szla frokiem.	Cena	zbliże nia,

do	które go	w	tak	na iwny	sposób	dą żyła,	na gle	oka za ła	się	zbyt	wysoka,	i	te raz	czu-
ła	się	bar dziej	skrę powa na	niż	wcze śniej.
–	Pomyśla łem,	że	mogłaś	zgłodnieć	–	powie dział	Leo,	nie dba łym	ge stem	wska zując

stolik	na	kółkach,	który	poja wił	się	w	sypialni.	–	Nie	wiem,	co	lubisz,	więc	za mówi-
łem	róż ne	rze czy	do	wyboru.
–	Ktoś	ci	gotuje	o	czwar tej	nad	ra nem?	–	wykrzyknę ła.	Mimo	zdumie nia	cie szyła

się,	że	mogą	zmie nić	te mat.	Pode szła	do	stolika	i	unosiła	pokrywki,	żeby	sprawdzić,
co	się	pod	nimi	kryje.	Przygotowa ła	sobie	kawę	i	wzię ła	ta lerz	mister nych	ka na pe -
czek.
–	Mogę	za dzwonić	po	le ka rza,	je śli	chcesz…	–	za czął	Leo.
–	Nie	–	prze rwa ła	zde cydowa nie.	Nie	za mie rza ła	brać	pigułki	wcze snoporonnej,

którą	prawdopodob nie	chciał	za suge rować.	Nie	zde cyduje	się	na	ta kie	roz wią za nie,
mimo	że	cią ża	pozba wi	ją	szansy	na	dokończe nie	studiów	me dycz nych.	–	Nie	odpo-
wia da	mi	ta kie	roz wią za nie.
–	Musia łem	ci	powie dzieć,	że	możesz	z	nie go	skorzystać	–	mruknął.	–	Kie dy	le cisz

do	domu?
–	Pojutrze	–	odpar ła,	sia da jąc	w	głę bokim	fote lu.
–	Chciałbym	dostać	twój	adres	i	numer	te le fonu.	Nie	lekce wa żę	ta kich	rze czy.	–

Na lał	 sobie	kawy.	 –	Chcę	mieć	pewność,	 że	gdyby	 się	 oka za ło…	 eee…	 gdyby	był
problem,	będę	mógł	ci	pomóc.
–	Dobrze.	–	Omal	nie	wzruszyła	ra miona mi.	Wie dzia ła,	że	słowa	nic	nie	kosz tują.

Mówił	to,	co	na le ża ło,	ale	tylko	on	mógł	wie dzieć,	jak	się	na prawdę	za chowa	w	tak
trudnej	 sytuacji	 jak	 nie pla nowa na	 cią ża.	 Jej	wła sny	 ojciec	wyper swa dował	matce
prze rwa nie	 cią ży.	 Obie cywał,	 że	 się	 z	 nią	 oże ni	 i	 pomoże	 wychowywać	 dziecko,
a	potem	uciekł	z	inną	kobie tą	i	zosta wił	młodziutką	studentkę	Ke irę	Donovan	z	nie -
mowlę ciem	na	ręku.	Było	to	w	cza sach,	gdy	nie ślub ne	dziecko	było	pla mą	na	hono-
rze	ca łej	rodziny.
Leo	podał	jej	notes	i	pióro.	Za pisa ła	swój	adres	i	numer	te le fonu,	odłożyła	notes

na	stolik	i	ziewnę ła	sze roko.
–	Prze pra szam.	Je stem	bar dzo	śpią ca…
–	Zrobiło	się	póź no.	Idź	do	łóż ka	–	powie dział	cicho.
Pomyśla ła,	ile	kłopotu	byłoby	z	powrotem	na	ląd	o	tej	porze.	Musia ła by	dostać	się



do	hote lu	i	znów	sie dzieć	w	re cepcji.
–	Dobrze.	Tu	przynajmniej	jest	łóż ko.
–	Łóż ko?	–	zdumiał	się	Leo.	Po	jej	bla dej	twa rzy	i	cięż kich	powie kach	poznał,	jaka

jest	wyczer pa na.	Położył	się	po	drugiej	stronie	łóż ka	i	zga sił	świa tło.	–	Co	mia łaś	na
myśli,	mówiąc	o	łóż ku?
–	W	na szym	apar ta mencie	jest	tylko	jedna	sypialnia,	a	moja	kuzynka	już	pierwsze -

go	 dnia	 pozna ła	męż czyznę	 –	 szepnę ła	 Gra ce.	 –	 Spę dzam	więc	 noce	w	 re cepcji,
żeby	mogła	być	z	nim	sama…
–	To	oburza ją ce!	–	wybuchnął	Leo.
–	Nie	do	końca.	Rodzice	Jenny	za pła cili,	żeby	mogła	poje chać	na	wa ka cje	ze	swo-

ją	przyja ciółką	–	wyja śniła.	–	Ale	kie dy	poja wił	się	Stuart,	je stem	zbytecz na.
–	Prze cież	jej	rodzice	będą	wście kli,	gdy	się	dowie dzą,	jak	cię	potraktowa ła.
–	Jenna	dosta je	to,	co	chce	–	wymrucza ła	sennie.	Jej	głos	sta wał	się	coraz	cichszy.

–	Zresz tą	za wsze	tak	było.	Ona	 jest	 ich	cór ką,	małą	księż nicz ką…	A	 ja	wyłącz nie
siostrze nicą,	którą	przygar nę li	z	dobroci	ser ca.
–	Jak	moż na	w	jednej	rodzinie	tak	róż nie	traktować	dzie ci!	–	za czął	gniewnie	Leo,

ale	Gra ce	już	spa ła.
Echo	jego	słów	jesz cze	nie	prze brzmia ło,	gdy	na gle	uświa domił	sobie,	że	jest	wie -

le	podobieństw	mię dzy	sytuacją	Gra ce	w	rodzinie	kuzynki,	a	jego	stosunka mi	–	czy
ra czej	 ich	 bra kiem	 –	 z	 przyrodnim	 bra tem,	 które go	 szcze rze	 nie na widził.	 Tak,
w	jego	domu	także	robiono	róż nicę	mię dzy	dziećmi,	na	korzyść	Le osa,	pra wowite go
i	pier worodne go	syna.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	przyszło	mu	do	głowy,	że	powinien
uwzględnić	aspekt,	które go	nigdy	dotąd	nie	brał	pod	uwa gę:	punkt	widze nia	Ba stie -
na.	Czy	na prawdę	moż na	się	było	dziwić,	że	w	dzie ciństwie	Ba stien	za wsze	wyda -
wał	się	roz ża lony,	a	potem	wyrósł	na	nadmier nie	ambitne go	i	agre sywne go	męż czy-
znę?	Nie spokojne	myśli,	które	go	opa dły,	 spę dziły	mu	sen	z	powiek	 i	minę ło	dużo
cza su,	za nim	Leo	zdołał	za snąć.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	No	nie,	 nie	 próbuj	mi	wma wiać,	 że	 było	wspa nia le!	 –	 prosiła	Gra ce	 ze	 śmie -
chem,	gdy	Leo	odprowa dził	ją	do	motorówki,	która	mia ła	ją	odwieźć	na	ląd.
–	Dla cze go	nie?	–	za inte re sował	się	Leo.	Nie pokoiło	go,	że	Gra ce	tak	się	popra wił

humor,	gdy	zbie ra ła	się	do	odjaz du.
–	Dobrze	wiesz,	że	dla	cie bie	od	początku	do	końca	to	była	ka ta strofa,	ale	je steś

zbyt	uprzejmy,	żeby	to	powie dzieć.	Ocze kiwa łeś	po	mnie	cze goś	zupełnie	inne go	–
odpar ła	szcze rze,	sia da jąc	w	łodzi.
Mało	kie dy	bywał	zbity	z	tropu,	te raz	jednak	poczuł,	że	twarz	go	za czyna	pa lić.

Gra ce	na prawdę	była	nie sa mowitą	kobie tą.	Bez	ogródek	mówiła	to,	co	myśli	i	nie
mia ła	w	sobie	ani	krzty	próż ności.
–	Będę	w	kontakcie…
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	prze rwa ła	mu	szyb ko.
–	Sam	zde cyduję,	czy	jest	potrze ba	–	odciął	się,	tra cąc	cier pliwość.
Z	 gór ne go	 pokła du	 odprowa dzał	 wzrokiem	motorówkę,	 która	 wiozła	 Gra ce	 do

por tu.	Nę ka ło	go	nie ja sne	uczucie	cze goś	nie skończone go…	czy	może	żalu?
Za cisnął	szczę ki.	Mało	bra kowa ło,	a	poprosiłby	ją,	żeby	zosta ła	na	jachcie	aż	do

odlotu	do	domu.	I	wła ściwie	dla cze go?	Prze cież	mia ła	ra cję:	to	była	ka ta strofa.	Li-
czył	 na	 seksualny	 ma ra ton	 z	 doświadczoną	 kobie tą,	 a	 tymcza sem	 tra fiła	 mu	 się
dzie wica.	I	jesz cze	ten	nie for tunny	wypa dek	z	kondomem.
Prze stra szył	 się,	 gdy	 poja wiło	 się	 dziwne	 uczucie,	 którym	 w	 żadnym	 ra zie	 nie

chciał	ob da rzać	ja kiejkolwiek	kobie ty.	W	uszach	wciąż	dźwię czał	mu	jej	szloch,	gdy
szczytując,	wyma wia ła	 jego	imię.	Poczuł	podnie ce nie,	gdy	przypomniał	sobie,	 jaka
była	 gorą ca	 i	 cia sna.	 Z	 jego	 punktu	widze nia	mie li	 wspa nia ły	 seks,	 choć	 było	 go
o	wie le	za	mało.	W	Gra ce	Donovan	było	coś	nie pokoją co,	nie bez piecz nie	uza leż nia -
ją ce go.	Jednym	słowem,	postą pił	wła ściwie,	pozbywa jąc	się	jej	jak	najszyb ciej!

Trzy	tygodnie	póź niej	w	ła zience	domu	wujostwa	Gra ce	zrobiła	test	cią żowy.
Była	kłęb kiem	ner wów	od	dnia,	w	którym	powinna	się	poja wić	mie siącz ka.	Nie -

ste ty	te sty	cią żowe	były	bar dzo	drogie,	więc	mimo	woli	zwle ka ła,	bojąc	się,	że	wy-
nik	 bę dzie	 nie jednoznacz ny	 i	 test	 trze ba	 bę dzie	 powtórzyć.	 Te raz	 zbie ra ła	 siły
przed	pozna niem	prawdy,	choć	mia ła	wystar cza ją cą	wie dzę,	by	zda wać	sobie	spra -
wę,	że	już	ją	zna.	Na	początku	tygodnia	dosta ła	ese mes	od	Lea,	ale	go	zignorowa ła,
bo	jesz cze	nie	mia ła	dla	nie go	żadnych	wia domości.
W	gar dle	jej	za schło,	gdy	pa trzyła	na	wynik	te stu.	Pozytywny…	Niech	go	dia bli,

pomyśla ła.	Czy	ten	kosz mar ny	fa cet	nie	mógł	się	wyste rylizować?	Ale	cóż…	Oboje
byli	młodzi	i	zdrowi.	Cią ża!	Ob la ła	się	zimnym	potem.	Nikt	tak	dobrze	jak	ona	nie
wie dział,	jak	cięż ko	bę dzie	te raz	ukończyć	studia.	O	ile	w	ogóle	jej	się	to	uda.	Ogar -
nę ła	 ją	 wście kłość,	 że	 nie	 pomyśla ła	 o	 za bez pie cze niu.	 Za kła da ła,	 że	 zdoła	 nad
wszystkim	za pa nować,	a	tymcza sem	Leo	Zikos	ze	swoimi	pięknymi	ciemnymi	ocza -



mi	udowodnił,	że	to	nie moż liwe.	I	co	te raz?
Leo…	Wspomnie nie	o	nim	wciąż	wra ca ło,	mimo	że	sta ra ła	się	puścić	w	nie pa mięć

całe	wyda rze nie	i	wrócić	do	codzienności.	Na gle	odkryła	ła godniejszą	i	bar dziej	ro-
mantycz ną	 stronę	 swoje go	 cha rakte ru.	 Nie	 ma	 o	 czym	 roz myślać,	 zgromiła	 się
w	duchu	 i	 zde cydowa nym	 ruchem	włożyła	 ele menty	 te stu	 do	pla stikowej	 toreb ki,
którą	za mie rza ła	dyskretnie	wyrzucić.	Czy	powinna	go	za wia domić?	Bez	wątpie nia
mu	powie…	kie dyś.	Najpierw	jednak	musia ła	podjąć	de cyzję,	co	zrobić.	W	tym	mo-
mencie	mia ła	inne	zmar twie nia	niż	szuka nie	kontaktu	z	męż czyzną,	który	w	for mie
pomocy	mógł	jej	wyłącz nie	za ofe rować	pie nią dze.
Czy	moż liwe,	że	za chowa	się	ina czej	niż	jej	ojciec?	Skrzywiła	się	nie chętnie.	Nie

powinna	się	w	ogóle	nad	tym	za sta na wiać.	Była	zbyt	inte ligentna,	żeby	nie	zda wać
sobie	spra wy,	że	matka	była	zgorzknia ła	i	sta le	kar miła	ją	swoim	roz gorycze niem.
Nie ste ty	Gra ce	była	za	mała,	żeby	jej	o	tym	mówić,	i	zbyt	nie winna,	więc	czuła	głę -
boką	ura zę	do	nie obecne go	ojca,	który	nie	próbował	odszukać	swojej	pier worodnej
cór ki.	Te raz	miał	już	inną	rodzinę.	Zna la zła	go	na	Fa ce booku	i	wte dy	dowie dzia ła
się,	że	ma	dzie ci	z	kobie tą,	którą	poślubił	po	porzuce niu	jej	matki.	Jej	przyrodnie	ro-
dzeństwo	również	mia ło	rude	włosy.	Jednak	prze cież	to	wła śnie	ojciec	jesz cze	przed
na rodzina mi	 Gra ce	 prosił	 matkę,	 żeby	 pozwoliła	 jej	 przyjść	 na	 świat.	 Chyba	 dla
swoje go	dziecka	powinna	zrobić	przynajmniej	tyle?
Uwielbia ła	 małe	 dzie ci,	 ale	 są dziła,	 że	 wła sne	 bę dzie	mia ła	 w	 bar dzo	 odle głej

przyszłości.	Te raz	wszystko	ule gło	zmia nie,	jednak	sta ra ła	się	myśleć	o	dziecku,	po-
mija jąc	aspekt	uczuciowy.	Z	pewnością	najlepszym	roz wią za niem	była by	adopcja.
Wie dzia ła	to	z	wła sne go	doświadcze nia.	Dziecko	powinno	mieć	dwoje	rodziców,	sta -
bilny	dom	i	wszystko	to,	cze go	ona	nie	mogła	mu	w	tej	chwili	za gwa rantować.
Jej	matka	nie ustannie	boryka ła	się	z	cię ża rem	odpowie dzialności.	Wciąż	bra ko-

wa ło	 im	pie nię dzy	na	podsta wowe	wydatki,	a	Gra ce	czę sto	zosta wa ła	pod	opie ką
przypadkowych	nia niek.	Najbar dziej	zna mienne	było	to,	że	Gra ce	na dal	pa mię ta ła,
jak	bar dzo	bra kowa ło	 jej	ojca.	Prze ra ża ła	 ją	myśl,	 że	mogła by	 tak	samo	za wieść
wła sne	dziecko.	Jej	umysł	podsuwał	jej	te	wszystkie	aż	na zbyt	oczywiste	fakty,	jed-
nak	 budzą cy	 się	 gdzieś	 w	 głę bi	 instynkt	 ma cie rzyński	 nie	 pozwa lał	 pogodzić	 się
z	myślą,	że	jej	dziecko	mie liby	wychowywać	obcy	ludzie.
Roz le gło	się	stuka nie	do	drzwi.
–	Gra ce?	Je steś	tam?	–	Głos	ciotki	był	ostry	i	ka te gorycz ny.
Podniosła	tor bę,	otworzyła	drzwi	i	próbowa ła	ominąć	Dellę,	jednak	ciotka	za trzy-

ma ła	ją,	kła dąc	rękę	na	jej	ra mie niu.
–	Za szłaś	w	cią żę?	–	spyta ła.
Za mar ła	za skoczona	tym	pyta niem.
–	Dla cze go	mnie	o	to	pytasz?
–	Och,	to	chyba	moja	wina	–	westchnę ła	Jenna	z	fałszywym	współczuciem.	Pa trzy-

ła	na	Gra ce	ze	szczytu	schodów.	–	W	super mar ke cie	sta łam	za	tobą	w	kolejce	do
kasy	i	nie chcą cy	zoba czyłam	test…
Gra ce	pobla dła.
–	Owszem,	je stem	w	cią ży	–	odpar ła	lodowa tym	tonem.
Ciotka,	która	za wsze	mia ła	wybuchowy	cha rakter,	na tychmiast	stra ciła	nad	sobą

pa nowa nie.	Za nim	skończyła	krzyczeć,	grozić	 i	ubliżać	 siostrze nicy,	Gra ce	zrozu-



mia ła,	że	nie	może	zostać	w	domu	wujostwa.	Nie	była by	w	sta nie	wyba czyć	Delli
rze czy,	które	mówiła	o	niej	i	jej	zmar łej	matce.	Bla da	jak	ścia na	i	onie mia ła	ze	zgro-
zy	poszła	do	swoje go	pokoju,	za dzwoniła	do	Matta	i	wycią gnę ła	wa liz kę.	Nic	wię cej
nie	mogła	 zrobić.	 Jej	 życie,	 które	 budowa ła	 z	 ta kim	wysiłkiem,	 za czę ło	 się	wa lić
prę dzej,	niż	się	tego	oba wia ła.

Na	początku	tygodnia	Leo	wysłał	ese mes	do	Gra ce,	ale	nie	odpowie dzia ła.	Miał
już	dość	cze ka nia	i	budze nia	się	w	środku	nocy…
Na wet	najmniejsza	wątpliwość	nie	poja wiła	się,	gdy	myślał	o	swoich	pla nach	na

przyszłość.	Wyzna czał	sobie	cele,	podejmował	de cyzje,	doprowa dzał	pla ny	do	re ali-
za cji	i	to	było	wszystko.	Nigdy	nie	sta wiał	sobie	pyta nia	„co	by	było,	gdyby”.	Dosko-
na le	rozumiał,	dla cze go	tamtej	nocy	za brał	do	sie bie	Gra ce	Donovan.	Był	wście kły
na	Ma rinę	i	ogar nę ły	go	złe	prze czucia	co	do	ich	wspólnej	przyszłości.	Nie ste ty	to
nie	wyja śnia ło,	jak	to	się	dzie je,	że	na dal	nie	mógł	za pomnieć	o	Gra ce.	Ani	tego,	dla -
cze go	seks	z	nią	był	lepszy	niż	cokolwiek,	co	prze żył	od	cza sów	nie winności	aż	po
dzień	dzisiejszy	i	dla cze go	chętnie	by	to	doświadcze nie	powtórzył,	gdyby	tylko	poja -
wiła	się	oka zja.
Cze ka jąc	 na	wia domość,	 sprawdził,	 kim	 jest	Gra ce	Donovan.	 Infor ma cje,	 które

zna lazł,	 jesz cze	 bar dziej	 za mą ciły	 mu	 w	 głowie.	 Dzie ciństwo	 mia ła	 kosz mar ne,
wcze sną	młodość	nie wie le	lepszą.	Na le ża ło	jej	się	uzna nie,	że	mimo	tak	nie korzyst-
nej	sytuacji	zna la zła	w	sobie	siłę,	by	tyle	osią gnąć.	A	jednak	wie lu	rze czy	nie	rozu-
miał.	 Dla cze go	 młoda	 kobie ta,	 studentka	 pią te go	 roku	 me dycyny,	 nie	 pomyśla ła
o	za bez pie cze niu?	Nie pla nowa na	cią ża	bez	wątpie nia	dokona	większych	znisz czeń
w	jej	życiu	niż	w	jego.
Nie za spokojona	cie ka wość,	brak	odpowie dzi	na	pyta nia	i	świa domość,	że	musi	po-

znać	prawdę,	osią gnę ły	wresz cie	punkt	krytycz ny.	W	końcu	Leo	nie	był	już	w	sta nie
dłużej	cze kać	na	wia domość.	Podał	kie rowcy	adres	i	za ciska jąc	zęby,	wsiadł	do	li-
muzyny.	Był	zły,	że	musi	szukać	Gra ce,	ale	czy	mógł	się	odwrócić	i	po	prostu	liczyć,
że	wszystko	dobrze	się	skończy?	Czy	mógł	się	oże nić	z	Ma riną,	nie	ma jąc	pewno-
ści?	Była	tylko	jedna	odpowiedź	na	te	pyta nia:	nie	miał	pra wa	ignorować	sytuacji,
chociaż	 zda wał	 sobie	 spra wę	 z	 konse kwencji,	 gdyby	 się	 oka za ło,	 że	 Gra ce	 jest
w	cią ży.	Do	tej	pory	los	za wsze	mu	sprzyjał,	gdy	w	grę	wchodziły	stosunki	z	kobie ta -
mi,	i	nie	chcia ło	mu	się	wie rzyć,	że	wszystko	dia bli	we zmą,	bo	ja kiś	plemnik	na tknął
się	na	ja jecz ko	w	nie wła ściwym	łonie.
Godzinę	póź niej,	gdy	nie	powiodło	mu	się	pod	adre sem,	który	za pisa ła	Gra ce,	wie -

dział	już	trochę	wię cej.	Ozię bła,	czter dzie stokilkuletnia	blondynka,	której	podał	wi-
zytówkę,	zmie niła	co	prawda	swoją	posta wę,	gdy	za uwa żyła	 limuzynę,	 jednak	nie
chciał	 dłużej	 roz ma wiać	 z	 kobie tą,	 która	wyrzuciła	matkę	 jego	 dziecka,	 a	 chwilę
wcze śniej	mówiła	o	Gra ce	z	pogar dą	i	obrzydze niem.	Thee	mou,	mój	Boże,	miał	zo-
stać	ojcem…	Czy	tego	chciał,	czy	nie.	Ode tchnął	głę boko	i	powoli	wydmuchnął	po-
wie trze,	wstrzą śnię ty	tą	wia domością,	po	czym	od	razu	za dzwonił	do	Ma riny.
–	O	rany	–	westchnę ła	Ma rina	z	uda wa nym,	jak	mu	się	wyda ło,	współczuciem.	–	To

prze biło	mój	wybryk	z	żona tym	męż czyzną,	nie	uwa żasz?	I	co	chcesz	zrobić?
–	Spotkajmy	się.	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Nie.	Myślę,	że	powinie neś	poroz ma wiać	z	matką	dziecka,	nie	ze	mną	–	za uwa -



żyła.	–	Ale	się	na robiło!
Leo	skrzywił	się,	ale	się	nie	ode zwał.	Nie	miał	nic	na	swoją	obronę.	Pomyślał	z	go-

ryczą,	 że	 jego	 spokojne,	 ide alnie	 zor ga nizowa ne	życie	wła śnie	 się	 roz sypuje.	Czy
wszystkie	jego	pla ny	mają	lec	w	gruzach	tylko	dla te go,	że	za wiodła	antykoncepcja?
Ja dąc	pod	kolejny	adres,	który	uda ło	mu	się	zdobyć,	za czął	się	za sta na wiać,	kim	jest
Matt	Da vison	i	co	go	łą czy	z	Gra ce.	Wca le	nie	był	za bor czy;	skądże	znowu!	Jednak
prze cież	Gra ce	Donovan	mia ła	zostać	matką	jego	pierwsze go	dziecka,	więc	jej	cha -
rakter	inte re sował	go	znacz nie	bar dziej	niż	tamte go	wie czoru,	gdy	ją	poznał.
Ogar nę ły	go	wątpliwości.	Czy	aby	nie	szedł	te raz	drogą,	którą	kie dyś	ob rał	jego

ojciec?	 Czuł,	 jak	 ogar nia	 go	 coraz	 większe	 roz gorycze nie.	 Nie,	 on	 nie	 oże ni	 się
z	kobie tą	dla	jej	ma jątku,	kie dy	druga,	ta	biedniejsza,	nosi	jej	dziecko.	Na	szczę ście
w	 żadnym	 z	 tych	 przypadków	 nie	 było	mowy	 o	miłości.	 Ana tole	 Zikos	 oże nił	 się
z	matką	Lea,	mimo	że	kochał	inną	i	nigdy	tego	uczucia	nie	pokonał.	Leo	z	dumą	po-
wta rzał,	że	twar do	stą pa	po	zie mi	i	nie	jest	tak	sentymentalny	jak	ojciec.	Sytuacja,
w	 ja kiej	się	ra zem	z	Gra ce	zna leź li,	mogła	się	wyda wać	bez na dziejna,	był	 jednak
prze kona ny,	że	szyb ko	uporządkuje	ten	ba ła gan	i	wymyśli	coś,	z	czym	oboje	będą
mogli	żyć.

Gra ce	przygotowywa ła	kola cję,	nucąc	pod	nosem.	Kie dy	Matt	udostępnił	jej	pokój
gościnny,	posta nowiła	prze jąć	część	domowych	obowiąz ków.	Gotowa niem	i	sprzą ta -
niem	odwdzię cza ła	się	za	gościnność.	Całe	szczę ście,	za pach	kur cza ka	z	wa rzywa -
mi	 nie	wywoływał	mdłości,	 jak	 to	 czę sto	 bywa	przy	 sma że niu	potraw.	Za ję cia	 na
uczelni	jesz cze	się	nie	za czę ły.	Ten	tydzień	był	prze zna czony	na	sa modzielną	na ukę.
Roz legł	się	dzwonek	przy	drzwiach.	Czyż by	Matt	za pomniał	klucza?	Na	bosa ka

wyszła	 do	 holu.	 Mia ła	 na	 sobie	 ob cisłe	 dżinsy	 i	 swe ter	 w	 gra na towo-bia łe	 pasy,
a	nie sfor ne	włosy	splotła	w	war kocz,	który	się gał	do	połowy	ple ców.
–	Leo…	–	wykrztusiła	wstrzą śnię ta.
–	Dla cze go	nie	odpowie dzia łaś	na	ese me sa?
–	Wte dy	jesz cze	sama	nie	zna łam	odpowie dzi.
Sta li	bar dzo	blisko	sie bie,	widział	więc,	że	nie	ma	ma kija żu.	Była	jesz cze	piękniej-

sza,	niż	za pa mię tał.	Wspomnie nie	jej	bla dych	dłoni,	którymi	gła ska ła	go	po	brzuchu,
obudziło	w	nim	na głą	żą dzę.
–	Ciotka	wyrzuciła	cię	z	domu.
–	A	więc	tak	mnie	zna la złeś!	Przedwczoraj	odwie dził	mnie	wujek.	Prosił,	że bym

wróciła	z	nim	do	domu,	ale	nie	chcę,	żeby	się	prze ze	mnie	kłócili	–	wyja śniła	Gra ce.
Czuła	się	obez władniona	bliskością	Lea.	Była	boso,	więc	cała	jego	postać	zda wa ła
się	nad	nią	górować:	sze rokie	bar ki,	długie	mocne	nogi	i	dumna	czar na	głowa,	którą
te raz	 pochylił.	 Kie dy	 podniosła	wzrok,	 na potka ła	 spojrze nie	 jego	 złotobrą zowych
oczu	otoczonych	podkrę conymi	czar nymi	rzę sa mi.	Miał	tak	piękne	oczy,	że	za stygła
w	 bez ruchu	 i	 wpa trywa ła	 się	 w	 nie	 jak	 za hipnotyzowa na.	 Puls	 jej	 przyspie szył,
w	ustach	za schło,	a	w	pier si	poczuła	na ra sta ją ce	podnie ce nie.
To	 zwykłe	 za urocze nie	 zgromiła	 się	 chwilę	 póź niej,	 prze ra żona	 swoją	 re akcją.

Leo	Zikos	był	wyjątkowo	przystojnym	męż czyzną	i	chyba	nie	było	nic	dziwne go,	że
tak	 na	 nią	 dzia łał,	 szcze gólnie,	 gdy	 wie dzia ła	 już,	 że	 bez	 gar nituru	 robi	 jesz cze
większe	wra że nie.	Ta	nie stosowna	myśl	za wstydziła	ją	do	tego	stopnia,	że	jej	bla da



twarz	pokryła	się	ciemnym	rumieńcem.
–	Pierwszy	raz	widzę,	żeby	ktoś	się	tak	mocno	czer wie nił	–	zdumiał	się	Leo,	pa -

trząc	z	za chwytem,	jak	jej	długa	bia ła	szyja	na bie ra	cie płe go	koloru.
–	Powinie neś	uda wać,	że	tego	nie	za uwa żyłeś,	a	nie	za wstydzać	mnie	jesz cze	bar -

dziej	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	Jako	dziecko	cier pia łam	przez	te	rumieńce	ka tu-
sze.	To	wina	mojej	ja snej	kar na cji.
Leo	nie	bar dzo	wie dział,	jak	prowa dzić	roz mowę.	Nie	przyje chał	prze cież	z	goto-

wym	 sce na riuszem.	 Gra ce	wróciła	 do	 kuchni,	 żeby	 za jąć	 się	 pa rują cym	wokiem.
Na gle	dało	się	słyszeć	zgrzyt	klucza	w	zamku.	Leo	odwrócił	się	i	zoba czył	młode go
męż czyznę	 o	 chłopię cej	 twa rzy,	 brą zowych	włosach	 i	 ja snonie bie skich	 oczach	 za
okula ra mi	w	prostych	oprawkach.
–	Matt,	to	jest	Leo	–	powie dzia ła	spokojnie	Gra ce.
–	O,	cześć…	–	Matt	uśmiechnął	się	do	Gra ce,	na tomiast	na	Lea	spojrzał	z	gniewną

nie chę cią.	–	Pewnie	chce cie	poroz ma wiać.	Za bierz	go	do	sa lonu.	Zajmę	się	tym,	co
tu	gotujesz.
–	Dzię ki,	Matt	–	podzię kowa ła.	Otworzyła	jedne	z	drzwi	w	koryta rzu	i	ge stem	ręki

za prosiła	Lea	do	środka.
Leo	za wsze	miał	ła twość	w	odczytywa niu	ludz kich	uczuć,	na tychmiast	więc	spo-

strzegł	wrogie	na sta wie nie	Matta.	Gra ce	nie	była	tego	świa doma,	nie	wie dzia ła	też,
skąd	ta	wrogość	się	bra ła.
–	Kim	jest	Matt	dla	cie bie?	–	spytał,	gdy	tylko	za mknę ła	drzwi.
–	Przyja cie lem.	Dzię kuję	Bogu,	że	go	mam.	W	tak	krótkim	ter minie	uniwer sytet

nie	mógłby	mi	pomóc	w	zna le zie niu	ja kie goś	lokum,	więc	z	wdzięcz nością	przyję łam
za prosze nie	Matta	–	wyja śniła.	–	Je ste śmy	na	jednym	roku.
–	A	dla cze go	wła ściwie	twoja	rodzina	cię	wyrzuciła?	–	Leo	sta nął	przy	oknie.	Na

pa ra pe cie	pię trzyły	się	książ ki,	wie le	z	nich	było	otwar tych.
Gra ce	ob rzuciła	go	kpią cym	spojrze niem.
–	Są dzę,	że	już	wiesz,	dla cze go.
–	Jednak	tę	infor ma cję	powinie nem	dostać	bez pośrednio	od	cie bie	–	rzucił	ponuro.

–	Ja	pierwszy	powinie nem	się	o	tym	dowie dzieć!
–	I	pewnie	byś	się	dowie dział,	gdyby	coś	nas	łą czyło	–	odpowie dzia ła	spokojnie.	–

Ale	ponie waż	tak	nie	jest,	nie	ma	tego	proble mu.
Czuł,	że	jego	na pię cie	rośnie.	Mię śnie	ra mion	się	na prę żyły,	szczę ki	za cisnę ły.
–	Z	pewnością	coś	nas	łą czy,	skoro	je steś	w	cią ży	–	za prze czył.
Gra ce	zmarsz czyła	nos.
–	Fakt,	urodzę	twoje	dziecko	–	przytaknę ła	z	ocią ga niem.	–	To	jednak	nie	zna czy,

że	mię dzy	nami	musi	być	ja kiś	zwią zek.
–	Więc	jak	to	sobie	wyobra żasz?	–	warknął	Leo.	Coraz	bar dziej	draż niła	go	lekce -

wa żą ca	posta wa	Gra ce.
–	Dam	sobie	radę	sama	–	oświadczyła.	–	Będę	kontynuowa ła	studia.	Mam	na dzie -

ję,	że	urodzę	podczas	wielka nocnej	prze rwy	se me stralnej,	a	potem	oddam	dziecko
do	adopcji.
–	Do	adopcji?!	–	Był	kompletnie	zbity	z	 tropu.	Ta kie go	roz wią za nia	w	ogóle	nie

brał	pod	uwa gę.	–	Za mie rzasz	na sze	dziecko	oddać	do	adopcji?
Gra ce	splotła	szczupłe	palce,	żeby	ukryć	drże nie	rąk.



–	Wiem,	że	kie dy	na dejdzie	ten	moment,	to	nie	bę dzie	ła twa	de cyzja	–	powie dzia -
ła,	sta ra jąc	się	stłumić	ból.	–	Wca le	nie	chcę	pozbyć	się	dziecka,	ale	byłam	wycho-
wywa na	przez	jedne go	rodzica	i	wiem,	jak	moja	matka	musia ła	walczyć,	żeby	spro-
stać	temu	za da niu.
–	Ale…	–	Za mie rzał	za prote stować,	lecz	prze rwał	i	za cisnął	war gi.	Próbował	za -

pa nować	nad	uczucia mi,	które	były	dla	nie go	całkiem	nowe.	Prze ra ziła	go	nie spo-
dzie wa na	infor ma cja.	Miałby	nie	poznać	swoje go	dziecka,	nie	móc	go	widywać…?
Za skoczyła	go	wła sna	instynktowna	re akcja,	żeby	się	prze ciwsta wić	de cyzji	Gra ce.
–	Nie	zga dzam	się	na	ta kie	roz wią za nie.
–	Z	tego	co	wiem,	z	prawne go	punktu	widze nia	nie	masz	w	tej	spra wie	nic	do	po-

wie dze nia	–	odrze kła.	Za brzmia ło	 to	bar dziej	uspra wie dliwia ją co	niż	za czepnie.	–
Tylko	ojcowie,	którzy	są	mę ża mi	ma tek,	mają	ta kie	pra wa.
–	W	ta kim	ra zie	oże nię	się	z	tobą.
Prychnę ła,	słysząc	jego	automa tycz ną	odpowiedź.
–	Bądź	poważ ny,	Leo.	Obcy	ludzie	nie	za wie ra ją	małżeństw.
Podniósł	głowę	i	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	jak	to	za ła twimy,	lecz	skoro	ty	nie	ze chcesz	za trzymać	na -

sze go	dziecka,	ja	to	zrobię.	Je stem	gotów	je	wychowywać,	je że li	tak	bę dzie	trze ba.
Gra ce	zbla dła.	Te raz	to	ona	była	zbita	z	panta łyku.
–	Tu	nie	chodzi	o	to,	cze go	chcę	lub	nie…	Mia łam	na	myśli	to,	co	mogę	za ofe ro-

wać	moje mu	dziecku	i	jak	za dbać	o	jego	potrze by.	A	prawda	jest	taka,	że	jako	stu-
dentka	bez	da chu	nad	głową	ani	sta łych	za rob ków	nie	mam	wielkich	moż liwości…
–	 Na tomiast	 ja	 mam	 ich	 nie skończe nie	 dużo	 i	 mogę	 ci	 we	 wszystkim	 pomóc	 –

wpadł	 jej	w	słowo.	–	A	tymcza sem	myślę,	że	byłoby	najle piej,	gdybyś	za miesz ka ła
w	moim	londyńskim	apar ta mencie.	Miesz ka nie	z	Mattem	to	nie zbyt	mą dre	roz wią -
za nie	–	dodał.
–	Niby	dla cze go?	Jest	bar dzo	dobrym	przyja cie lem.
–	Ale	chce	być	kimś	wię cej	–	nie	ustę pował	Leo.	–	Matt	jest	w	tobie	za kocha ny.
Dech	jej	za par ło	ze	zdumie nia.
–	To	kompletna	bzdura!
–	Przyja ciel	z	ulgą	przyjąłby	ojca	twoje go	dziecka,	który	inte re suje	się	twoim	kło-

potliwym	położe niem.	Na tomiast	męż czyzna,	który	pra gnie	się	z	tobą	zwią zać,	po-
czuje	się	w	ta kiej	sytuacji	za grożony	i	zły	–	tłuma czył.	–	Miesz ka jąc	tu,	nie	robisz
mu	przysługi.	Je śli	oczywiście	nie	za mie rzasz	odwza jemnić	jego	uczuć…
–	Eee…	 no,	nie	 –	mruknę ła.	Ogar nę ło	 ją	poczucie	winy,	gdy	dotarł	do	niej	 sens

jego	słów.	Nie	mia ła	nic	do	za ofe rowa nia	Mattowi,	je śli	faktycz nie	ocze kiwał	od	niej
cze goś	wię cej	niż	przyjaźń.	Intensywność	uczucia,	ja kim	da rzyła	Lea,	za owocował
tym,	że	nie	była	w	sta nie	zmie nić	re la cji	z	Mattem.
–	Le piej	więc	od	razu	prze nieś	się	do	mnie	–	pora dził	ła godnie.	–	Chyba	nie	masz

zbyt	wie le	pa kowa nia,	skoro	miesz kasz	tu	za le dwie	dwa	dni.
Była	matką	jego	dziecka…	Na wet	nie	mrugnę ła	okiem,	gdy	za proponował	małżeń-

stwo.	Z	cynicz nym	roz ba wie niem	pomyślał	o	swoim	powodze niu.	Był	zbyt	inte ligent-
ny,	żeby	nie	zda wać	sobie	spra wy,	co	tak	pocią ga ło	w	nim	kobie ty:	przede	wszyst-
kim	jego	wielki	ma ją tek,	a	do	tego	atrakcyjny	wygląd	i	sprawność	seksualna.	Tym-
cza sem	Gra ce	za gra ła	mu	na	nosie.	Najwidocz niej	te	wspa nia łe	za le ty	nie	zrobiły



na	niej	wra że nia.
Znisz czona	wa liz ka,	dwa	pudła	se gre ga torów	i	stos	ksią żek	za sta wia ły	przedpo-

kój.	Matt	uparł	się,	że	pomoże	wynosić	rze czy	do	cze ka ją cej	na	ze wnątrz	limuzyny,
ale	kie rowca	szyb ko	wyjął	wa liz kę	z	rąk	swoje go	sze fa,	a	dwóch	ochronia rzy	za ję ło
się	pudła mi.
–	Dbaj	o	nią	dobrze.	I	jej	nie	skrzywdź…	–	szepnął	Matt	ostrze gawczo,	za nim	Leo

wsiadł	do	sa mochodu.
–	Nie	skrzywdzę	–	odparł	Leo	krótko.	Silny	obcy	akcent	spra wił,	że	za brzmia ło	to

szorstko	i	chłodno.
–	Nie	wie rzę,	że	się	na	to	zgodziłam	–	la mentowa ła	Gra ce.	Leo	wyprowa dził	ją	od

Matta,	za nim	zdą żyła	pomyśleć.
–	Potrze bujesz	cza su,	żeby	się	za sta nowić,	co	zrobisz	da lej	–	powie dział	spokoj-

nie.	–	Kilka	dni,	czy	może	tygodni…	 Ile	bę dzie	trze ba.	Nie	powinnaś	podejmować
życiowych	de cyzji	w	je den	wie czór.
–	Nie	chcesz,	że bym	odda ła	dziecko	do	adopcji?	–	upewniła	się.	Splotła	mocno	pal-

ce	i	położyła	ręce	na	kola nach.
–	Adopcja	 całkiem	mnie	wykluczy.	Czy	 tego	wła śnie	 chcesz?	 –	 spytał	miękko.	 –

Pra gnę	pomóc	w	każ dy	moż liwy	sposób.	Są	prze cież	inne	roz wią za nia	i	chciałbym,
że byś	je	roz wa żyła.
Ode tchnę ła	głę boko.	Być	może	rze czywiście	zbyt	szyb ko	uzna ła	adopcję	za	naj-

lepsze	wyjście?	Po	odda niu	dziecka	mogła by	kontynuować	życie,	jakby	w	ogóle	nie
była	w	cią ży.	Oczywiście	myśl	o	powrocie	do	nor malności	była	kuszą ca,	ale	czy	fak-
tycz nie	czuła by	się	nor malnie,	gdyby	już	za wsze	musia ła	żyć	ze	świa domością,	że
porzuciła	 swoje	 dziecko?	 Zimny	 dreszcz	 prze biegł	 jej	 po	 ple cach,	 gdy	 pomyśla ła
o	konse kwencjach.	Adopcja	była	czymś	osta tecz nym.	Prawdopodob nie	ska za ła by	ją
na	życie	ze	zła ma nym	ser cem	i	poczuciem	nie odwra calnej	stra ty.	Na gle	moż liwość
prze myśle nia	wszystkie go	na	spokojnie,	bez	za sta na wia nia	się,	gdzie	bę dzie	miesz -
kać	i	co	powie dzą	ludzie,	wyda ła	jej	się	bar dzo	sensowna.
Kie dy	podje cha li	 pod	 apar ta mentowiec,	 ochronia rze	 za bra li	 jej	 ba gaż	 do	windy

ser wisowej,	 na tomiast	 ona	 i	 Leo	 zosta li	 uwię zie ni	w	cia śniejszej	 i	 znacz nie	mniej
praktycz nej	ka binie.	Ser ce	za biło	jej	mocniej,	gdy	spojrza ła	w	jego	cudne	oczy,	więc
pospiesz nie	odwróciła	głowę.	Nie wie le	to	pomogło,	bo	te raz	widzia ła	jego	odbicie
w	lustrze:	bujne	czar ne	włosy,	w	które	chętnie	wsunę ła by	palce,	dumnie	podnie sio-
ną	głowę,	mocny	za rys	szczę ki,	a	przede	wszystkim	nie sa mowitą	pewność	sie bie,
która	tak	ją	pocią ga ła.	W	gar dle	jej	za schło	i	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Nie	na dą ża -
ła	za	swoimi	odczucia mi.	Nie	wie dzia ła,	dla cze go	w	jego	obecności	tak	się	zmie nia,
skąd	się	biorą	te	wszystkie	nie stosowne	myśli	i	cze mu	tra ci	kontrolę	nad	swoim	cia -
łem.
–	Prze stań	z	tym	walczyć	–	usłysza ła	głos	Leo.	Obcy	akcent	brzmiał	jak	ciche	mru-

cze nie.
Podniosła	oczy.
–	Z	czym	walczyć?
–	Z	tym…
Przycią gnął	ją	do	sie bie.	Nogi	się	pod	nią	ugię ły,	a	po	brzuchu	roze szło	się	nie bez -

piecz ne	cie pło.



–	To	sza leństwo…
–	To	najsilniejsze	pra gnie nie,	ja kie	kie dykolwiek	czułem	–	prze rwał	jej	Leo.	–	Wal-

czyłem	z	nim,	żeby	pozwolić	ci	odejść.	Ale	koniec	z	roz sądkiem.
Otworzyła	usta	za nie pokojona	tą	nie spodzie wa ną	de kla ra cją.
–	Ale…
–	Żadnych	„ale”,	meli	mou	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	twa rzy.	–	Za pewniam	cię,	że

chcia łaś	powie dzieć:	„tak,	Leo”.
Z	ust	Gra ce	wyrwał	się	zduszony	śmiech.
Leo	otoczył	ją	silnymi	ra miona mi,	uniósł	do	góry	i	wpił	się	w	jej	usta	z	taką	pa sją,

że	 za topiła	 pa znokcie	w	 jego	 ra mionach.	Kie dy	nie zbyt	 sta nowczo	próbowa ła	 się
oswobodzić,	osią gnę ła	tylko	tyle,	że	przycisnął	ją	mocniej	i	głę biej	wsunął	ję zyk	do
jej	ust.	Mia ła	wra że nie,	że	przez	jej	cia ło	prze le cia ła	fala	ognia.	Sma kował	korzen-
nie,	słodko	i	tak	nie wia rygodnie	dobrze,	że	wciąż	mia ła	go	za	mało.	Pra wie	nie	za -
uwa żyła,	że	winda	sta nę ła,	a	ich	usta	na	krótką	chwilę	ode rwa ły	się	od	sie bie,	gdy
Leo	ze	zduszonym	prze kleństwem	omal	nie	wypadł	na	korytarz.	Mia ła	wra że nie,	że
jej	mózg	się	wyłą czył,	gdy	pożą da nie,	które go	nie	umia ła	opa nować,	prze ję ło	nad
nią	kontrolę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Leo	położył	Gra ce	na	sze rokim	łóż ku.
–	Nie	dla te go	cię	tu	sprowa dziłem.	Na prawdę	tego	nie	pla nowa łem.
Jego	 przystojna	 twarz	 nie spodzie wa nie	 przybra ła	 bez bronny	wyraz.	 Przez	 uła -

mek	se kundy	Gra ce	mia ła	ochotę	prze cią gnąć	palcem	po	jego	za ciśnię tych	ze	zde -
ner wowa nia	ustach,	za raz	jednak	się	opa nowa ła,	zdję ła	rękę	z	jego	ra mie nia	i	po-
zwoliła	 jej	 opaść	 na	 łóż ko.	Była	 świa doma	wszystkich	 erogennych	 stref	w	 swoim
cie le	i	wpływu,	jaki	wywie rał	na	nią	Leo.	Pier si	jej	wez bra ły,	a	w	głę bi	czuła	głuchy
ból.	Powta rza ła	sobie,	że	to	tylko	żą dza,	zwykły	pociąg	seksualny,	 jakby	to	mogło
zminima lizować	skutki.
–	Za mie rza łem	zjeść	z	tobą	kola cję.	Moglibyśmy	wte dy	spokojnie	poroz ma wiać	–

mówił	nie cier pliwym	tonem.	–	Ale	nie	potra fię	trzymać	rąk	z	da le ka	od	cie bie!	–	od-
sunął	się	od	łóż ka,	jakby	się	bał,	że	znów	są	za	blisko	sie bie.
Duma ła	nad	tym,	jak	to	się	dzie je,	że	Leo	nie	potra fi	jej	się	oprzeć,	i	na gle	ta	świa -

domość	 spra wiła,	 że	 wróciła	 jej	 wia ra	 w	 sie bie,	 tak	 stłamszona	 przez	 wyzwiska
ciotki	 i	pogar dę	kuzynki.	Przed	nią	 stał	Leo,	osza ła mia ją co	piękny,	boga ty,	 cha ry-
zma tycz ny,	który	na dal	jej	pra gnął,	mimo	że	z	pewnością	mógł	mieć	wie le	znacz nie
piękniejszych	kobiet.
–	Uwa żam,	że	to	ma	również	dobre	strony	–	za czę ła	nie pewnie.	Pra gnę ła	go	tak

bar dzo,	że	powta rza nie	sobie,	że	jest	nie wyba czalnie	płytka	było	bez sensowne.
Leo	przyklęknął	na	brze gu	łóż ka.
–	Tak	myślisz?
–	 Ja	 to	wiem	–	przytaknę ła	bez	 tchu.	Pomyśla ła,	 że	umrze,	 je śli	Leo	 jej	na tych-

miast	nie	dotknie.
–	Chcę	cię	tak	mocno,	że	tra cę	zmysły	–	wyszeptał	ochryple.	W	mgnie niu	oka	zna -

lazł	się	przy	niej	i	przycisnął	ją	do	ma te ra ca	swoim	mocnym	cia łem.	–	Nie	podoba
mi	się,	że	tra cę	kontrolę…
Pomyśla ła,	że	są	w	tym	podob ni.	Ona	także	lubiła	nad	wszystkim	pa nować.	Wsu-

nę ła	palce	w	kruczoczar ne	włosy,	które	opa dły	mu	na	czoło.	Na	ze wnątrz	deszcz
ude rzał	o	szyby	okna,	a	w	pokoju	pa nowa ła	niczym	nie zmą cona	cisza.	Ser ce	Gra ce
biło	mocno,	 a	 na	 pier si	 czuła	mocne	ude rze nia	 jego	 ser ca.	Dech	 jej	 za par ło,	 gdy
podniosła	wzrok	na	jego	prze słonię te	gę stymi	rzę sa mi	oczy	i	na gle	dotar ło	do	niej,
że	uczucie	do	Lea	Zikosa,	które	nie ocze kiwa nie	za czę ło	się	w	niej	roz wijać,	znacz -
nie	prze kra cza ło	to,	co	prze widywa ła.
Padł	na	nią	 strach,	 że	może	 zostać	 zra niona,	upokorzona	 i	 odrzucona,	ale	ode -

pchnę ła	te	oba wy.	Posta nowiła	przez	te	kilka	godzin	żyć	chwilą.
Leo	odgar nął	pa smo	 jej	 rudych	włosów.	Dopie ro	 te raz	za uwa żył,	 ja kie	ma	małe

uszy.	Przypomniał	sobie,	że	tamtej	nocy	źle	policzył	pie gi	na	jej	nosie.	Chyba	było
ich	pięć.	Nie,	czte ry.	Ma lutkie	brą zowe	plamki,	które	podkre śla ły	 ja sną	bar wę	jej
roz świe tlonej,	por ce la nowej	skóry.	Wsunął	ręce	pod	jej	ple cy,	żeby	ścią gnąć	swe ter.



Muszę	pa mię tać,	że	jest	w	cią ży,	przypomniał	sobie.	Cią gle	jesz cze	to	do	nie go	nie
docie ra ło.	Bał	się,	czy	bę dzie	potra fił	za chować	na le żytą	ostroż ność,	zwa żywszy	na
to,	że	omal	nie	eksplodował	z	pożą da nia.
–	Czy	na	pewno	może my	to	zrobić?	–	szepnął	z	za kłopota niem.
–	Leo!	 Je stem	zdrowa	jak	koń!	–	za woła ła	Gra ce.	Za czer wie niła	się,	widząc,	że

jego	spojrze nie	spoczę ło	na	jej	pier siach	osłonię tych	koronkowym	sta nikiem.
–	Na	szczę ście	 znacz nie	piękniejsza	 –	wymamrotał,	próbując	 zdjąć	koszulę,	nie

wypusz cza jąc	Gra ce	z	ra mion.	–	Taka	de likatna…	i	taka	ponętna.
Przy	jej	chłodnej	skórze	jego	cia ło	wyda wa ło	się	bar dzo	gorą ce.	Gorą ce	i	tak	cu-

downie	inne.	Był	szorstki	tam,	gdzie	ona	była	gładka;	twar dy,	gdzie	była	miękka.	Po-
żą da nie	prze szywa ło	jej	cia ło	jak	ostry	nóż	i	za ciska ło	się	w	dole	brzucha.	Czub ka -
mi	palców	musnę ła	skórę	na	jego	tor sie,	gdy	się	nad	nią	pochylił.	Poca łunek,	który
wycisnął	na	jej	ustach,	całkiem	ją	oszołomił.	Zmysłowo	ssał	i	skubał	usta mi	jej	dolną
war gę,	podnie ca jąc	ją	do	gra nic	wytrzyma łości	prze lotnymi	dotknię cia mi	ję zyka.
Prze sunę ła	palce	wzdłuż	jego	uda,	szorstkie go	od	pokrywa ją cych	go	włosów,	ob ję -

ła	dłonią	pulsują cy	członek,	a	drugą	ręką	popchnę ła	Lea	na	podusz ki.	Za skoczony
próbował	się	unieść,	lecz	go	powstrzyma ła.	Otoczyła	go	usta mi,	a	wte dy	jego	opór
na tychmiast	osłabł.	Przy	każ dym	ruchu	jej	rude	włosy	muska ły	jego	skórę.
–	Dobrze?	–	spyta ła,	unosząc	za czer wie nioną	twarz.
–	Le piej	niż	dobrze…	O	wie le	le piej	–	przyznał	zduszonym	głosem,	za fa scynowa ny

piesz czotą.
Wsunął	palce	w	jej	wiją ce	się	włosy	i	uniósł	biodra,	doma ga jąc	się	wię cej,	a	wte dy

Gra ce	ogar nę ła	ra dość.	Z	jego	gar dła	wydobył	się	pra wie	zwie rzę cy	jęk,	gdy	pie ści-
ła	go	palca mi	i	ję zykiem.
Prze wróciła	się	na	ple cy.	Czuła	się	dowar tościowa na,	wzmocniona.	Nie	była	 już

nie śmia łą,	nie doświadczoną	dzie wicą,	która	potrze buje	wska zówek	i	pomocy.	Wie -
dzia ła,	 że	 dała	mu	 roz kosz.	 Leo	 odwrócił	 do	 sie bie	 jej	 za rumie nioną	 twarz.	 Jego
ciemne	oczy	wciąż	błysz cza ły	z	podnie ce nia.
–	Cią gle	mnie	za ska kujesz.
Sta nik	 pole ciał	 na	 bok,	 jego	 ręce	 ugnia ta ły	 jej	 wraż liwe	 cia ło,	 kciuki	 draż niły

stwardnia łe	sutki.	Za mknę ła	oczy,	za tra ca jąc	się	w	świe cie	zmysłów,	gdy	on	tymcza -
sem	prze suwał	usta	wzdłuż	jej	cia ła	i	ścią gał	majtki,	żeby	zna leźć	drogę	do	cie płe -
go,	wilgotne go	miejsca,	które	już	na	nie go	cze ka ło	gotowe,	bowiem	nic	tak	nie	pod-
nie ciło	Gra ce,	jak	jego	krzyk,	gdy	dała	mu	roz kosz.
Z	ję kiem	pożą da nia	opadł	na	nią.	Gdy	poczuła,	jak	wsuwa	się	w	nią	gorą cy	i	wiel-

ki,	zdziwiła	się,	że	tak	szyb ko	odzyskał	siły.	Ser ce	wa liło	jej	jak	młotem.	Pra gnę ła	go
tak	bar dzo,	że	drża ła	na	ca łym	cie le,	a	w	pier siach	bra kowa ło	jej	tchu.
–	Jak	cudownie	jest	cię	czuć	–	wychrypiał	Leo,	wchodząc	głę biej	w	jej	wspa nia łe

cia ło.	Sta rał	się	to	robić	ostroż nie,	ale	wciąż	miał	wra że nie,	że	nie	jest	wystar cza ją -
co	de likatny.
Gra ce	uniosła	biodra	i	z	pełną	aproba tą	otoczyła	go	szczupłymi	noga mi.
–	Nie	je stem	z	por ce la ny	–	szepnę ła	za chę ca ją co.
Z	trudem	ła pa ła	oddech,	gdy	poruszał	się	w	niej	ze	zwie rzę cą	siłą.	Ca łym	cia łem

doma ga ła	się	wię cej,	cze ka jąc	na	moment,	gdy	dotrze	do	szczytu	przyjemności.	Kie -
dy	go	osią gnę ła,	mia ła	wra że nie,	że	uniosła	się	aż	do	nie ba.	Nie wypowie dzia na	roz -



kosz	prze la ła	się	przez	nią	z	tak	wielkim	na tę że niem,	że	jesz cze	przez	kilka	minut
jej	cia łem	wstrzą sa ły	dresz cze.
Wciąż	oszołomiona,	zda ła	sobie	na gle	spra wę,	że	Leo	wsta je	z	łóż ka.	Są dziła,	że

za raz	wróci,	lecz	kie dy	usłysza ła	szum	prysz nica,	z	wolna	dotar ło	do	niej,	że	nie	bę -
dzie	miłych	wspólnych	chwil,	które	powinni	spę dzić	ra zem.	Może	Leo	bał	się,	że	źle
odczyta	jego	za mia ry	i	uzna,	że	czuje	do	niej	coś	wię cej	niż	w	rze czywistości	było?
Za snę ła,	za nim	Leo	wrócił	do	łóż ka.	Przed	świtem	prze sunę ła	się	w	jego	stronę

i	prawdopodob nie	to	go	roz budziło.	Le żał	nie ruchomo	w	ciemności,	słucha jąc	rów-
ne go	odde chu	Gra ce.	Zmarsz czył	brwi	i	bar dzo	ostroż nie	wysunął	rękę,	którą	mu-
siał	nie świa domie	ob jąć	ją	przez	sen.	Wcią gnął	dżinsy	i	koszulę	i	po	cichu	prze szedł
przez	duży	sa lon,	żeby	sprawdzić	wia domości	w	te le fonie.
Miał	tam	ese mes	od	ojca.	Ana tole	pisał,	że	bę dzie	w	sobotę	w	Londynie	i	upewniał

się,	czy	 jesz cze	spotka	tam	syna.	Leo	omal	nie	krzyknął,	czyta jąc	wia domość.	Do
tego	cza su	mógł	być	gdzieś	na	końcu	świa ta,	wcze śniej	jednak	bę dzie	musiał	prze -
nieść	stąd	Gra ce,	bo	z	apar ta mentu	korzysta li	też	jego	ojciec	i	brat.	Pozosta wie nie
jej	tutaj	wią za łoby	się	z	wyja śnie nia mi,	których	na	ra zie	nie	miał	ochoty	skła dać.
Nie cier pliwym	 ge stem	 prze cze sał	 włosy.	 Co	 ja	 wypra wiam?	 –	 pomyślał.	 Co	 mi

przyszło	do	głowy,	żeby	iść	z	nią	kolejny	raz	do	łóż ka?	Nie	widział	wyjścia	z	cha osu,
w	ja kim	się	pogrą żyli,	a	te raz	wyglą da ło	na	to,	że	jesz cze	bar dziej	wszystko	skom-
plikował.	Był	na	sie bie	wście kły	za	ten	na gły	i	zupełnie	bez pre ce densowy	brak	ha -
mulców,	za	swoje	bez rozumne	za chowa nie.
Seks	za wsze	traktował	re kre acyjnie.	Jego	zda niem	każ dy	krok	ponad	to	był	groź -

ny,	bo	mógł	go	na ra zić	na	ryzyko	de struktywnych	wię zi	 i	pra gnień.	Nigdy	dotych-
czas	nie	miał	ta kich	obaw,	bo	też	nigdy	z	żadną	z	kobiet	nie	pozwolił	sobie	na	więk-
szą	za żyłość.
Za klął	pod	nosem,	gdy	dotar ło	do	nie go,	że	za	bar dzo	za anga żował	się	w	zwią zek

z	Gra ce	Donovan.	Wystar czy,	że	połą czyło	ich	dziecko,	które	spłodzili.	Kontynuowa -
nie	romansu	było	głupotą.	Kie dyś	się	prze cież	skończy,	a	wówczas	stosunki	mię dzy
nimi	bez	wątpie nia	ule gną	pogor sze niu	i	mogą	wpłynąć	na	jego	re la cje	z	dzieckiem.
Dla cze go	wcze śniej	nie	przyszło	mu	to	do	głowy?	Dla cze go	nie	pomyślał,	do	cze go
może	doprowa dzić,	idąc	z	nią	do	łóż ka?	Dla cze go	nie	prze widział,	że	może	obudzić
w	niej	ocze kiwa nia,	których	nie	bę dzie	w	sta nie	spełnić?
Się gnął	po	krysz ta łową	ka rafkę	 i	na lał	 sobie	whisky.	Myśl,	 że	 to	popęd	płciowy

kie ruje	jego	za chowa niem,	wyprowa dziła	go	z	równowa gi.	Chodził	po	podłodze	z	ja -
sne go	wa pie nia,	czując,	że	ob le wa	go	zimny	pot.	Zde cydowa nie	odsta wił	opróż nioną
szklankę.	Czyż by	był	bar dziej	niż	to	sobie	wyobra żał	podob ny	do	swe go	ojca?	Zbyt
sła by	 i	sa molub ny,	żeby	postą pić	honorowo?	Czy	ule gał	żą dzom	bar dziej	niż	 inni?
Ana tole	Zikos	bez	końca	obie cywał,	że	za kończy	romans	z	matką	Ba stie na,	a	tym-
cza sem	wciąż	do	niej	wra cał.	Miał	ob se sję	na	punkcie	Athe ne	i	nie	potra fił	odejść,
a	jej	śmierć	całkiem	go	za ła ma ła.
Leo	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	jest	synem	neurotycz nych,	nie sta bilnych

rodziców,	 którzy	 przez	 cały	 okres	 małżeństwa	 żyli	 za mknię ci	 w	 dra ma tycz nym,
emocjonalnym	trójką cie.	Życie	rodzinne	było	kosz ma rem.	Kie dy	odwie dzał	przyja -
ciół,	nie	mógł	się	na dziwić	nor malnej,	spokojnej	atmosfe rze,	którą	tamci	uwa ża li	za
rzecz	oczywistą.	Biorąc	pod	uwa gę	geny,	ja kie	rodzice	mu	prze ka za li,	myślał	z	ulgą,



że	jest	wolny	od	emocjonalnej	huśtawki	i	ma	zbyt	wie le	zdrowe go	roz sądku,	by	ja -
kaś	kobie ta	zdoła ła	go	opę tać.	W	gruncie	rze czy	nie spokojne	dzie ciństwo	na uczyło
go	ukrywać	uczucia,	a	także	zde cydowa nie	tłumić	wszelkie	re akcje,	gdy	borykał	się
ze	zbyt	silnymi	emocja mi.
Nie ste ty…	Popełnił	taki	sam	błąd,	jaki	zrobił	jego	ojciec	–	za płodnił	nie wła ściwą

kobie tę.	 Ja kie	 to	mia ło	 zna cze nie,	 czy	 sta ło	 się	 to	 roz myślnie,	 czy	 przypadkiem?
W	dodatku	zrobił	to	nie mal	w	przeddzień	ślubu	z	inną.	W	tej	sytuacji	silne	emocje
każ dej	z	za inte re sowa nych	osób	były	 jak	najbar dziej	uza sadnione.	 Jednak	nie	po-
wtórzy	drugie go	błę du	ojca:	nie	oże ni	się	z	tą	drugą	kobie tą	i	nie	pogrą ży	jej	w	tym
że nują cym	cha osie.	Jednym	słowem	bę dzie	musiał	podjąć	kilka	trudnych	de cyzji.	To,
cze go	on	chce,	nie	mia ło	już	zna cze nia.
Około	 siódmej	Gra ce	wyszła	 spod	prysz nica.	Owinę ła	 cia ło	miękkim	ręcz nikiem

i	za czę ła	się	roz glą dać	za	wa liz ką.	Wczoraj	wie czorem	nie	było	cza su	na	roz pa ko-
wa nie	rze czy.	Poczuła,	że	twarz	ją	pali	z	gnie wu	i	wstydu.	Ta kie	za chowa nie	zupeł-
nie	nie	le ża ło	w	jej	cha rakte rze.	Je den	błąd	nie	musiał	pocią gać	za	sobą	drugie go,
więc	dla cze go	poszła	wczoraj	z	Leem	do	łóż ka?
Wyszła	po	cichu	do	holu,	gdzie	stał	jej	ba gaż,	i	za mar ła,	kie dy	dobiegł	ją	głos	Lea.
–	Gra ce?
Za skoczyło	ją,	że	wciąż	jesz cze	nie	wyszedł	do	pra cy.	Pode szła	do	drzwi	duże go,

nowocze śnie	urzą dzone go	pokoju.	 Jedną	ze	ścian	w	ca łości	sta nowiły	okna,	przez
które	wle wa ło	się	świa tło.	Gra ce	dech	za par ło	w	pier siach.	Leo	wyglą dał	za chwyca -
ją co.	Był	boso,	w	dżinsach,	których	nie	dopiął	w	pa sie,	 i	roz pię tej	koszuli.	Czar ne
włosy	były	potar ga ne,	twarz	pokrywał	za rost,	ciemne	oczy	błysz cza ły	w	słońcu.
–	Myśla łam,	że	już	cię	nie	ma	–	powie dzia ła.
Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	chciał	ją	pożreć	wzrokiem.	Z	rudymi	włosa mi	opa da ją cy-

mi	 na	 szczupłe	 ra miona,	 trójkątną	 za rumie nioną	 twa rzą	 i	 błysz czą cymi	 zie lonymi
ocza mi	przypomina ła	wróż kę.
–	Podejdź	tutaj…	Chcę	ci	poka zać	kilka	miesz kań.
Nie chętnie	zrobiła	kilka	kroków,	podtrzymując	ręcz nik.
–	Miesz kań?	–	powtórzyła.
Leo	prze sunął	w	jej	stronę	laptop.
–	Szuka łem	ja kie goś	odpowiednie go	miejsca	dla	cie bie.
–	Ale	tutaj…	to	zna czy…
–	To	 jest	apar ta ment	 fir my,	z	które go	korzysta ją	 również	mój	ojciec	 i	brat.	Ma

pełną	ob sługę,	więc	jest	bar dzo	wygodny	–	wyja śniał.	–	Aż	do	tej	pory	nie	spę dza łem
wie le	cza su	w	Londynie,	więc	kupowa nie	prywatne go	miesz ka nia	nie	mia ło	uza sad-
nie nia.
–	A	to	się	zmie niło?	–	Usia dła	nie pewnie	obok	nie go	i	jej	noz drza	wypełnił	dobrze

zna ny	za pach	drze wa	sanda łowe go	i	owoców	cytrusowych	zmie sza ny	z	cie płym,	piż -
mowym	za pa chem	mę skie go	cia ła.	Zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Oczywiście.	Tutaj	bę dzie	moje	dziecko,	więc	ja	również	–	odrzekł	nie dba le,	jak-

by	dziwił	się,	że	musi	to	wyja śniać.	–	Na	szczę ście	za inwe stowa łem	w	kilka	nie ru-
chomości,	więc	chciałbym,	że byś	spojrza ła	na	to,	co	wybra łem	dla	cie bie.
Gra ce	zmarsz czyła	brwi	w	bez gra nicz nym	zdumie niu.
–	Dla	mnie?



–	Nie	masz	da chu	nad	głową.	Je stem	odpowie dzialny	za	to,	żeby	za pewnić	ci	wy-
godne	i	bez piecz ne	lokum	–	powie dział	i	wrzucił	na	ekran	zdję cia	trzech	pierwszych
miesz kań,	które	wybrał	z	powodu	ich	położe nia	w	pobliżu	uniwer syte tu.
Spojrza ła	na	ekran.	Na	ta kie	miesz ka nia	mógł	sobie	pozwolić	tylko	ktoś	bar dzo

za moż ny,	 pomyśla ła,	 za ciska jąc	 pię ści.	 Kie dy	 Leo	 skończył	 swój	 komentarz	 i	 na
ekra nie	poja wiły	się	kolejne	zdję cia,	Gra ce	ze rwa ła	się	z	ka na py.
–	Nie.	Dzię kuję,	ale	nie	–	rzuciła	krótko.
Leo	pode rwał	się	również.	Poły	koszuli	odwinę ły	się,	odsła nia jąc	jego	tors,	pod	od-

pię tymi	w	pa sie	dżinsa mi	widać	było	cią gną cy	się	w	dół	pas	czar nych	włosów.	Omal
nie	spa liła	się	ze	wstydu,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	blisko	była	z	nim	wczoraj.
–	Co	to,	do	dia bła,	ma	zna czyć?	To	z	moim	dzieckiem	je steś	w	cią ży	i	od	tej	pory

je stem	za	was	oboje	odpowie dzialny!	–	krzyknął	znie cier pliwiony.
–	Sama	je stem	za	sie bie	odpowie dzialna	i	ża den	apodyktycz ny	męż czyzna	nie	bę -

dzie	mnie	nadzorował	ani	de cydował,	co	mam	robić!	–	wypa liła	bez	na mysłu.	Jej	zie -
lone	oczy	płonę ły	gnie wem,	który	wcze śniej	próbowa ła	powstrzymać.	–	Rozumiem,
że	chcesz	mi	poka zać,	jaki	z	cie bie	porządny	fa cet,	ale	da jesz	mi	ja kieś	sprzecz ne
infor ma cje,	a	ja	wola ła bym	wie dzieć,	na	czym	stoję.
Pra gnął	jej	aż	do	bólu.	Jednak	proble mem	nie	był	wyłącz nie	ból	fizycz ny.	Bar dziej

mar twił	go	wpływ,	jaki	wywie rał	na	nie go	gniew	Gra ce.	Do	tej	pory	za wsze	uda wa ło
mu	się	wyłą czać	uczucia	w	ta kich	sytuacjach.
–	Gdybyś	za miesz ka ła	ze	mną,	znów	wylą dowa libyśmy	w	łóż ku,	a	to	chyba	nie zbyt

dobry	pomysł,	skoro	na wet	nie	wiesz,	ja kie	masz	dalsze	pla ny.
–	Z	pewnością	nie	wylą duję	z	tobą	w	łóż ku.	Już	nigdy	wię cej	nie	pójdę	z	tobą	do

łóż ka!	–	za rze kła	się	gwałtownie.
Jej	za pewnie nie	wca le	nie	doda ło	mu	otuchy.
–	Gra ce,	je steś	porządną	dziewczyną,	a	ja	nie	za da ję	się	z	porządnymi	dziewczy-

na mi,	nie	 za kochuję	 się,	nie	mie wam	romansów.	Gdybyś	 ze chcia ła	 cze goś	wię cej,
nie	będę	mógł	ci	tego	dać.
–	A	ja	nie	za mie rzam	zostać	utrzymanką	w	którymś	z	twoich	domów	i	żyć	na	twój

koszt	 tylko	dla te go,	że	zda rzył	nam	się	głupi	wypa dek!	–	wypa liła	z	wście kłością.
Roz złościło	ją,	że	na zwał	ją	porządną	dziewczyną.	Równie	dobrze	mógł	powie dzieć,
że	jest	nudna,	za cofa na	i	biedna.	W	dodatku	poczuła	się	roz bita	jego	chłodnym,	cy-
nicz nym	stwier dze niem,	że	nic	do	niej	nie	czuje.	–	Być	może	je stem	biedna,	ale	mam
swoją	dumę.	Za	bar dzo	próbujesz	inge rować	w	moje	życie.
Uświa domił	sobie	ze	zdziwie niem,	że	ma	ochotę	na	nią	wrza snąć.	Chciał,	żeby	ro-

biła	to,	co	 jej	mówi.	W	gruncie	rze czy	tak	postę powa ło	dzie więćdzie siąt	dzie więć
procent	ludzi,	z	którymi	miał	do	czynie nia,	w	związ ku	z	tym	bar dzo	rzadko	zda rza ło
się,	żeby	musiał	podnosić	głos.
–	Musisz	mieć	ciszę	i	spokój,	żeby	dokończyć	studia	i	zde cydować,	co	bę dziesz	ro-

bić	da lej.	Gdybyś	nie	była	w	cią ży,	w	ogóle	nie	byłoby	tej	sytuacji.	Chcę	jak	najle piej
dla	cie bie	i	dla	dziecka.
–	Więc	najła twiej	jest	to	za ła twić,	da jąc	pie nią dze	–	dokończyła	Gra ce	nie chętnie,

omia ta jąc	spojrze niem	luksusowe	wnę trze	 i	widok	na	centrum	Londynu.	–	Zga dza
się?
Mię śnie	jego	przystojnej	twa rzy	ze sztywnia ły.



–	Owszem.	Czy	więc	ze chcesz	obejrzeć	dom,	który	ci	się	najbar dziej	podoba?	Mu-
szę	cię	prze nieść	przed	weekendem.	Myślę,	że	moglibyśmy	zjeść	dziś	ra zem	kola cję
i	wszystko	omówić.
–	Nie,	mam	do	za ła twie nia	róż ne	spra wy	zwią za ne	ze	studia mi	–	skła ma ła.	Uzna -

ła,	że	musi	widywać	go	jak	najrza dziej.	To	je dyny	sposób,	żeby	stłumić	swoje	uczu-
cia.
–	W	ta kim	ra zie	jutro	wie czorem.
–	Przykro	mi,	ale	nie	mogę.	Je stem	za pisa na	do	le ka rza.
–	W	ta kim	ra zie	pójdę	z	tobą,	a	zje my	po	wizycie	–	oznajmił	za dowolony.
Wca le	jej	to	nie	przypa dło	do	gustu.	Pomyśla ła,	że	jest	jak	toczą ca	się	piłka,	która

pę dzi	w	nie wła ściwym	kie runku.	Leo	za	bar dzo	mie szał	się	w	jej	spra wy,	ale	chyba
sama	to	sprowokowa ła,	ponownie	się	z	nim	kocha jąc.
–	Kie dy	mia ła bym	obejrzeć	ten	dom?	–	spyta ła	zre zygnowa na.
–	Dziś	 rano	mam	 ze bra nie	 za rzą du,	 ale	 koło	 czwar tej	 po	 południu	 będę	wolny.

Przyja dę	po	cie bie.
Już	 chcia ła	 powie dzieć,	 że	 nie	 potrzeb na	 jej	 eskor ta,	 ale	 ugryzła	 się	 w	 ję zyk.

Osta tecz nie	to	był	prze cież	jego	dom.	Dawno	się	dowie dzia ła,	że	koniecz ność	i	stro-
na	 praktycz na	 czę sto	 uchyla ją	 osobiste	 pre fe rencje.	Wyjąwszy	 powrót	 do	Matta,
praktycz nie	była	bez domna	 i	w	za sa dzie	nie	mogła	 sobie	pozwolić	na	odrzuce nie
propozycji	ojca	swoje go	dziecka.	Chcia ła	czy	nie,	musia ła	się	z	tym	pogodzić.
Za bra ła	wa liz kę	do	wolne go	pokoju,	a	gdy	stamtąd	wyszła,	Lea	już	nie	było.	She -

ila,	miła	star sza	pani,	wła śnie	myła	podłogę.	Gra ce	zja dła	płatki	i	grzankę	przy	stole
w	kuchni	i	wysłucha ła	wszystkich	infor ma cji	o	czwor gu	dorosłych	dzie ciach	She ili.
Była	wdzięcz na	za	tę	poga wędkę,	dzię ki	której	choć	przez	chwilę	nie	myśla ła	o	swo-
ich	proble mach.
W	uszach	wciąż	jej	brzmia ły	słowa	Lea:	„nie	za kochuję	się,	nie	mie wam	roman-

sów…	 je steś	 porządną	 dziewczyną”.	 Z	 tego	 co	 mówił	 poprzedniej	 nocy,	 odniosła
wra że nie,	że	nie	może	się	jej	oprzeć,	że	coś	dla	nie go	zna czy…	Oczywiście,	mówił
to,	za nim	poszli	do	łóż ka,	więc	chyba	wszystko	jest	ja sne.	Na brał	ją	i	tyle.	Wykorzy-
stał,	dostał	to,	o	co	mu	chodziło,	po	czym	znów	się	wycofał.	Dosta ła	lekcję	i	powinna
wycią gnąć	z	niej	wnioski.
Pa kowa ła	wła śnie	wa liz kę,	gdy	ktoś	de likatnie	za pukał	do	drzwi	pokoju.
–	Gra ce,	masz	gościa	–	usłysza ła	głos	She ili.
Prze cież	na wet	Matt	nie	wie,	gdzie	je stem,	pomyśla ła	spe szona,	idąc	za	She ilą	do

holu,	gdzie	sta ła	wysoka,	przystojna,	modnie	ubra na	brunetka	o	pięknych	włosach
w	kolorze	ma honiu.	Młoda	kobie ta	ze	zdumie niem	pa trzyła	na	Gra ce.
–	Dobry	Boże,	wyglą dasz	zupełnie	ina czej,	niż	się	spodzie wa łam!	–	wykrzyknę ła,

wycią ga jąc	szczupłą,	ozdobioną	pier ścionkiem	dłoń.	–	Je stem	Ma rina	Kouros…	a	ty
musisz	być…	Gra ce?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Tak.	Czy	mogę	wie dzieć,	kim	pani	jest?	–	spyta ła	Gra ce	z	za kłopota niem.
–	Leo	o	mnie	nie	wspominał?	–	upewniła	się	Ma rina.
–	Oba wiam	się,	że	nie.
–	Kawy,	panno	Kouros?	–	spyta ła	She ila,	sta jąc	w	drzwiach	kuchni.
–	Nie,	dzię kuję…	Pójdzie my	do	sa lonu	–	powie dzia ła	brunetka.	Bez	wa ha nia	prze -

ję ła	inicja tywę	i	ruszyła	przodem,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	dobrze	zna	apar ta ment.
W	sa lonie	za trzyma ła	się	i	sta rannie	za mknę ła	drzwi.
–	Dla cze go	Leo	miałby	mi	mówić	 o	 pani?	 –	 spyta ła	 sztywno	Gra ce,	 sta jąc	 przy

oszklonej	ścia nie.	Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	jak	tandetnie	wyglą da ją	jej	znoszone
dżinsy	i	prosty	swe ter	z	sie ciówki	w	porówna niu	z	kosz townym	strojem	brunetki.
Pyta nie	Gra ce	widocz nie	skonster nowa ło	Ma rinę.
–	Bo	je ste śmy	od	trzech	lat	za rę cze ni	i	za	sześć	tygodni	bie rze my	ślub…	Czy	ra -

czej,	mie liśmy	wziąć	ślub,	dopóki	ty	się	nie	poja wiłaś.
Gra ce	ze sztywnia ła.
–	Za rę cze ni?	–	wykrztusiła	z	trudem.	Zdoła ła	z	sie bie	wydusić	tylko	to	jedno	sło-

wo.
–	Powiem	krótko.	Nie	przyszłam	tutaj,	żeby	cię	stąd	usunąć…	chociaż	nie,	to	nie -

prawda.	Bar dzo	by	mi	odpowia da ło,	gdybyś	mogła	się	stąd	ulotnić	jak	kamfora,	ale
wiem,	że	je steś	w	cią ży,	więc	to	nie	ta kie	proste.
–	Leo	powie dział	ci,	że	je stem	w	cią ży?	–	szepnę ła.	Była	w	coraz	większym	szoku.
–	Jest	bar dzo	szcze ry,	jednak	muszę	powie dzieć,	że	ty	mnie	za skoczyłaś.	Spodzie -

wa łam	się	blond	seksbomby	w	ciuchach	tancer ki	na	rurze	–	przyzna ła	Ma rina	z	nie -
pokoją cą	 szcze rością,	 co	 suge rowa ło,	 że	 nie wier ność	 Lea	 jest	 spra wą	 nor malną
i	wręcz	nie war tą	wzmianki.	–	Słuchaj,	nie	będę	krę cić.	Przyszłam	tu	tylko	z	jedne go
powodu.	Nie	chcę,	że byś	schrza niła	na sze	życie,	więc	posta nowiłam	za proponować
ci	pie nią dze,	że byś	ode szła.
Gra ce	sta ła	jak	wmurowa na.	Twarz	mia ła	bla dą	jak	kre da,	oczy	sze roko	otwar te

ze	zdumie nia.	Ma rina	wzbudza ła	w	niej	wie le	róż nych	uczuć:	gniew,	za że nowa nie,
poczucie	winy,	ból.	Leo	 ją	okła mał.	Uda wał,	 że	 jest	 sam,	 że	nikogo	nie	ma…	Czy
moż na	 tak	powie dzieć	o	za rę czonym	męż czyź nie	w	przeddzień	ślubu?	Nie	chodzi
o	ja kiś	prze lotny	zwią zek	lub	bar dzo	nie dawne	za rę czyny.	Byli	na rze czeństwem	od
trzech	lat!
–	Gdyby	Leo	powie dział	mi,	że	jest	za rę czony,	to	wszystko	nie	mia łoby	miejsca,	bo

na	 pewno	 bym	 z	 nim	 nie	 zosta ła	 –	 odpar ła,	 roz pacz liwie	 sta ra jąc	 się	 za chować
z	godnością.	–	Jest	mi	nie zmier nie	przykro,	że	prze ze	mnie	musia łaś	się	zde ner wo-
wać,	jednak	w	żadnym	ra zie	nie	przyjmę	od	cie bie	pie nię dzy.
–	Znam	Lea	przez	całe	życie.	Miał	kosz mar ne	dzie ciństwo	i	choćby	z	tego	powodu

nigdy	nie	odmówiłby	pomocy	swoje mu	dziecku	–	wyja śniła	Ma rina	posępnie.	–	Wy-
da je	mi	 się	 jednak,	 że	 nie	 powinien	 poświę cać	 ca łe go	 życia	 i	wszystkich	 pla nów.



Musi	się	zna leźć	ja kieś	roz sądne	wyjście,	które	za dowoli	nas	wszystkich…
–	Nie	wiem,	co	mam	powie dzieć	–	odpar ła	Gra ce	sła bym	głosem.	Wśród	nadmia ru

przytła cza ją cych	infor ma cji	i	myśli	wzmianka	o	nie szczę śliwym	dzie ciństwie	Lea	nie
dotar ła	do	niej.	–	Nie	wiem,	co	mogła bym	powie dzieć	–	powtórzyła.	–	Może	poza	py-
ta niem,	jak	to	moż liwe,	że	dbasz	o	męż czyznę,	który	cię	zdra dził?
–	To	moja	spra wa.
–	Na tomiast	dziecko	jest	moją	spra wą	–	odpa rowa ła	spokojnie.	–	Nie	wiem,	cze go

ode	mnie	ocze kujesz,	Ma rino.	W	każ dym	ra zie	na	pewno	nie	zosta nę	w	tym	apar ta -
mencie.
–	Chcę,	 że byś	 się	 za sta nowiła,	 co	 zrobisz.	 Je śli	 urodzisz	 to	dziecko…	 –	Ma rina

westchnę ła	z	goryczą;	na gle	zniknę ły	jej	dobre	ma nie ry	–	…zrujnujesz	nam	życie!
–	Ta	de cyzja	jednak	na le ży	wyłącz nie	do	mnie	–	odrze kła	Gra ce	drę two.	Walcząc

ze	wzburze niem,	skie rowa ła	się	do	drzwi	i	otworzyła	je	z	prze pra sza ją cym	ge stem.
–	Je śli	to	wszystko,	to	myślę,	że	nie	mamy	sobie	już	nic	wię cej	do	powie dze nia.

Po	drugiej	stronie	mia sta	Leo	za klął	brzydko,	czyta jąc	ese mes	od	Ma riny.	Nigdy
jesz cze	nie	był	 tak	wście kły	na	byłą	na rze czoną.	Czyż by	Ma rina	 zrobiła	 to	 z	 ze -
msty?	Za wsze	ufał	swojej	przyja ciółce,	więc	 trochę	za skoczyło	go	 ta kie	podejrze -
nie.	Nie mniej	jednak	trudno	uznać,	że	porę	wizyty	wybra ła	przypadkowo.	Z	twa rzą
wykrzywioną	gnie wem	podniósł	 się	 od	 stołu	 i	 prze prosił	 za	prze rwa nie	 ze bra nia;
musiał	zoba czyć	się	z	Gra ce,	za nim	popełni	ja kieś	głupstwo.
To	było	najbar dziej	 zdumie wa ją ce	w	 jej	 za chowa niu.	Mia ła	 bystry	umysł	 i	 silny

cha rakter,	lecz	kombina cja	tych	cech	tworzyła	nie pokoją cą	mie szankę,	która	powo-
dowa ła	nie prze myśla ne	de cyzje	i	nie zbyt	mą dre	posunię cia.	Najbar dziej	jednak	nie -
pokoiła	go	jej	impulsywność	i	żą dza	przygody.	Bo	jak	ina czej	moż na	było	tłuma czyć
noc	na	jachcie?	Jak	to	moż liwe,	że	dwudzie stopię cioletnia	nie winna	dziewczyna	wy-
bie ra	męż czyznę,	o	którym	nic	nie	wie	i	posta na wia,	że	to	z	nim	stra ci	dzie wictwo?
Wciąż	z	prze ra że niem	myślał	o	ryzyku,	na	ja kie	się	na ra ża ła.
W	każ dym	ra zie	po	ślubie	nie	bę dzie	musiał	się	o	nią	wię cej	mar twić.	Bę dzie	wie -

dział,	gdzie	jest	i	co	robi…	Jednym	słowem,	kie dy	już	bę dzie	miał	nad	nią	kontrolę	–
pełną	kontrolę	–	to	prze ra ża ją ce	uczucie,	które	drę czy	go	od	chwili,	gdy	dowie dział
się	o	cią ży,	umrze	śmier cią	na turalną.	Przede	wszystkim	nie pokoił	się	o	dziecko.	To
oczywiste,	pocie szał	się	w	duchu.	Co	prawda	dziecko	na	tym	eta pie	roz woju	było
za le dwie	małą	plamką,	wła ściwie	nie widocz ną	gołym	okiem	–	sprawdził	to	w	inter -
ne cie	–	 jednak	chodziło	o	 jego	syna	 lub	cór kę,	a	prze cież	dziecko	 jest	bez bronne
i	całkiem	uza leż nione	od	zdrowia	i	dobre go	sa mopoczucia	matki.	Co	sobie	Ma rina
wyobra ża ła,	wybie ra jąc	się	do	cię żar nej	kobie ty	z	ta kimi	wia domościa mi?	Nie	przy-
szło	jej	do	głowy,	ja kie	to	nie bez piecz ne?

Gra ce	usta wia ła	ba gaż	w	holu,	gdy	otworzyły	 się	drzwi.	Gorącz kowo	pa kowa ła
rze czy,	chcąc	jak	najszyb ciej	wynieść	się	z	apar ta mentu.	Nie	było	jej	stać	na	tak-
sówkę,	więc	nie	mogła	wszystkie go	za brać	za	jednym	za ma chem.	Zde cydowa ła,	że
po	część	rze czy	przyje dzie	póź niej.	Najgor sza	była	świa domość,	że	wła ściwie	nie
ma	gdzie	się	podziać.	Powrót	do	Matta	w	ogóle	nie	wchodził	w	ra chubę.
Podniosła	 się	 znad	 pudeł,	 kie dy	 Leo	wszedł	 do	 środka,	 i	 nie	 spusz cza jąc	 z	 niej



spojrze nia	błysz czą cych	oczu,	za trza snął	zde cydowa nie	drzwi.
–	Gdzieś	się	wybie rasz?	–	spytał	krótko.
Nie	widzia ła	go,	gdy	wychodził	do	pra cy.	Wyglą dał	nadzwyczajnie	w	gra na towym

gar niturze	w	prąż ki,	po	którym	z	da le ka	było	widać,	że	pochodzi	od	zna ne go	projek-
tanta,	bia łej	koszuli	 i	 ja skra woczer wonym	kra wa cie.	Ser ce	za biło	jej	mocniej,	gdy
przypomnia ła	sobie,	jak	sma kowa ły	jego	usta.	Poczuła	na ra sta ją ce	cie pło,	lecz	całą
siłą	woli	zwalczyła	to	uczucie,	sta ra jąc	się	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Owszem,	moż liwie	jak	najda lej	od	cie bie	–	odpar ła,	podnosząc	dumnie	głowę.
–	Ma rina	poinfor mowa ła	mnie,	że	tu	była.	–	Mię śnie	twa rzy	drgnę ły	mu	ner wowo.

–	Nie	powinna	była	tego	robić.
–	Och,	nie	wiem.	–	Z	trudem	opa nowa ła	drże nie	głosu.	Za skoczyło	ją,	że	Ma rina

powie dzia ła	 mu	 o	 swojej	 wizycie.	 W	 jej	 rozumie niu	 ich	 zwią zek	 nie	 mie ścił	 się
w	gra nicach	nor my.	–	Biorąc	pod	uwa gę,	jak	postą piłeś,	myślę,	że	i	tak	za chowa ła
się	dość	powścią gliwie.
–	 Moje	 stosunki	 z	 Ma riną	 nie	 są	 tak	 proste,	 jak	 prawdopodob nie	 za kła dasz.

Zresz tą	to	w	tej	chwili	i	tak	nie	ma	zna cze nia,	ponie waż	dziś	rano	ze rwa łem	na sze
za rę czyny.	–	Wpa trywał	się	w	nią	z	na tę że niem,	spodzie wa jąc	się,	że	jego	słowa	na -
tychmiast	zmniejszą	na pię cie.
Gra ce	jednak	nie	za re agowa ła.	Wciąż	mia ła	poczucie,	że	zosta ła	zdra dzona.
–	Mówiłeś,	że	je steś	singlem.	Czyli	kła ma łeś	–	powie dzia ła	z	dez aproba tą.
–	Wynie śmy	stąd	te	rze czy	i	poroz ma wiajmy	jak	dorośli	ludzie	–	za proponował.
–	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia,	Leo.	Po	prostu	daj	mi	wyjść.
–	Dia ve los…	–	wybuchnął.	–	Do	dia bła!	–	Myślał,	że	bę dzie	zroz pa czona.	Spodzie -

wał	się,	że	bę dzie	pła kać	i	krzyczeć.	Prze cież	wie dział,	a	przynajmniej	tak	mu	się
zda wa ło,	że	 jest	miękka	w	środku	 i	poczuje	się	zra niona	tym,	co	o	nim	usłysza ła.
Tymcza sem	miał	przed	sobą	opa nowa ną	młodą	kobie tę,	która	nie	za mie rza ła	łkać
ani	krzyczeć.	Nie	miał	poję cia,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	–	W	tych	okolicz nościach
musisz	chyba	mieć	coś	do	powie dze nia.
–	Wątpię	tylko,	czy	chciałbyś	to	usłyszeć.	–	Z	wysiłkiem	wyma wia ła	słowa,	tyle	ją

kosz towa ło	za chowa nie	kontroli.	Jej	pierś	zda wa ło	się	przygnia tać	poczucie	krzyw-
dy,	 za gubie nia	 i	 odrzuce nia.	Leo	 zła mał	 jej	 ser ce,	 ale	w	 za sa dzie	była	wdzięcz na
Ma rinie,	bo	przynajmniej	dowie dzia ła	 się,	 ja kim	 jest	dra niem,	 za nim	 jesz cze	bar -
dziej	się	za anga żowa ła.
Leo	otworzył	drzwi	do	sa lonu	z	ta kim	impe tem,	że	odbiły	się	od	ścia ny.
–	Chcę	to	usłyszeć!	–	krzyknął.
Dziwiło	ją,	że	się	upie ra	przy	tej	nie przyjemnej	konfronta cji,	ale	domyśla ła	się,	że

jej	wcze śniej	nie	wypuści,	we szła	więc	nie chętnie	do	pokoju,	w	którym	musia ła	po-
że gnać	się	z	ma rze nia mi;	z	na iwnymi,	sentymentalnymi,	romantycz nymi	ma rze nia -
mi,	całkiem	nie odpowiednimi	dla	kobie ty	w	jej	wie ku,	z	jej	inte ligencją	i	pochodze -
niem…	Jak	mogła	ma rzyć,	że	męż czyzna	może	być	przyzwoity,	uczciwy	i	godny	za -
ufa nia?
Ob róciła	się	na	pię cie	i	sta nę ła	twa rzą	do	Lea,	krzyżując	ra miona	na	pier si.
–	No	więc,	cze go	dokładnie	ode	mnie	chcesz?	Prze ba cze nia?	Zrozumie nia?	Cóż,

przykro	mi,	ale	nie	możesz	na	nie	liczyć!	–	oznajmiła	sta nowczo.
–	Chcę	ci	wyja śnić…



–	Nie	chcę	słuchać	żadnych	wyja śnień…	Trochę	na	to	za	póź no!	–	ucię ła	krótko.	–
Okła ma łeś	mnie,	a	nad	tym	nie	da	się	przejść	do	porządku.	Nie	mar nuj	moje go	cza -
su,	Leo!	Daj	mi	już	odejść.
–	Odejść	dokąd?
–	Jesz cze	nie	wiem.	–	Jej	uwa gę	odwrócił	te le fon,	który	za czął	wibrować	w	tylnej

kie sze ni	dżinsów.	Wycią gnę ła	go	i	wyłą czyła,	za uwa żyła	jednak	ze	zdumie niem,	że
dzwoniła	ciotka.	Cze go	mogła	chcieć?	Tym	bar dziej	 że	za broniła	Gra ce	kie dykol-
wiek	kontaktować	się	z	jej	rodziną.	Może	to	wujek	Declan	wyper swa dował	żonie,
żeby	zmie niła	sta nowisko…
–	Nie	możesz	odejść,	skoro	nie	masz	dokąd	iść!	–	tłuma czył	Leo	gniewnie.	–	Je steś

w	cią ży	i	musisz	o	sie bie	dbać!
–	Och,	proszę!	Nie	uda waj,	że	cię	to	ob chodzi	–	odcię ła	się	drwią co.	Mimo	sta ra -

nia	w	jej	głosie	poja wiła	się	gorycz.
–	Gdybyś	ze chcia ła	mnie	wysłuchać	 i	prze sta ła	się	za chowywać	tak	nie dorzecz -

nie…	–	rzucił	Leo.
–	Nie	muszę	nicze go	słuchać.	Już	wiem,	że	je steś	podłym,	kłamliwym,	ob łudnym

dra niem	bez	cie nia	przyzwoitości!	–	wypa liła.	Jej	zie lone	oczy	płonę ły	gnie wem.	Jak
śmiał	powie dzieć,	że	jest	nie dorzecz na!
–	Ze rwa łem	za rę czyny,	ponie waż	chcia łem	wrócić	tutaj	i	poprosić,	że byś	za	mnie

wyszła!	–	krzyknął	ze	złością.	Gniew	na ra stał	w	nim	jak	lawa	tuż	przed	wybuchem
wulka nu.	Nigdy	nie	był	 tak	wście kły	 i	 to	również	wyprowa dza ło	go	z	 równowa gi.
Nie	wście kał	się,	nie	miał	 tego	w	zwycza ju.	Złosz czą	się	ci,	którzy	się	przejmują,
a	on	nie	zwykł	się	przejmować.	Dla te go	też	nikomu	jesz cze	nie	uda ło	się	doprowa -
dzić	go	do	ta kiej	furii.
Gra ce	 pokrę ciła	wolno	 głową	 z	wyraź nym	 zdumie niem	 i	 to	 jesz cze	 bar dziej	 go

roz wście czyło,	bo	do	tej	pory	żadna	kobie ta	nie	śmia ła	tak	na	nie go	pa trzeć.
–	No	 cóż,	 po	 tym,	 cze go	 się	 dowie dzia łam,	 odpowiedź	 na	 tę	 propozycję	 była by

zde cydowa nie	odmowna.	Uczciwość	 i	nie za wodność	są	dla	mnie	ogromnie	waż ne,
a	 ty	 za wiodłeś	 w	 obu	 przypadkach.	 To,	 co	 zrobiłeś	 Ma rinie,	 utwier dziło	 mnie
w	prze kona niu,	że	je steś	aroganckim	egoistą	i	masz	nie wie le	za let.
–	Tyle	masz	do	powie dze nia	na	propozycję,	że byśmy	się	pobra li?	–	warknął.	Czy

to	moż liwe,	że	dobrze	słyszał?
–	Tak,	to	wszystko,	co	chcia łam	powie dzieć.	Kie dy	urodzę	dziecko,	dam	ci	znać	na

ten	adres	–	obie ca ła.	–	Ale	uprze dzam…	Nie	za mie rzam	ci	go	oddać,	ponie waż	nie
tak	sobie	wyobra żam	ojca	moje go	dziecka.
Stał	 jak	wrośnię ty	w	zie mię,	chociaż,	prawdę	mówiąc,	chętnie	by	 ją	udusił.	Czy

na prawdę	za służył	na	 ta kie	oczer nia nie?	Wie dział,	 że	bę dzie	musiał	pocze kać,	aż
Gra ce	się	uspokoi.	Może	wte dy	zdoła	prze mówić	jej	do	roz sądku.	Się gnął	do	portfe -
la	i	wycią gnął	ja kąś	kar tę.
–	Mam	w	Londynie	hotel.	Jest	mały	i	spokojny.	Wystar czy,	że	w	re cepcji	poka żesz

kar tę,	żeby	dali	ci	pokój.	Mój	kie rowca	cię	odwie zie…
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	ma	się	gdzie	podziać,	więc	pokona ła	dumę	i	przyję -

ła	kar tę.
–	W	porządku.
Ode tchnął	z	ulgą,	chociaż	wciąż	czuł	gniew	i	frustra cję.	Gra ce	nie	chcia ła	go	wy-



słuchać,	nie	pozwoliła	sobie	nic	wyja śnić…	To	nie	fair.	Myli	się	co	do	mnie,	pomyślał
z	goryczą.	Tak	bar dzo	się	myli.
W	limuzynie	Gra ce	wycią gnę ła	komór kę	i	za dzwoniła	do	ciotki.
–	Muszę	z	tobą	pilnie	poroz ma wiać	–	powie dzia ła	Della	Donovan.	W	jej	głosie	sły-

chać	było	na pię cie.
Za intrygowa ło	ją,	cze go	ciotka	może	chcieć.	Czyż by	to	wujek	Declan	wymusił	na

żonie	za kopa nie	topora	wojenne go?	Był	miłym	człowie kiem,	ale	nie ste ty	na	siłę	nie
da	się	zmie nić	czyichś	uczuć.	Mimo	obaw	zgodziła	się	na	spotka nie.	Umówiły	się	po
południu	na	kawę.
Hotel	 rze czywiście	oka zał	 się	mały	 i	nie rzuca ją cy	się	w	oczy	z	ze wnątrz,	na to-

miast	pod	wzglę dem	ele gancji	i	ob sługi	z	pewnością	nie	miał	sobie	równych.	Kilka
minut	po	poka za niu	kar ty	za bra no	jej	ba gaż	i	za prowa dzono	ją	do	ślicz ne go	pokoju
z	wszelkimi	moż liwymi	wygoda mi.	Ła zienka	była	jak	ma rze nie,	więc	za raz	po	roz -
pa kowa niu	Gra ce	przygotowa ła	ubra nie	na	spotka nie	z	ciotką	i	poszła	wziąć	ką piel,
licząc,	że	to	jej	pomoże	ukoić	nadszarpnię te	ner wy.
Czuła	 się	potwor nie	nie szczę śliwa.	Chyba	pierwszy	 raz	w	życiu	aż	 tak	bar dzo.

Za wsze	była	sa motna,	ale	nigdy	tak,	jak	w	tej	chwili.	Stra ciła	wszystko,	co	było	jej
bliskie	i	w	dodatku	po	raz	trze ci	w	cią gu	tygodnia	zmie niła	miejsce	za miesz ka nia.
W	przyszłym	tygodniu	za czynał	się	se mestr,	a	wte dy	wróci	na	studia	i	dowie	się,	do
ja kich	szpita li	 ich	poprzydzie la no.	Tym	ra zem	 jednak	wca le	 się	nie	cie szyła	 z	po-
wrotu	na	uczelnię.	Wyda rze nia	ostatnich	tygodni	dały	jej	się	mocno	we	zna ki	i	była
na prawdę	wyczer pa na.
Leo	 ze rwał	 za rę czyny,	 żeby	móc	 poprosić	 ją	 o	 rękę.	Nie spodzie wa nie	 do	 oczu

Gra ce	na płynę ły	łzy.	Dopie ro	te raz	uspokoiła	się	na	tyle,	żeby	o	tym	wszystkim	po-
myśleć.	Źle	postą pił,	nie	mówiąc	jej	o	swoich	za rę czynach,	ale	prze cież	te raz	bar -
dzo	się	sta rał.	A	ona	tego	w	ogóle	nie	doce niła.	Westchnę ła	cięż ko.	Była	na	najlep-
szej	drodze,	żeby	się	w	nim	za kochać,	snuła	ma rze nia	o	przyszłości,	w	której	on	też
mógł	być	obecny,	a	potem	wyskoczyła	Ma rina	ze	swoimi	 re we la cja mi.	A	więc	nie
dość,	że	Leo	ją	okła mał,	to	jesz cze	był	zwykłym	playboyem.	Chyba	najbar dziej	za -
bola ła	ją	złośliwa	uwa ga	na	te mat	seksownej	blondynki	w	typie	tancer ki	na	rurze.
Najwyraź niej	Leo	nie je den	raz	zdra dził	na rze czoną.

Della	Donovan	sie dzia ła	w	ką cie	za tłoczonej	ka wiar ni.	Mia ła	na	sobie	szykowny
kostium,	ja sne	włosy	ucze sa ła	w	kok.	Krytycz nym	spojrze niem	ob rzuciła	siostrze ni-
cę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	Gra ce	mia ła	ochotę	za re agować	na	tę	pogar dliwą	oce -
nę	i	spytać,	skąd	mia ła by	brać	pie nią dze,	żeby	ubie rać	się	tak	ele gancko	jak	resz ta
rodziny.	 Uzna ła	 jednak,	 że	 to	 nie	 ma	 sensu.	 Osta tecz nie	 już	 się	 wyprowa dziła
z	 domu	 ciotki,	 gdzie	 dla	 świę te go	 spokoju	musia ła	 uwa żać	 na	 każ de	 słowo,	 choć
taka	pokora	nie	le ża ła	w	jej	na turze.
–	Gra ce…	–	Della	uśmiechnę ła	się	z	pewnym	wysiłkiem.	–	Jak	się	masz?
Czyż by	za mie rza ła	prowa dzić	ze	mną	roz mowę	towa rzyską?	–	zdumia ła	się	Gra -

ce.
–	Mówiłaś,	że	to	coś	pilne go	–	powie dzia ła	wresz cie	po	kilku	minutach.	Nie	rozu-

mia ła,	co	powstrzymuje	ciotkę	przed	wyja śnie niem,	jaką	ma	spra wę.
–	Oba wiam	się,	że	najpierw	muszę	za dać	ci	bar dzo	osobiste	pyta nie.	–	Della	ścią -



gnę ła	usta.	–	Czy	Leos	Zikos	jest	ojcem	twoje go	dziecka?
–	To	moja	spra wa…	–	za czę ła	Gra ce.
–	Och,	na	miłość	boską!	Nie	pyta ła bym,	gdyby	to	nie	było	waż ne!	–	wybuchnę ła

ciotka.	Te raz	już	za chowywa ła	się	jak	dawniej.
–	Więc	owszem,	jest	–	przyzna ła	Gra ce	nie chętnie.
Della	pobla dła.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	się	mylę,	bo…	Kie dy	pytał	o	cie bie,	za chowa łam	się	bar dzo

nie uprzejmie.
Ja koś	jej	to	nie	zdziwiło.
–	Je stem	pewna,	że	to	prze łknie.
–	Tak	boga ty	i	wpływowy	człowiek	nie	musi	nicze go	prze łykać!	–	rzuciła	ze	złością

Della.	 –	 Leos	Zikos	 jest	wła ścicie lem	 fir my,	w	 której	 pra cuje	 twój	wujek.	A	moja
kance la ria	prawna	pośredniczy	w	wie lu	jego	inte re sach.	Prze cież	nie	je steś	głupia,
Gra ce.	Ojciec	twoje go	dziecka	ma	wielką	wła dzę	nad	twoją	rodziną	i	 je śli	nie	bę -
dziesz	dla	nie go	miła,	może	się	to	odbić	na	nas	wszystkich.
Cóż	za	gorz ko-słodki	moment!	Po	raz	pierwszy	zosta ła	za liczona	do	rodziny.	Za -

nie pokoił	ją	jednak	wyraz	stra chu,	jaki	poja wił	się	na	twa rzy	ciotki.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	istnie je	ta kie	ryzyko?
–	Oczywiście.	O	Zikosie	wia domo,	że	jest	twar dy,	surowy	i	bez względny.	Proszę

cię,	że byś	dla	dobra	rodziny	za ła godziła	spra wę.
Zrozumia ła,	dla cze go	na	chwilę	awansowa ła	na	członka	rodziny,	i	z	trudem	opa no-

wa ła	śmiech.
–	Opie kowa liśmy	się	tobą,	gdy	byłaś	dzieckiem	–	cią gnę ła	Della.	–	Ocze kuję,	że	te -

raz	ty	za opie kujesz	się	nami	i	spra wisz,	że	Leo	Zikos	nie	bę dzie	miał	powodu,	żeby
zwolnić	twoje go	wujka	ani	zre zygnować	z	mojej	fir my.	Osta tecz nie	to	twoja	wina,	że
za chowa łam	się	wobec	nie go	tak	opryskliwie…	Musisz	mu	to	wytłuma czyć.
Roz mowa	 mia ła	 za dziwia ją cy	 wydźwięk.	 Wyłącz nie	 autentycz ny	 nie pokój	 mógł

skłonić	Dellę,	by	spotka ła	się	z	nie lubia ną	siostrze nicą	i	prosiła	ją	o	pomoc.	Gra ce
uzna ła,	że	le piej	nie	wspominać	ciotce	o	tym,	że	wła śnie	pokłóciła	się	z	Leem	i	na -
zwa ła	go	kłamliwym	dra niem.
–	Sprawdzę,	 jaka	 jest	 sytuacja,	 i	 je śli	 to	bę dzie	koniecz ne,	wszystko	wyja śnię	 –

obie ca ła,	pra gnąc	za kończyć	krę pują ce	spotka nie.
Po	powrocie	do	hote lu	Gra ce	za mówiła	kola cję	do	pokoju	i	le żąc	na	łóż ku,	roz my-

śla ła	o	dziwnej	roz mowie.	Jej	zda niem	ciotka	nie	mia ła	powodu,	żeby	wpa dać	w	pa -
nikę.	Jednak	prze cież	sama	odkryła,	że	wca le	nie	zna	Lea	tak	dobrze,	jak	myśla ła.
Moż liwe,	że	na prawdę	mścił	się	na	 ludziach,	którzy	go	roz gnie wa li.	Zna jąc	Dellę,
prawdopodob nie	była	bar dzo	nie uprzejma.	Kie dy	wpa dła	w	złość,	nie	zna ła	gra nic.
W	końcu	Gra ce	odsta wiła	tacę	i	się gnę ła	po	te le fon.
–	Gra ce…	–	Głos	Lea	brzmiał	groź nie	jak	pomruk	niedź wie dzia.	Najwidocz niej	na -

strój	mu	się	nie	popra wił	od	chwili,	gdy	się	roz sta li.
–	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać	–	za czę ła	sztywno.
–	Będę	u	cie bie	za	godzinę.	–	Po	drugiej	stronie	linii	Leo	uśmiechnął	się	z	sa tysfak-

cją.	Ewidentnie	Gra ce	ochłonę ła	i	zmą drza ła.	Nikt	nie	jest	doskona ły.	Popełnił	błąd,
ale	ona	go	potrze bowa ła.	Oczywiście,	że	tak.	Osta tecz nie	był	ojcem	jej	dziecka.
Godzinę	 póź niej	 roz le gło	 się	 puka nie.	 Gra ce	wyjrza ła	 przez	wizjer	 i	 otworzyła



drzwi,	widząc	jedne go	z	ochronia rzy	Lea.
–	Szef	cze ka	na	pa nią	na	ostatnim	pię trze	–	usłysza ła.
Chwyciła	kar tę	ma gne tycz ną	i	poszła	za	męż czyzną	do	windy.	No	ja sne!	Leo	był

wła ścicie lem	hote lu,	więc	pewnie	miał	 tu	 ja kieś	biuro.	Oddycha ła	głę boko,	myśląc
o	tym,	że	za raz	ponownie	go	zoba czy.	Pora dzę	sobie,	prze konywa ła	się	w	duchu.
Otar ła	wilgotne	dłonie	o	dżinsową	spódnicę,	do	której	włożyła	zie lony	T-shirt.	Czy

to	dla	nie go	się	prze bra ła?	Roz ba wił	ją	ten	pomysł.	Przypomnia ła	sobie	efektowną
i	ele gancką	Ma rinę	z	ide alnie	gładkimi,	prostymi	włosa mi	i	za chwyca ją cym	ma kija -
żem.	Żadna	złośliwa	wróż ka	nie	rzuciła	na	nią	za klę cia	przy	na rodzinach	i	nie	ob da -
rzyła	krę conymi	rudymi	włosa mi	i	pie ga mi,	nie	wspomina jąc	biustu	i	bioder,	które
pa sowa łyby	osobie	znacz nie	wyż szej.
We szła	do	duże go,	pięknie	urzą dzone go	pokoju.	Łóż ko	było	ta kie	samo	jak	u	niej,

lecz	na	tym	kończyły	się	podobieństwa.	To	pomiesz cze nie	wyglą da ło	jak	apar ta ment
w	pię ciogwiazdkowym	hote lu.	Leo	stał	przy	oknie.	Sze rokie	ra miona	wyda wa ły	się
nie na turalnie	na prę żone.	W	pokoju	czuło	się	na pię cie.	Ser ce	skoczyło	jej	do	gar dła,
za nim	jesz cze	się	odwrócił.
–	Gra ce…	–	Jego	głę boki,	niski	głos	spra wił,	że	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.

Zmysłowość	była	jego	nie odłącz ną	ce chą.
Poczuł	podnie ce nie,	le dwie	spojrzał	na	jej	pełne	pier si	ob cią gnię te	cienką	koszul-

ką	i	szczupłe	uda.	Kochał	jej	cia ło,	na prawdę	je	kochał.	Żadna	kobie ta	nigdy	tak	na
nie go	nie	dzia ła ła.	Wystar czyło,	że	na	nią	spojrzał,	 i	na tychmiast	pra gnął	jej	doty-
kać,	sma kować,	brać.
–	Chcia łam	cię	zoba czyć,	żeby	omówić	coś…	co	prawdopodob nie	uznasz	za	głupo-

tę	–	za czę ła	nie pewnie.	Sta ra ła	się	nie	skupiać	wzroku	na	jego	twa rzy,	bo	w	ustach
jej	wysycha ło,	a	żołą dek	bole śnie	się	kur czył.	Nie	mogła	prze stać	myśleć,	jaki	jest
za chwyca ją cy,	ale	z	ca łych	sił	próbowa ła	skupić	się	na	tym,	co	chcia ła	powie dzieć.
W	 kubełku	 z	 lodem	 stał	 szampan.	 Leo	 uznał,	 że	 je den	mały	 łyk	 nie	 za szkodzi,

a	trze ba	uczcić	to	wyda rze nie.	Bo	prze cież	z	pewnością	Gra ce	chce	mu	oznajmić,
że	jest	gotowa	za	nie go	wyjść.	Na prawdę	za czną	świę tować,	gdy	weź mie	ją	póź niej
do	łóż ka.	W	końcu	bę dzie	już	tylko	jego…	Na gle	dotar ło	do	nie go,	że	Gra ce	ple cie
coś	o	pra cy	wujka	i	fir mie	prawniczej	ciotki.	Słuchał	zdez orientowa ny,	aż	w	końcu
za skoczył.	Oczywiście!	Cóż	inne go	mógłby	zrobić	taki	podły,	kłamliwy	drań	jak	on?
To	ja sne,	że	nęka	ludzi	groź ba mi,	anga żując	w	to	wszystkie	siły.
–	I	boisz	się,	że	poczułem	się	ura żony?	–	prze rwał	Gra ce.	Prawdę	mówiąc,	znacz -

nie	bar dziej	dotknę ło	go	to,	cze go	wła śnie	słuchał,	niż	za chowa nie	ję dzowa tej	ciot-
ki.
–	To	zna czy…	Wiem	oczywiście,	że	nie	je steś	taki…	–	za pewniła.
Nie,	wca le	nie	wiesz,	pomyślał.	Nie	byłoby	prze cież	tej	roz mowy,	gdyby	go	zna ła.

Ogar nę ła	go	wście kłość.
Za uwa żyła,	 że	 jego	 mocne	 cia ło	 nie ruchomie je.	 Prze słonię te	 gę stymi	 rzę sa mi

oczy	za lśniły	złotym	bla skiem.
–	To	moja	rodzina…	Ob chodzi	mnie,	co	się	z	nimi	dzie je	–	podję ła	z	wa ha niem.	–

Nie	powinni	cier pieć	z	powodu	na szych	proble mów.	Nie	za służyli	na	to…
–	Nie	zrobię	im	żadnej	krzywdy,	je śli	zgodzisz	się	za	mnie	wyjść	–	oznajmił	tonem,

który	przypra wił	ją	o	gę sią	skór kę.



–	Słucham?
–	Myślę,	że	mnie	usłysza łaś.	Je śli	zrobisz,	o	co	proszę,	i	wyjdziesz	za	mnie,	obie -

cuję	nie	mie szać	się	do	pra cy	twoich	wujostwa.
Zbla dła	pod	wpływem	jego	prze nikliwe go	spojrze nia.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie?	Na prawdę	gotów	je steś	im	za grozić,	je śli	nie	zro-

bię	tego,	cze go	sobie	życzysz?
–	Wła śnie	to	chcia łem	powie dzieć	–	za pewnił	z	na ciskiem.	–	Stra ciłem	cier pliwość.

Chcę	cię	poślubić	 i	pra gnę	dziecka,	które	nosisz.	Więc	dobrze	się	za sta nów,	 jaką
podejmiesz	de cyzję.
–	 Ależ	 to	 jest	 szantaż!	 –	wypa liła	 Gra ce.	 Trzę sła	 się	 jak	 liść,	wciąż	 nie	mogąc

przyswoić	tego,	co	usłysza ła.
–	Nigdy	nie	uda wa łem,	że	je stem	szla chetnym	ryce rzem.	Ty	i	dziecko	na le życie	do

mnie,	więc	im	wcze śniej	przyjmiesz	to	do	wia domości,	tym	le piej	dla	nas	wszystkich.
–	Nie	je stem	niczyją	wła snością!	Na le żę	wyłącz nie	do	sie bie	–	wyce dziła	przez	za -

ciśnię te	zęby.	Ogar nę ła	ją	pa nika.	Leo	ode brał	jej	resztkę	wia ry,	jaką	w	nim	pokła -
da ła.
Leo	zbliżył	się	do	niej.
–	Tak	było,	za nim	mnie	pozna łaś,	meli	mou.	Te raz	wszystko	ule gło	zmia nie.	Pobie -

rze my	się	w	pią tek.
–	 Ale…	 pią tek	 jest	 za	 trzy	 dni	 –	wyją ka ła	Gra ce,	 poruszona	 do	 głę bi	 jego	 bez -

względnym	za chowa niem.
–	Wiem,	ale	nie	mogę	się	docze kać,	żeby	złożyć	podpis	pod	aktem	ślubu	–	prych-

nął	nie cier pliwie.
–	Chyba	postra da łeś	zmysły!	–	szepnę ła	zupełnie	ogłuszona.	–	Nie	może my	się	po-

brać.	Byłeś	za rę czony	z	Ma riną.
–	Ma rina	to	prze szłość,	 ty	 je steś	te raź niejszością	–	wpadł	 jej	w	słowo.	–	W	tym

momencie	 inte re suje	 mnie	 wyłącz nie	 przyszłość,	 którą	 za początkuje	 twoja	 odpo-
wiedź.
Za pa dła	 cisza.	 Gra ce	 za cisnę ła	 drżą ce	 usta.	 W	 uszach	 czuła	 bicie	 ser ca.	 Nie

chcia ła,	 żeby	wujek	 i	 ciotka	 cier pie li,	 w	 dodatku	 z	 jej	 powodu.	 Leo	miał	 w	 ręku
wszystkie	atuty:	za trudnie nie	wujka,	inte re sy,	które	zle cał	fir mie	prawniczej	Delli.
Della	bar dzo	długo	pra cowa ła	na	to,	żeby	zostać	wspólnikiem	w	kance la rii,	a	je śli
za chowa ła	się	nie uprzejmie…	Cóż,	była	nie uprzejma	w	stosunku	do	większości	lu-
dzi.	Gra ce	mia ła	kompletny	mę tlik	w	głowie.
–	Możesz	mi	te raz	wyja śnić,	o	co	chodzi	z	Ma riną	–	wykrztusiła.
–	Nie,	na	to	już	za	póź no	–	powie dział	zimno.	–	Wyjdziesz	za	mnie	w	pią tek	czy

nie?
Gdyby	tylko	mogła	mu	odmówić	i	ode brać	mu	trochę	tej	pewności	sie bie!	Nie ste ty

nie	potra fiła	prze stać	myśleć	o	ryzyku,	na	 ja kie	na ra ziła by	swoich	krewnych.	Na -
bra ła	powie trza	i	ob rzuciła	go	potę pia ją cym	spojrze niem.
–	Jutro	dam	ci	odpowiedź	–	rzuciła	wyzywa ją co.
–	Po	co	to	prze cią gać?
–	Bo	to	poważ na	de cyzja	–	odpar ła	spokojnie.	–	Jutro	powiem	ci,	co	posta nowiłam.
Za cisnął	zęby	ze	znie cier pliwie niem.	Pod	zie lonymi	ocza mi	Gra ce	za uwa żył	ciem-

ne	krę gi.	Jej	twarz	wyda wa ła	się	nadmier nie	bla da.



–	Spotka my	się	tutaj	o	ósmej	rano	na	śnia da niu	–	zde cydował.
Jak	mogła	poślubić	męż czyznę,	który	przez	trzy	lata	za mie rzał	oże nić	się	z	inną?

Ża łowa ła,	 że	wcze śniej	w	apar ta mencie	nie	chcia ła	wysłuchać	wyja śnień	Lea.	Na
tyle	pytań	nie	mia ła	odpowie dzi!	Z	pewnością	ich	zwią zek	z	Ma riną	był	prze dziwny.
Ma rina	wyda wa ła	się	wyjątkowo	opa nowa na	jak	na	osobę,	której	na rze czony	wła -
śnie	ze rwał	za rę czyny	z	powodu	 innej	kobie ty.	Mimo	to	powtórzyła	kilka	razy,	że
dziecko	znisz czy	życie	ich	obojga.	Może	po	prostu	była	dobrą	aktor ką?	To	jednak
nie	tłuma czy,	cze mu	odwie dziła	Gra ce,	próbowa ła	ją	prze kupić,	a	potem	o	wszyst-
kim	opowie dzia ła	Le owi.
Głowa	za czę ła	ją	boleć	od	tych	nie spokojnych	myśli.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że

gdyby	nie	istnia ła	Ma rina,	zgodziła by	się	na	ślub	z	Leem.	Nie	ma	się	co	okła mywać.
Pra gnę ła	go	mimo	szoku,	 jaki	 jej	za fundował.	Może	 to	nie roz sądne	 i	z	pewnością
nie uza sadnione,	lecz	za durzyła	się	w	nim	od	pierwsze go	wejrze nia.	No	a	poza	tym
nie	chcia ła	prze cież,	żeby	jej	dziecko	wychowywa ło	się	bez	ojca.	Może	więc	powin-
na	zde cydować	się	na	to	małżeństwo?
Tylko	jak	wyjść	za	męż czyznę,	który	zmusza	ją	do	tego	szanta żem?	Jednak	mia ła

dług	wobec	wujka	i	ciotki.	Wyrzuty	sumie nia	nie	pozwoliłyby	jej	spać,	gdyby	sta ła
im	się	krzywda.	Wyglą da	na	to,	że	nie	mam	wyjścia,	pomyśla ła,	tłumiąc	ziewnię cie.
Chociaż…	mogła	prze cież	posta wić	pewne	wa runki.

Leo	przyjrzał	się	Gra ce	ba dawczo,	jednak	ani	z	jej	twa rzy,	ani	z	oczu	nie	dało	się
nic	wyczytać.
–	No	i?	–	pona glił	ją.
Piła	spokojnie	her ba tę.	Dla cze go	on	od	sa me go	rana	wyglą da	tak	fanta stycz nie?	–

pyta ła	 się	w	duchu.	Sama	była	wyczer pa na	 i	 znużona.	Tymcza sem	Leo	był	 pe łen
ener gii,	świe żo	ogolony,	z	włosa mi	wciąż	wilgotnymi	po	prysz nicu.	Ubra ny	był	 jak
zwykle	w	świetnie	uszyty	gar nitur,	który	podkre ślał	szczupłą,	muskular ną	budowę
jego	cia ła.
–	Nie	da łeś	mi	żadne go	wyboru,	więc	pewnie	się	zgodzę,	ale	tylko	pod	pewnymi

wa runka mi.
Odrzucił	do	tyłu	głowę	i	za cisnął	usta.
–	Mia nowicie?
–	Ponie waż	se mestr	jesz cze	się	nie	za czął,	uzna łam,	że	może	le piej	bę dzie,	 je śli

zrobię	 sobie	 rok	prze rwy.	Na tomiast	w	przyszłym	 roku	chcę	kontynuować	 studia
w	Londynie.	Bę dziesz	musiał	mi	w	tym	pomóc.
–	Zrozumia łe,	że	będę	cię	wspie rał.	–	Na pię cie	za czę ło	go	opusz czać.
Gra ce	za czer wie niła	się	lekko.
–	A	poza	tym	nasz	zwią zek	bę dzie	pla tonicz ny.
Znów	ze sztywniał.	Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem,	 jakby	podejrze wał,	 że	po-

stra da ła	zmysły.
–	Chyba	nie	mówisz	se rio?
–	Je stem	jak	najbar dziej	poważ na.	Nie	musimy	utrzymywać	kontaktów	intymnych,

żeby	wychowywać	dziecko.
Za topił	spojrze nie	w	jej	twa rzy.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 musimy.	 Nie	 za mie rzam	 szukać	 seksu	 poza	 małżeństwem.



Mam	zde cydowa ne	poglą dy	na	wier ność	–	za kończył	sta nowczo.
Jęknę ła	 za wie dziona.	 Ocze kiwa ła,	 że	 nie	 bę dzie	 się	 sprze ciwiał.	 Prze cież	 to

w	gruncie	rze czy	mia ło	być	małżeństwo	wyłącz nie	na	pa pie rze.
–	Na prawdę	myśla łam,	że	to	sensowne	roz wią za nie.
–	Wręcz	prze ciwnie.	Ta kie	roz wią za nie	prowa dzi	do	ka ta strofy.	–	Wbił	w	nią	spoj-

rze nie	ciemnych	oczu,	które	błysz cza ły	 jak	gwiaz dy.	–	Mówię	to	z	doświadcze nia.
Mój	ojciec	bez ustannie	zdra dzał	matkę.	Ich	nie szczę ście	za truło	życie	za równo	im,
jak	i	dzie ciom.
–	Mój	Boże…	–	Zbita	z	tropu	tym	nie ocze kiwa nie	szcze rym	wyzna niem,	wzię ła	się

do	 je dze nia.	Dopie ro	gdy	skończyła,	pozbie ra ła	myśli.	 –	W	na szym	przypadku	bę -
dzie	prze cież	ina czej.	Przede	wszystkim	my	się	nie	kocha my…
–	 Ale	 wciąż	 cię	 pra gnę,	 jak	 męż czyzna	 pra gnie	 kobie ty	 –	 przyznał	 z	 brutalną

szcze rością.	 –	 Nie	 będę	 uda wał,	 że	 jest	 ina czej.	 Chcę	 nor malne go	 małżeństwa
i	 wszystkie go,	 co	 się	 z	 nim	wią że,	 a	 nie	 ja kie goś	 sztucz ne go	 ukła du,	 który	 tylko
zwiększy	szanse	na	roz wód.	Poza	tym	chcę	być	z	na szym	dzieckiem	i	pa trzeć,	jak
się	roz wija.
–	 Już	wystar czy,	 rozumiem	–	ustą piła	nie chętnie.	Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	nie

prze myśla ła	do	końca	konse kwencji	pla tonicz ne go	związ ku.	Na iwnością	byłoby	za -
kła dać,	że	Leo	zre zygnuje	z	seksu.	Jesz cze	bar dziej	prze ra ża ją ca	wyda wa ła	się	per -
spektywa	przymyka nia	oczu	na	to,	że	bę dzie	szukał	pocie sze nia	gdzie	indziej.	Jed-
nak	cze goś	tu	nie	rozumia ła:	jak	mógł	mówić	o	zde cydowa nych	poglą dach	na	wier -
ność	po	tym,	co	zrobił	Ma rinie?
Wciąż	roz myśla jąc	o	dziwnych	torach,	ja kimi	toczyły	się	jego	myśli,	odsunę ła	ta -

lerz	i	wsta ła	od	stołu.	Leo	także	się	podniósł.
–	A	więc	za	czter dzie ści	osiem	godzin	bie rze my	ślub?	–	spytał	niskim	głosem,	kła -

dąc	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Chyba	 tak.	 –	Chcąc	 za chować	dystans,	 próbowa ła	 się	 odsunąć,	 ale	 zrobiła	 to

zbyt	wolno,	bo	już	otoczył	ją	drugim	ra mie niem	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Był	taki
twar dy…	wszę dzie.	Za czer wie niła	się	jak	burak,	 jesz cze	za nim	przycisnął	usta	do
jej	warg.	Gryzł	je,	lizał,	sma kował,	ata kując	jej	zmysły	z	wielką	siłą.	Głowa	jej	opa -
dła	do	tyłu,	war gi	się	roz chyliły,	a	zdra dzieckie	podnie ce nie	spra wiło,	że	całe	jej	cia -
ło	płonę ło.
Roz le gło	się	puka nie	i	Leo	się	odsunął.	Do	pokoju	wszedł	kelner	z	szampa nem.
Gra ce	za rumie niona	od	poca łunku	i	wciąż	oszołomiona	myślą,	że	na prawdę	wyj-

dzie	za	Lea,	pode szła	do	okna	i	sta ra ła	się	wyrównać	oddech.
Leo	wycią gnął	rękę	z	wą skim	kie lisz kiem.
–	Za	na szą	przyszłość,
–	Nie	powinnam	pić.
–	Je den	łyk	dla	za sa dy	–	za suge rował.
Gra ce	dotknę ła	usta mi	brze gu	kie lisz ka.
–	Na	jutro	za pla nowa łem	ci	za kupy.	–	Za wa hał	się,	co	było	zupełnie	do	nie go	nie -

podob ne.	–	Ma rina	za proponowa ła,	że	ci	pomoże.
–	Ma rina?	–	wykrzyknę ła	Gra ce,	pa trząc	na	nie go	sze roko	otwar tymi	oczyma.
–	Na dal	je ste śmy	przyja ciółmi.	Prawdopodob nie	ma	poczucie	winy	po	wczorajszej

wizycie	i	próbie	prze kupie nia	cie bie	–	mówił	Leo.	–	Ale…	je śli	mia ła byś	się	źle	z	nią



czuć,	znajdę	ja kąś	uprzejmą	wymówkę…
Gra ce	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Myśli	wirowa ły	jej	w	głowie.	Intrygowa ła	ją	nie -

zwykła	na tura	związ ku,	 jaki	 łą czył	tych	dwoje.	Była	pod	wra że niem,	bo	najwyraź -
niej	wię zów	przyjaź ni	nie	na ruszyły	ani	ze rwa ne	za rę czyny,	ani	roz gorycze nie,	któ-
re mu	wczoraj	Ma rina	dała	wyraz.	Bar dzo	chcia ła by	się	dowie dzieć	cze goś	wię cej.
–	Nie	ma	potrze by.	Nie	szukaj	wymówek.	Sytuacja	jest	faktycz nie	nie codzienna,

ale	wyda je	mi	się,	że	powinnam	doce nić	jej	gest	–	powie dzia ła.	Mia ła	na dzie ję,	że
podję ła	wła ściwą	de cyzję.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	 Przez	 ostatnie	 tygodnie	 tkwiłam	 po	 uszy	 w	 przygotowa niach	 do	 ślubu,	 więc
wiem,	co	robić	i	z	kim	się	kontaktować	–	mówiła	Ma rina	godzinę	póź niej,	sia da jąc
obok	Gra ce	w	limuzynie	Lea.
–	Nie	ma	już	prze cież	cza su,	żeby	zor ga nizować	coś	spe cjalne go.
–	Kie dy	człowiek	jest	tak	boga ty	jak	Leo,	za wsze	znajdą	się	ludzie,	którzy	chętnie

podejmą	wyzwa nie,	żeby	zdobyć	pokaź ną	pre mię	–	za drwiła	brunetka.
–	 Ale	 dla cze go	 chcesz	 nam	 poma gać?	 –	 spyta ła	 Gra ce	 bez	 ogródek.	 Nie	 była

w	sta nie	dłużej	cze kać	z	oczywistym	prze cież	pyta niem.
–	Bo	mam	swoją	dumę.	Przede	wszystkim	wola ła bym,	żeby	nasi	przyja cie le	są dzi-

li,	że	ze rwa nie	było	na szą	wspólną	de cyzją	i	nie	za czę li	oka zywać	mi	współczucia	–
odpar ła	Ma rina	cierpko.	–	Poza	tym	prze ana lizowa łam	swoją	przyszłość.	Wczoraj,
gdy	przyszłam	do	cie bie,	próbowa łam	za chować	sta tus	quo,	ale	potem	ochłonę łam.
Myślę,	że	oboje	z	Leem	drepta liśmy	w	miejscu	i	nigdy	nic	by	z	tego	nie	wyszło.	Mój
ojciec	jest	roz cza rowa ny,	że	nie	dosta nie	wyma rzone go	zię cia,	ja	jednak	wolę	zro-
bić	to,	co	dla	mnie	najlepsze.
–	Je steś	bar dzo	wyrozumia ła.
Ma rina	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Chyba	nie	 tak	bar dzo,	 jak	ci	się	wyda je.	Szcze rze	mówiąc,	 ja	 też	mam	kogoś

i	wyda je	mi	się,	że	Zack	da	mi	wię cej	szczę ścia.
Gra ce	 nie	 dała	 po	 sobie	 poznać,	 ja kie	 wra że nie	 zrobiło	 na	 niej	 to	 wyzna nie.

A	więc	Ma rina	nie	jest	taką	nie winną,	zdra dzoną	na rze czoną,	pomyśla ła	z	ulgą.
–	W	na szym	związ ku	za wsze	był	pe wien	sła by	punkt.	–	Ma rina	odwróciła	głowę

i	z	roz ba wie niem	spojrza ła	na	Gra ce.	–	Chociaż	większość	męż czyzn	uwa ża,	że	je -
stem	atrakcyjna,	Leo	nigdy	nie	pra gnął	mnie	tak,	jak	pra gnie	cie bie.
–	Trudno	mi	w	to	uwie rzyć	–	powie dzia ła	z	za że nowa niem	Gra ce.
Ma rina	skrzywiła	się	nie chętnie.
–	Nie ste ty	to	prawda.	Jego	obojętność	fa talnie	wpływa ła	na	moje	ego.	Nie mniej

jednak,	ponie waż	przyjaź niliśmy	się	od	dziecka,	Leo	wie rzył,	że	bę dzie my	do	sie bie
pa sować.
W	sa lonie	już	na	nie	cze ka no.	Podczas	gdy	z	Gra ce	ścią ga no	płaszcz,	Ma rina	roz -

ma wia ła	 z	 pełną	ener gii	 projektantką.	Gra ce	 sta ła	 nie ruchomo,	 cze ka jąc,	 aż	 asy-
stenci	projektantki	we zmą	z	niej	mia rę.
–	To	chyba	nie	ma	zna cze nia,	co	włożę	na	ślub	cywilny?	–	szepnę ła	do	Ma riny.
–	Tego	dnia	po	raz	pierwszy	poka żesz	się	jako	żona	Lea.	W	pięknej	sukni	bę dziesz

się	czuła	pewniej	–	pora dziła	roz sądnie	Ma rina.
Projektantka	 za suge rowa ła,	 że	 bia ły	 i	 kre mowy	 pozba wią	 twarz	 Gra ce	 koloru

i	te raz	dobie ra ła	mniej	tra dycyjne	odcie nie.	Na wet	Gra ce	od	razu	roz pozna ła	suk-
nię,	 której	 nie konwencjonalna	 bar wa	 sta nowiła	 piękne	 tło	 dla	 jej	 żywych	włosów
i	bla dej	cery.



Podczas	tego	długie go	dnia,	po	roz wle kłej	wizycie	u	Har rodsa	i	roz mowie	z	bar -
dzo	pomocną	stylistką,	Gra ce	odkryła,	że	lubi	drogie,	dobrze	uszyte	rze czy.	Dotyka -
ła	miękkie go	kasz miru	i	je dwa biu,	wodziła	palca mi	po	de likatnych	wzorach	koronek
i	nie spotyka nych	ha ftów.	Ze	zdumie niem	 i	podziwem	pa trzyła,	 jak	w	kosz townych
strojach	od	dobrych	projektantów	jej	figura	na bie ra	kształtów.	Nie	spodzie wa ła	się,
że	może	tak	dobrze	wyglą dać.	Kie dy	mę czą ce	za kupy	wresz cie	się	skończyły,	wsu-
nę ła	stopy	w	wygodne	ba le rinki,	do	których	włożyła	krótką	czar ną	spódnicz kę	oraz
żywy	sza firowy	ża kiet	i	z	najwyż szym	zdumie niem	pa trzyła	na	swoje	odbicie.	Po	raz
pierwszy	w	życiu	na prawdę	się	sobie	podoba ła.
–	Dzię kuję	za	wszystko	–	mruknę ła	z	wdzięcz nością	do	Ma riny.
–	Po	jutrzejszej	wizycie	w	sa lonie	piękności	na	pewno	nie	bę dziesz	mi	dzię kować.

Nigdy	nie	re gulowa łaś	sobie	brwi,	co?	–	W	spojrze niu	Ma riny	widać	było	roz ba wie -
nie.
–	To	ta kie	oczywiste?
–	Pociesz	się,	że	pomimo	twoje go	swobodne go	podejścia	do	urody	Leo	przyznał,

że	nie	mógł	od	cie bie	ode rwać	oczu,	gdy	zoba czył	cię	po	raz	pierwszy	–	za śmia ła
się.
–	Na prawdę	ci	to	powie dział?	–	Twarz	Gra ce	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Przynajmniej	był	szcze ry	–	przytaknę ła	Ma rina.
Po	powrocie	do	hote lu	Gra ce	od	razu	poje cha ła	do	apar ta mentu,	który	zajmował

Leo.	Drzwi	otworzył	ja kiś	obcy	męż czyzna.	Przy	biur ku	sie dzie li	dwaj	inni	nie zna jo-
mi.	Leo	bez	ma rynar ki,	z	roz luź nionym	kra wa tem,	w	bia łej	je dwab nej	koszuli,	pod
którą	rysowa ły	się	mię śnie	jego	sze rokich	ra mion,	odwrócił	się	do	Gra ce,	która	sta -
nę ła	nie pewnie	w	wejściu.
–	Widzę,	że	Ma rina	dobrze	się	spisa ła	–	powie dział,	zrywa jąc	się	z	krze sła.	Spoj-

rze nie	 jego	 złociście	 błysz czą cych	 oczu	 wyda wa ło	 się	 tak	 fizycz ne	 jak	 dotyk.	 –
Wręcz	re we la cyjnie.
–	Ogromnie	mi	pomogła.	–	Pod	wpływem	jego	bacz ne go	spojrze nia	rumie niec	na

jej	 twa rzy	 jesz cze	się	pogłę bił,	a	cia ło	za re agowa ło	 rosną cym	podnie ce niem.	Ma -
rzyła,	żeby	poczuć	na	sobie	dotyk	jego	rąk.
–	Moi	pra cownicy…	–	przedsta wił	trzech	męż czyzn,	którzy	zbie ra li	laptopy,	tecz ki

i	ma rynar ki.	–	Musimy	poroz ma wiać	o	liście	gości	–	powie dział,	gdy	męż czyź ni	wy-
szli	z	pokoju.
Spojrza ła	pyta ją co.	 Już	wcze śniej	mówiła,	że	poza	Mattem	 i	 rodziną	wujka	nikt

nie	przychodzi	jej	do	głowy.
–	Rozumiem,	że	nie	chcesz	za prosić	swoje go	ojca?	–	upewnił	się	Leo.	Jego	pyta nie

zbiło	ją	z	tropu.
–	Niby	 jak	mia ła bym	 to	 zrobić?	Nigdy	go	nie	 spotka łam,	ni…	 nigdy	nie	mia łam

z	nim	kontaktu	–	ze	zde ner wowa nia	za czę ła	się	ją kać.	–	A	w	ogóle	skąd	wiesz,	że
mój	ojciec	żyje?
–	Ka za łem	cię	sprawdzić,	cze ka jąc,	aż	się	ze	mną	skontaktujesz	–	wyznał	Leo	non-

sza lancko.
Poczer wie nia ła	z	gnie wu.
–	 Ka za łeś…	 Co?!	 Prze prowa dziłeś	 dochodze nie	 na	 mój	 te mat?	 Ja kim	 pra wem

grze ba łeś	w	mojej	prze szłości?	–	wybuchnę ła.



–	Musia łem	się	dowie dzieć,	kim	je steś	–	odrzekł	spokojnie.	–	To	standar dowe	dzia -
ła nie.	Za wsze	sprawdzam	ludzi,	za nim	za cznę	prowa dzić	z	nimi	inte re sy.
–	Tyle	że	tu	nie	chodziło	o	inte re sy,	a	moje	życie	jest	spra wą	prywatną!	–	krzyknę -

ła	ze	złością.	–	Nie	mia łeś	pra wa	w	nim	wę szyć!
–	Być	może	nie	było	do	tego	prawnych	podstaw,	ale	mia łem	istotny	powód,	by	się

dowie dzieć,	kim	są	Gra ce	Donovan	i	jej	rodzina.	–	Leo	na dal	był	nie poruszony.	–	Ale
wra ca jąc	do	moje go	pyta nia…	Kie dy	zna la złem	infor ma cje	o	twoim	ojcu,	nie	mogłem
z	nich	wywnioskować,	czy	mia łaś	z	nim	ja kiś	kontakt.
Za cisnę ła	gniewnie	usta.
–	Nie	mia łam	i	nie	chcę	mieć!
Leo	zmrużył	oczy	ze	zdziwie niem.
–	W	tych	okolicz nościach	brzmi	to	dość	bez względnie.
–	Za wiódł	moją	matkę	i	przez	całe	lata	nie	próbował	mnie	odna leźć.
–	Pewnie	byłoby	to	dla	nie go	trudne	wyzwa nie	po	tym,	jak	twoja	matka	oskar żyła

go	w	 są dzie	 o	 na pa stowa nie	 seksualne,	 za groziła,	 że	 złoży	 donie sie nie	 o	 na paść,
a	w	końcu	zmie niła	na zwisko,	żeby	całkiem	ze rwać	kontakty.
Czuła,	że	wzburze nie	dusi	ją	w	gar dle	i	pali	w	pier siach,	jakby	roz sza lał	się	tam

ogień.	Nie	mia ła	bla de go	poję cia,	o	czym	Leo	opowia da.	Jak	to	moż liwe,	że	zna	z	jej
prze szłości	fakty,	o	których	ona	słyszy	pierwszy	raz	w	życiu?	Na pa stowa nie	seksu-
alne?	Na paść?	Spra wy	są dowe?
Widząc	jej	bez silną	wście kłość	i	wyraz	buntu,	który	poja wił	się	na	jej	twa rzy,	Leo

podszedł	do	biur ka,	wycią gnął	cienki	se gre ga tor	i	położył	go	na	bla cie.
–	To	spra woz da nie	z	dochodze nia.	Możesz	je	wziąć,	je śli	chcesz.
Trzę sąc	się	ze	zde ner wowa nia,	umyślnie	odwróciła	oczy.	Duma	nie	pozwoliła	jej

się gnąć	po	dokumenty.
–	Nie	chcia łem	cię	roz gnie wać.	Za kła da łem,	że	wiesz	o	wszystkim,	co	jest	tu	za -

war te…	Mia łaś	je de na ście	lat,	kie dy	stra ciłaś	matkę.
Jego	chłód	i	spokój	jesz cze	bar dziej	wyprowa dziły	ją	z	równowa gi.	Mia ła	ochotę

go	ude rzyć.
–	Nie	je steś	zdolny	do	żadnych	uczuć	wyż szych,	co?	Znie nacka	wycią gasz	moje go

ojca	i	oka zuje	się,	że	wiesz	o	nim	wię cej	ode	mnie.	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	ja kie	to
okrutne?
–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	to	dla	cie bie	draż liwa	spra wa.	Ale	masz	ra cję,

powinie nem	o	tym	pomyśleć.	Sam	nie	lubię	mówić	o	swojej	prze szłości	–	przyznał
Leo.
–	Muszę	iść.	Za	godzinę	mam	spotka nie	ze	swoim	opie kunem	na ukowym	–	oznaj-

miła	Gra ce.	Ob róciła	się	na	pię cie	i	szyb ko	opuściła	pokój.
Leo	podniósł	se gre ga tor,	a	po	chwili	cisnął	nim	z	ca łej	siły	o	biur ko.	Zde ner wował

Gra ce,	a	prze cież	wca le	nie	chciał	 tego	zrobić.	Była	 taka	wraż liwa,	a	w	dodatku
mia ła	proble my	ze	swoją	prze szłością.	A	czy	on	ich	nie	miał?	Tylko	od	kie dy	przej-
mował	się	ta kimi	drobia zga mi?	Albo	mar twił	się	czyimś	cier pie niem?	Odpowiedź	na
ostatnie	pyta nie	prze niknę ła	go	chłodem	aż	do	szpiku	kości:	ostatni	raz	zda rzyło	się
to,	gdy	jako	dziecko	próbował	pocie szyć	zroz pa czoną	matkę.
Gra ce	opar ła	ple cy	o	ścia nę	windy.	Co	ta kie go	miał	w	sobie	Leos	Zikos,	że	wzbu-

dzał	w	niej	taką	agre sję?	Tamtej	nocy	gdy	się	pozna li,	prze konywa ła	się,	że	ma	być



sobą,	a	nie	tą	spokojną,	ule głą	Gra ce,	która	nigdy	nie	ujawnia ła	uczuć,	nie	tra ciła
pa nowa nia	nad	sobą,	nigdy	na	nikogo	nie	podniosła	głosu.	No	więc	co	się	z	nią	te raz
dzie je?	Irytowa ło	ją	wła sne	za chowa nie	i	emocje,	które	nią	tar ga ły.	Zupełnie	jakby
jedna	noc	z	Leem	pozba wiła	ją	moż liwości	kontrolowa nia	lub	przynajmniej	ukrywa -
nia	uczuć.	Na gle	za czę ły	się	poja wiać	emocje,	którym	wca le	nie	chcia ła	ule gać.
Niech	dia bli	we zmą	Lea!	Ja kim	pra wem	się	wtrą cał?	Złościło	ją,	że	roz budził	jej

cie ka wość.	Za wsze	sta ra ła	się	tłumić	pra gnie nie	pozna nia	ojca,	które go	le dwie	pa -
mię ta ła,	tymcza sem	te raz	ma rzyła,	żeby	zdobyć	o	nim	wszystkie	moż liwe	infor ma -
cje.	Posta nowiła,	 że	nie	podda	 się	 ta kiej	 sła bości.	Wie dzia ła	wszystko,	 co	 chcia ła
wie dzieć.
Spotka ła	się	z	opie kunem.	Jej	de cyzja,	żeby	zrobić	sobie	rok	prze rwy,	zosta ła	za -

akceptowa na.	Pokonując	schody,	które	prowa dziły	na	za tłoczony	par ter	uniwer syte -
tu,	myśla ła	z	ra dością	o	ma leńkiej	istocie,	która	rosła	w	jej	cie le.	W	jej	życiu	za cho-
dziły	potęż ne	zmia ny,	ale	poświę ce nia,	na	które	się	zde cydowa ła,	i	wszystkie	ustęp-
stwa	będą	z	korzyścią	dla	dziecka.
Dzię ki	małżeństwu	zyska	wie le	cenne go	cza su.	Za miast	się	stre sować,	jak	zwią -

zać	koniec	z	końcem,	bę dzie	mia ła	czas,	by	oswoić	się	z	myślą	o	ma cie rzyństwie
i	cie szyć	się	pierwszymi	mie sią ca mi	życia	dziecka.	Poza	tym	Leo	bę dzie	jej	poma -
gał.	Z	pewnością	męż czyzna,	który	ze	wzglę du	na	dziecko	tak	dąży	do	ślubu,	bę dzie
za radnym	ojcem.
Kie dy	tej	nocy	kła dła	się	spać,	wciąż	roz myśla ła	o	swojej	re akcji	na	to,	cze go	do-

wie dział	się	Leo.	Leo,	cią gle	Leo,	pomyśla ła.	Całkiem	opa nował	jej	myśli.	Nie	opusz -
czał	 ich	od	chwili,	gdy	pierwszy	raz	go	zoba czyła.	 Jak	to	się	mogło	stać?	Za wsze
umia ła	pa nować	nad	emocja mi,	a	 tymcza sem	Leos	Zikos	pokonał	ba rie ry,	którymi
się	otoczyła,	budząc	w	niej	całkiem	nowe	uczucia	i	pra gnie nia.	Czy	to	za urocze nie?
A	może	zwykły	pociąg	seksualny?
Nie ste ty	to	nie	ta kie	proste,	myśla ła,	le żąc	w	ciemnościach.	Musia ła	pogodzić	się

z	 nie wygodną	 prawdą:	 była	 za kocha na.	 Bez na dziejnie,	 roz pacz liwie	 za kocha na
w	męż czyź nie,	który	nigdy	ani	słowem	nie	wspomniał,	że	inte re suje	go	coś	wię cej
niż	seks.	Męż czyź nie,	który	szanta żem	zmusił	ją	do	małżeństwa	i	który	mimo	de kla -
ra cji,	że	ceni	wier ność,	bez	skrupułów	zdra dzał	na rze czoną.
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–	Bar dzo	je stem	cie ka wa,	co	wiesz	o	moim	ojcu	–	przyzna ła	Gra ce	w	drodze	do
urzę du	sta nu	cywilne go.
Declan	Donovan	ze	zdziwie niem	spojrzał	na	siostrze nicę.
–	Oba wiam	się,	że	praktycz nie	nic.	Twoja	matka	nie	chcia ła	o	nim	mówić.	Z	po-

czątku	twier dziła,	że	wychodzi	za	mąż.	Potem	potwor nie	pokłóciła	się	z	rodzica mi
i	prze sta ła	się	z	nami	kontaktować.
–	Więc	nigdy	go	nie	pozna łeś?
–	Nie.	–	Wujek	pokrę cił	głową	z	ża lem.	–	Ke ira	była	nie spokojną	kobie tą.	Nigdy	jej

nie	rozumia łem.	Na	szczę ście	w	swoich	pa pie rach	za chowa ła	mój	adres,	więc	kie dy
zmar ła,	pra cownik	socjalny	mógł	się	ze	mną	skontaktować	i	powie dzieć	o	tobie.
Gra ce	 za rumie niła	 się	 i	 odwróciła	wzrok.	Ża łowa ła,	 że	 nie	 za da ła	 tego	pyta nia

przed	laty.	Była	jednak	zbyt	dumna,	by	dopytywać	się	o	ojca,	który	je	porzucił.
–	Wła ściwie	to	nie	ma	zna cze nia	–	rzuciła	z	pozor ną	obojętnością.
–	Nie	ma	w	tym	nic	dziwne go,	że	w	dniu	swoje go	ślubu	myślisz	o	rodzicach	–	od-

parł	wujek	szorstko	i	pokle pał	ją	po	ręce.
Leo	za marł	z	za chwytu,	gdy	Gra ce	we szła	do	urzę du.	Zresz tą	nie	tylko	on.	Ana to-

le	kiwnął	do	syna	z	uzna niem,	jakby	za chwyca ją cy	wygląd	panny	młodej	przypie czę -
tował	 jego	aproba tę.	 Jednak	Ana tole	nigdy	wła ściwie	nie	chciał,	żeby	syn	poślubił
Ma rinę,	i	wie le	razy	mu	powta rzał,	że	powinien	ra czej	poszukać	bratniej	duszy,	niż
za wie rać	małżeństwo	z	roz sądku.
Złota wobrą zowa	suknia	z	me ta licz nym	połyskiem	była	długa	i	prosta.	Zmniejszyła

optycz nie	krą głości	Gra ce	i	wydłużyła	jej	sylwetkę.	W	krę cone	włosy,	które	scze sa -
no	 do	 tyłu,	 żeby	 odsłonić	 jej	 szczupłą	 bia łą	 szyję,	 wpię ła	 tylko	 ja sny,	 egzotycz ny
kwiat.
–	Pie nią dze	robią	swoje,	co?	–	za uwa żyła	kwa śno	Jenna.	–	Ta	suknia	całkiem	cię

odmie niła.	Tyle	że	to	nie	jest	suknia	ślub na.
Gra ce	przywoła ła	na	twarz	uśmiech.	Nie	za mie rza ła	odpowia dać.	Wie dzia ła,	że

za równo	ciotka	jak	i	kuzynka	z	nie chę cią	powita ły	wia domość,	że	Gra ce	wychodzi
za	 bar dzo	 za moż ne go	 męż czyznę.	 Te raz	 jednak	 skupiła	 uwa gę	 na	 Leo.	 Wysoki
i	 śnia dy,	 w	 ele ganckim	 ciemnym	 gar niturze,	 wyglą dał	 nie sa mowicie	 przystojnie.
Roz cią gnął	w	uśmie chu	usta,	gdy	ruszyła	przez	salę	w	jego	stronę.	Ser ce	za biło	jej
mocno,	w	żołądku	poja wił	się	zna jomy	skurcz.
–	Wyglą dasz	cudownie	–	powie dział	swoim	niskim	głosem	z	silnym	ob cym	akcen-

tem.	–	Pozwól,	że	cię	przedsta wię	moje mu	ojcu.
–	I	bra tu	–	pospiesz nie	dodał	star szy	męż czyzna,	gdy	zbliżył	się	do	nich	wysoki,

ciemnowłosy	młody	człowiek.	Ob rzucił	Gra ce	roz ba wionym	spojrze niem	chłodnych
oczu,	po	czym	oszołomił	ją,	pochyla jąc	się	i	ca łując	w	oba	policz ki.
–	Wystar czy,	Ba stien!	–	warknął	Leo.	Jego	wybuch	za skoczył	Gra ce	jesz cze	bar -

dziej	niż	za chowa nie	jego	bra ta.



–	Wchodzę	na	nie	swój	te ren?	–	za kpił	Ba stien.	W	jego	oczach	poja wił	się	złośliwy
błysk.	–	Leo	nigdy	nie	lubił	dzie lić	się	za bawka mi.
Leo	położył	dłoń	na	ple cach	Gra ce	i	poprowa dził	ją	z	dala	od	młode go	męż czyzny.
–	Które goś	dnia	we pchnę	mu	zęby	do	gar dła	–	za klął	półgłosem.
Matt	nie śmia ło	zbliżył	się	do	Gra ce.
–	Pra wie	cię	nie	pozna łem	–	przyznał.	Roz ma wia li	o	prze rwie	w	studiach,	na	którą

się	zde cydowa ła,	gdy	dano	znać,	że	mogą	przejść	do	sali	obok.
Podczas	ce re monii	Gra ce	słucha ła	słów	urzędnika	z	wzrokiem	utkwionym	w	pięk-

nej	 kwia towej	 de kora cji.	 Wola ła by	 brać	 ślub	 w	 koście le,	 lecz	 nie	 śmia ła	 na wet
o	tym	wspomnieć.	Leo	wsunął	jej	na	pa lec	ob rącz kę,	ale	nie	dał	jej	drugiej	i	w	cza -
sie	prze zna czonym	na	wymia nę	ob rą czek	na stą piła	że nują ca	prze rwa.	Najwidocz -
niej	Leo	nie	chce	oznajmiać	ca łe mu	świa tu,	że	już	nie	jest	wolny,	pomyśla ła	Gra ce
z	ża lem.	Nie	wie dzia ła	dla cze go	ten	drob ny	szcze gół	tak	ją	za nie pokoił.	Osta tecz nie
bar dzo	wie lu	męż czyzn	nie	nosi	ob rą czek.
Po	ślubie	zje dli	lunch	w	wytwor nym	hote lu.	Gra ce	rzuciła	okiem	do	lustra	w	toa le -

cie	 i	 le dwie	 roz pozna ła	kobie tę	w	ele ganckiej	brą zowej	 sukni.	Poprzednie go	dnia
w	sa lonie	piękności	bez	końca	ją	kle pa no,	gła ska no	i	woskowa no,	aż	wszystkie	nie -
doskona łości	zosta ły	wygła dzone.	Znosiła	w	milcze niu	wszystkie	te	za bie gi	w	oba -
wie,	 że	 jej	brak	dba łości	może	 za że nować	Lea.	Za wsze	wie rzyła,	 że	 je śli	 coś	 się
robi,	na le ży	to	robić	dobrze,	i	jako	żona	Lea	za mie rza ła	trzymać	się	tej	za sa dy.
–	 Je śli	mamy	za raz	wychodzić,	 to	muszę	się	prze brać	–	szepnę ła,	gdy	skończyli

tańczyć	wokół	nie wielkie go	par kie tu.
–	Nie	ma	 ta kiej	potrze by.	Prosto	 stąd	 je dzie my	na	 lotnisko	 –	uspokoił	 ją	Leo.	 –

Sam	chcę	zdjąć	z	cie bie	suknię,	meli	mou.
Kilka	minut	 póź niej	 podzię kowa li	 gościom	 za	udział	w	uroczystości	 i	wsie dli	 do

cze ka ją cej	przed	wejściem	limuzyny.	Podróżowa nie	z	Leem	było	czymś	zupełnie	in-
nym	niż	wyjazd	na	zor ga nizowa ne	wa ka cje.	Nie	musie li	cze kać	w	żadnej	kolejce.
Od	 razu	prze prowa dzono	 ich	przez	 lotnisko	 i	posa dzono	w	prywatnej	pocze kalni,
gdzie	poda no	im	poczę stunek.
–	Na dal	nie	wiem,	dokąd	je dzie my	–	przypomnia ła	Gra ce.
–	Do	Włoch…	Mam	tam	dom	–	mruknął	Leo,	gła dząc	palcem	de likatną	skórę	po

we wnętrz nej	stronie	nadgarstka,	gdzie	pulsowa ła	nie bie ska	żyła.	–	Ide alny	na	mio-
dowy	mie siąc.
Wita ni	przez	za łogę	wsie dli	do	prywatne go	odrzutowca.	Gra ce	sze roko	otwar ty-

mi	ocza mi	pa trzyła	na	skórza ne	fote le	i	stylowe	wyposa że nie.	W	końcu	za ję ła	miej-
sce	i	spojrza ła	na	pier ścionek,	który	lśnił	na	jej	palcu.	Zosta łam	żoną	Lea	tylko	dla -
te go,	że	za szłam	w	cią żę,	powie dzia ła	sobie	sta nowczo,	gdy	sa molot	star tował.	Ta -
kie	są	fakty	i	na le ży	się	ich	trzymać.
Zdumia ła	się,	gdy	Leo	położył	przed	nią	se gre ga tor	za wie ra ją cy	infor ma cje	o	jej

prze szłości.
–	Przykro	mi,	że	moje	dochodze nie	tak	cię	roz gnie wa ło,	ale	chyba	powinnaś	wie -

dzieć,	co	tam	jest.
Gra ce	zbla dła.	Już	wcze śniej	próbowa ła	ze brać	się	na	odwa gę,	żeby	poprosić	Lea

o	te	pa pie ry	i	czuła	te raz	ulgę,	że	na	to	nie	cze kał.	Le dwie	za czę ła	czytać,	zrozu-
mia ła,	że	jako	dziecko	słysza ła	tylko	wer sję	jednej	strony	–	swojej	matki.	Tymcza -



sem	wer sja	ojca	była	zupełnie	inna.
–	Mia łaś	świa domość,	że	matka	była	uza leż niona?	–	za inte re sował	się	Leo.
–	Oczywiście,	ale	za ka za no	mi	o	tym	wspominać,	kie dy	za miesz ka łam	z	wujkiem

i	ciotką.	Bar dzo	się	tego	wstydzili	–	przyzna ła.	–	Mama	za czę ła	brać,	kie dy	byłam
nie mowlę ciem,	ale	nie	wie dzia łam,	że	poszła	na	odwyk,	za nim	skończyłam	rok.
–	Tony,	twój	ojciec,	posłał	ją	na	kura cję,	ale	nic	z	tego	nie	wyszło.	Le ka rzowi	musi

być	wyjątkowo	trudno	żyć	z	nar komanką,	która	jest	matką	jego	dziecka.
–	Z	pewnością.	Jak	moż na	było	prze widzieć,	w	końcu	spotkał	kogoś	bar dziej	odpo-

wiednie go,	le kar kę,	z	którą	pra cował.	No	i	nas	opuścił.
–	Najpierw	jednak	złożył	w	są dzie	wniosek	o	przyzna nie	mu	opie ki	nad	tobą…
O	 tym	nie	wie dzia ła.	Historia,	 z	 którą	 dora sta ła,	 kończyła	 się	 na	 odejściu	 ojca

z	ich	życia	i	jego	ślubie	z	inną	kobie tą.	Pochyliła	głowę	nad	dokumenta mi	i	prze czy-
ta ła,	że	ojciec	prze grał	walkę	o	opie kę	nad	cór ką,	ponie waż	Ke ira	Donovan	obie ca -
ła	zmie nić	swoje	życie,	czym	zrobiła	na	pra cownicy	opie ki	społecz nej	ogromne	wra -
że nie.	Ojcu	przyzna no	pra wo	do	odwie dzin,	 lecz	matka	wciąż	 odwoływa ła	wizyty
i	w	re zulta cie	w	ogóle	do	nich	nie	dopuściła.	Tymcza sem	ojciec	oże nił	się	i,	jak	po-
dejrze wa ła	Gra ce,	roz ża lona	matka	już	zupełnie	prze sta ła	się	ha mować.	Żeby	unie -
moż liwić	wizyty,	oskar żyła	ojca	Gra ce	o	na paść,	co	na ra ziło	Tony’ego	na	nisz czą ce
dochodze nie	prowa dzone	przez	policję	i	opie kę	społecz ną.	W	tym	cza sie	Ke ira	znik-
nę ła	i	na wet	zmie niła	na zwisko,	żeby	nie	mógł	jej	odna leźć.
Nie	mogąc	tra fić	na	ślad	Ke iry	i	swojej	cór ki,	ojciec	w	końcu	się	poddał.
–	Twoja	matka	za miesz ka ła	z	 tobą	w	komunie	w	Wa lii	–	za uwa żył	Leo.	–	 Jak	to

wspominasz?
–	Jak	na	ironię,	znacz nie	le piej	niż	miesz ka nie	z	mamą	–	przyzna ła	ze	wstydem.	–

Byli	tam	inni	ludzie,	którzy	się	mną	zajmowa li,	pilnowa li,	że bym	chodziła	do	szkoły
i	ja dła	re gular ne	posiłki.	Szkoda,	że	ojciec	mnie	nie	odna lazł.	–	Gra ce	westchnę ła.
Dotar ła	już	do	punktu,	gdy	wuj	i	ciotka	wzię li	 ją	do	sie bie	po	śmier ci	matki,	która
zmar ła	z	przedawkowa nia.	–	Mama	nie na widziła	go	ca łym	ser cem	i	była	zgorzknia -
ła.
–	A	co	ty	myślisz	o	ojcu	po	prze czyta niu	tych	ma te ria łów?	–	spytał	obojętnym	to-

nem.
–	Że	prawdopodob nie	sta rał	się,	jak	mógł,	i	z	pewnością	nie	chciał	mnie	porzucić.

Ty	przynajmniej	mia łeś	za wsze	oboje	rodziców.	–	Za mknę ła	se gre ga tor	i	zde cydo-
wa nie	odłożyła	go	na	stolik.	Z	ser ca	spadł	jej	cię żar.	Tkwił	tam	od	wcze sne go	dzie -
ciństwa,	kie dy	uwie rzyła,	że	ojciec	w	ogóle	się	nią	nie	inte re suje.	Dobrze	było	się
dowie dzieć,	że	dbał	o	nią	na	tyle,	by	próbować	o	nią	walczyć.	Po	raz	pierwszy	przy-
szło	jej	na	myśl,	że	mogła by	spróbować	na wią zać	z	nim	kontakt.
Usta	Lea	drgnę ły	w	re akcji	na	jej	nie winną	uwa gę.
–	Fakt	posia da nia	obojga	rodziców	wca le	nie	wyda wał	mi	się	szcze gólnie	szczę śli-

wy.	Ana tole	poślubił	moją	matkę	dla	jej	ma jątku.
Gra ce	spojrza ła	na	nie go	ze	zgrozą.
–	Jak	możesz	tak	mówić	o	wła snym	ojcu?!
–	 To	 nie ste ty	 prawda.	 Oże nił	 się	 z	 moją	matką,	 ale	 kochał	 kelner kę	 o	 imie niu

Athe ne.	Za szła	w	cią żę	za le dwie	kilka	mie się cy	po	tym,	jak	moja	matka	dowie dzia ła
się,	że	jest	w	cią ży	ze	mną	–	powie dział	ponuro.	–	W	końcu	matka	dowie dzia ła	się,



że	nie	jest	je dyną	kobie tą	w	życiu	swoje go	męża.	Musia łem	mieć	wte dy	około	sze -
ściu	lat.	Wciąż	pa mię tam,	jak	krzycza ła,	szlocha ła	i	rzuca ła	róż nymi	przedmiota mi.
Cią gnę ło	się	to	ca łymi	dnia mi.	W	końcu	Ana tole	obie cał,	że	odejdzie	od	Athe ne	i	na
ja kiś	czas	za pa nował	spokój.	Lecz	oczywiście	ojciec	kła mał,	a	prawda	znowu	wyszła
na	jaw.	Ten	dra mat	powta rzał	się	bez	końca…	Kie dy	mia łem	trzyna ście	lat,	Athe ne
zginę ła	w	wypadku	sa mochodowym	i	Ba stien	za miesz kał	z	nami.	Moja	matka	odczu-
ła	wielką	ulgę,	że	rywalka	nie	żyje,	i	zgodziła	się	na	taki	układ.	Oczywiście	nie	za -
przyjaź niliśmy	się	z	Be stie nem.	W	każ dym	ra zie	nie sta bilne	małżeństwo	rodziców
utwier dziło	mnie	w	prze kona niu,	że	w	swoim	małżeństwie	nie	chcę	ta kich	emocji…
Podniosła	szklankę	z	na pojem	do	ust	i	ob rzuciła	Lea	ba dawczym	spojrze niem.
–	To	zna czy?
–	Nigdy	nie	chcia łem	ta kiej	za bor czości,	za zdrości,	kłótni	ani	wygórowa nych	wy-

ma gań,	ja kie	ma	wobec	sie bie	większość	par.
–	To	tylko	ta	gor sza	strona	związ ków.	Miłość	jest	tą	lepszą	–	powie dzia ła	ła god-

nie.
–	Nie	dla	mnie	–	za oponował	Leo	z	prze kona niem.	–	W	małżeństwie	nie	szukam

miłości.
Mimo	że	ser ce	jej	za mar ło,	uśmiechnę ła	się	promiennie.	Rzę sy	prze słoniły	jej	zie -

lone	oczy,	które	błysz cza ły	jak	ne fryty	w	świe tle	wypełnia ją cym	ka binę.
–	Skoro	tak	cię	drę czyła	nie wier ność	ojca,	to	jak	mogłeś	zdra dzać	Ma rinę?
–	Ależ…	ja	jej	nie	zdra dza łem	–	za prze czył	sta nowczo.	Jego	ciemne	oczy	zwę ziły

się.	–	Ra zem	usta liliśmy,	że	do	ślubu	każ de	z	nas	bę dzie	żyć	wła snym	życiem.
Za mruga ła	ze	zdumie niem.
–	Prze cież	to	nie sa mowite.
–	Dla cze go?	Żadne mu	z	nas	nie	spie szyło	się	do	ślubu,	nie	byliśmy	kochanka mi,

więc	to	wca le	nie	był	taki	podejrza ny	układ,	jak	ci	się	wyda je	–	odparł.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ty	i	Ma rina…	eee…	nigdy?
–	Nigdy.
Sie dzia ła	w	milcze niu,	wspomina jąc	słowa	Ma riny,	jak	obojętność	Lea	dzia ła ła	na

jej	sa mopoczucie.	Nic	dziwne go,	że	dziewczyna	w	końcu	uzna ła,	że	bę dzie	szczę -
śliwsza	z	innym	męż czyzną.	Tak,	te raz	to	zrozumia ła.	Być	może	w	przyszłości	do-
świadczy	cze goś	podob ne go.	Czy	wobec	niej	Leo	też	bę dzie	tak	obojętny,	że	w	koń-
cu	wykluczy	ją	ze	swoje go	życia?
Po	wylą dowa niu	w	Toska nii	 prze sie dli	 się	 do	he likopte ra.	Gra ce	mia ła	 już	 dość

długiej	sukni,	która	utrudnia ła	wchodze nie	po	schodach.	Ma rzyła	też,	żeby	wresz cie
zrzucić	pantofle	na	nie bez piecz nie	wysokich	ob ca sach.	Nie śmia łym	spojrze niem	ob -
rzuciła	ciemny	profil	Lea.	Przypomnia ła	sobie,	jak	mówił,	że	za mie rza	sam	roze brać
ją	z	sukni	i	na	myśl	o	cze ka ją cej	ją	roz koszy	poczuła	cie pło	roz le wa ją ce	się	po	ca łym
cie le.
Kie dy	wylą dowa li,	Leo	wziął	ją	na	ręce	i	wyniósł	z	he likopte ra.
–	Ależ	to	za mek!	–	wykrzyknę ła	w	za chwycie,	pa trząc	na	budowlę	wznoszą cą	się

przed	nimi.
–	Zga dza	się,	choć	dość	mały.	Zbudował	go	ja kiś	boga ty	dziwak	w	la tach	dwudzie -

stych	 poprzednie go	wie ku.	 Potem	 kupiła	 go	moja	matka.	Mia ła	wie le	 posia dłości
w	róż nych	za kątkach	świa ta.	Najcie kawsze	prze kształciłem	w	fir my,	a	resz tę	sprze -



da łem	–	wyja śniał,	prowa dząc	ją	w	stronę	otoczone go	pięknymi	ogroda mi,	ele ganc-
kie go	zamku	z	kre mowe go	ka mie nia.	–	Z	początku	za mie rza łem	za łożyć	tu	luksuso-
wy	hotel,	ale	po	re moncie	uzna łem,	że	za chowam	go	jako	swój	azyl.
–	Dość	gorą co,	jak	na	tę	porę	roku	–	za uwa żyła	Gra ce,	wchodząc	w	za cie nioną,

ob sa dzoną	drze wa mi	ka mienną	alejkę.	W	Londynie	kończyło	się	lato	i	wie czory	sta -
wa ły	się	coraz	chłodniejsze,	jednak	tu,	w	Toska nii,	wciąż	kwitły	róże	i	zbliża ją ca	się
je sień	jesz cze	nie	dała	o	sobie	znać.
Uśmiechnię ta	 gospodyni,	 która	 cze ka ła	 na	 schodach,	 powita ła	 ich,	 mówiąc	 coś

szyb ko	po	włosku.	Leo	za mie nił	z	Jose finą	kilka	słów	w	jej	ję zyku,	po	czym	poprowa -
dził	Gra ce	przez	wyłożony	te ra kotą	hol	na	ka mienne	schody.	Na	pię trze	minę li	kilka
par	drzwi,	za nim	Leo	otworzył	dwuskrzydłowe	sze rokie	wejście	do	wielkiej	sypialni
z	wie życz ka mi	w	dwóch	prze ciwle głych	ką tach.
–	Ale	cudo!	–	szepnę ła	z	podziwem	i	podbie gła,	żeby	zajrzeć	do	wie życzek.	W	jed-

nej	była	ła zienka,	w	drugiej	urzą dzono	gar de robę.
Leo	z	roz ba wie niem	pa trzył	na	za chwyt	ma lują cy	się	na	wyra zistej	twa rzy	Gra ce.
–	Podoba	ci	się?
–	Mało	powie dzia ne	–	za śmia ła	się,	zrzuca jąc	pantofle.	Musnę ła	dłonią	płatki	bia -

łej	lilii	w	pięknie	ułożonym	bukie cie,	prze sunę ła	palcem	po	błysz czą cej	powierzchni
za bytkowej	komody	 i	przyjrza ła	się	wielkie mu	łożu	ze	śnież nobia łą	poście lą	przy-
krytą	bla donie bie ską	na rzutą.	–	Jest	tak	romantycz nie.
–	Nie	 inte re sują	mnie	romanse	–	przypomniał	 jej,	 roz pina jąc	koszulę.	 Już	wcze -

śniej	zdjął	ma rynar kę	i	kra wat.
–	Tu	tego	nie	widać	–	za pewniła	z	uśmie chem.	–	To	wyjątkowo	romantycz na	sce -

ne ria.
Leo	 nie	 był	 w	 sta nie	 ode rwać	 oczu	 od	Gra ce.	Wyglą da ła	 na prawdę	 cza rują co.

Podczas	lotu	roz puściła	włosy	i	lśnią ce	rude	pa sma	wiły	się	na	jej	szczupłych	ra mio-
nach,	połyskując	w	słońcu	zupełnie	jak	jej	suknia.	Podszedł	bliżej,	sta nął	za	jej	ple -
ca mi	i	roz piął	za mek.	Zsuwa jąc	suknię	z	jej	ra mion,	pochylił	się	i	złożył	poca łunek
na	odsłonię tym	ka wałku	cia ła.
–	Moja	kolej,	żeby	powie dzieć	„ale	cudo”	–	powie dział	cicho.	Odwrócił	ją	twa rzą

do	sie bie	i	sycił	wzrok	jej	kształta mi	okrytymi	de likatną	bia łą	bar dotką,	majtecz ka -
mi	i	koronkowymi	sa monośnymi	pończocha mi.	–	Podoba	mi	się…	Mało	powie dzia ne.
–	Mia łam	taką	na dzie ję	–	wyją ka ła	Gra ce.	Jej	twarz	znów	pokryła	się	rumieńcem.

Nie	mogła	ukryć	za wstydze nia,	stojąc	przed	nim	w	sa mej	bie liź nie.
–	Mnie	ła two	za dowolić	–	mruknął	Leo.	Uwolnił	jej	pier si	z	je dwa biu	i	chwycił	ró-

żowy	sutek	mię dzy	kciuk	a	pa lec	wska zują cy.	Palce	drugiej	ręki	wsunął	pod	brzeg
majte czek	i	się gnął	głę biej.
Nie poha mowa ne	pożą da nie	prze szyło	ją	jak	strza ła.	Gwałtownie	chwyciła	powie -

trze.	Ogar nę ło	ją	tyle	odczuć	jednocze śnie,	że	nie	była	w	sta nie	ani	wydobyć	głosu,
ani	myśleć.
–	Pra gnę	cię	tak	bar dzo,	że	pra wie	płonę	–	wydyszał	Leo.	Padł	przed	nią	na	kola -

na,	ścią gnął	w	dół	majtecz ki	i	roz chylił	jej	uda.	–	Chcę,	że byś	płonę ła	ra zem	ze	mną,
meli	mou.
Wstrzą snął	nią	dreszcz,	gdy	położył	usta	w	najwraż liwszym	miejscu	jej	cia ła.	Nie

mogła	uwie rzyć,	że	stoi	tu	i	pozwa la,	żeby…	Za raz	jednak	kola na	się	pod	nią	ugię ły



i	 za tonę ła	 w	 za le wa ją cej	 ją	 powodzi	 przyjemności.	 Z	 jej	 ust	 wyrywa ły	 się	 ciche
okrzyki,	za kończone	niskim,	głę bokim	ję kiem.	Nie	była	w	sta nie	już	wię cej	znieść,
a	wte dy	Leo	przytrzymał	ją,	kła dąc	dłonie	na	biodrach.	Dygota ła	wstrzą sa na	dresz -
cza mi	or ga zmu,	które	pra wie	zbiły	ją	z	nóg…
Ale	nie,	to	Leo	chwycił	ją	na	ręce	i	położył	na	łóż ku.	Kie dy	zrzucał	ubra nie,	każ dą

komór ką	cia ła	czuła	jego	nie cier pliwość.
–	Za wsze	obie cujesz,	że	zrobisz	to	wolno	–	szepnę ła	Gra ce.
–	No	i	dziś	znowu	nie	dotrzymam	obietnicy	–	ostrzegł,	pochyla jąc	nad	nią	na gie

cia ło.	–	Za	bar dzo	je stem	podnie cony.
Pochle bia ło	jej,	że	ma	na	nie go	taki	wpływ.	Poczuła,	jak	w	nią	wchodzi.	Za chę ca ją -

co	podniosła	nogi	i	owinę ła	je	wokół	jego	wą skich	bioder.	Pożą da nie	znów	w	niej	na -
ra sta ło.	Na wet	gdy	była	 tuż	po	 fanta stycz nym	or ga zmie,	Leo	potra fił	 spra wić,	 że
ponownie	go	pra gnę ła.	Ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe,	skóra	była	śliska	od	potu,	całe
cia ło	płonę ło	żą dzą.	Krzyknę ła	z	ra dości,	kie dy	wszedł	w	nią	jesz cze	głę biej.	Wysu-
nął	się	i	po	chwili	ponowił	pchnię cie,	przyspie sza jąc	tempo	i	spra wia jąc,	że	jej	roz -
pa lone	cia ło	wyprę żyło	się	w	prze czuciu	zbliża ją ce go	się	or ga zmu.
–	Proszę,	nie	prze rywaj!	–	usłysza ła	wła sne	woła nie.
Zna la zła	się	na	sa mym	szczycie,	jej	cia ło	drża ło	konwulsyjnie,	pła wiąc	się	w	roz -

koszy.	Uczucie	szczę ścia	otuliło	ją	jak	kokon,	ale	w	głowie	koła ta ła	się	uporczywa
myśl,	że	Leo	po	akcie	miłosnym	za wsze	unikał	czułości.	Szyb kim	ruchem	ze pchnę ła
go	z	sie bie,	podniosła	się	i	pobie gła	do	ła zienki.	Nie wie le	bra kowa ło,	by	się	cofnę ła,
tak	bar dzo	chcia ła	zostać	i	przytulić	się	do	nie go.	Jednak	w	wą skich	gra nicach,	ja -
kie	Leo	usta nowił	dla	ich	małżeństwa,	nie	było	miejsca	na	ta kie	sentymentalne	za -
chowa nie.
Po	kilku	minutach	w	prze stronnej	ła zience	poja wił	się	Leo.
–	O	co	chodzi?	–	spytał.
–	Nie	rozumiem?
–	Ode pchnę łaś	mnie	–	zwrócił	jej	uwa gę.	Gniewne	spojrze nie	jego	oczu	wyraź nie

mówiło,	co	myśli	o	jej	za chowa niu.
–	Robiłeś	tak	za	każ dym	ra zem	–	powie dzia ła	z	nie winną	miną.	–	Myśla łam,	że	po-

winnam	zrobić	tak	samo.
Nigdy	jesz cze	nie	został	w	taki	sposób	odpra wiony.	Zdziwiło	go,	jak	mocno	go	to

za bola ło.	Za nim	dobrze	się	za sta nowił	nad	swoimi	odczucia mi,	instynktownie	chwy-
cił	w	ob ję cia	ocie ka ją ce	wodą	cia ło	Gra ce.
–	Wszystko	się	zmie nia.	Te raz	je ste śmy	małżeństwem.	Chyba	może my	oka zać	so-

bie	trochę	czułości	–	wykrztusił,	przytula jąc	ją	mocno.
Ukryła	uśmiech,	opie ra jąc	głowę	o	jego	ra mię.	Nie	jest	jednak	nie re for mowalnym

dra niem,	pomyśla ła.	Skrzywdzony	przez	toksycz ne	małżeństwo	rodziców	przez	całe
życie	bał	się	oka zywa nia	uczuć,	lecz	idąc	za	jej	przykła dem,	może	się	tego	na uczyć.
A	 jest	 bar dzo	pojętnym	uczniem,	 stwier dziła,	 czując,	 że	 uścisk	 zmie nia	 się	w	na -
miętną	piesz czotę.
Kilka	godzin	póź niej	le że li	nago	na	skórach	roz rzuconych	przed	wielkim	ga zowym

kominkiem	w	sa lonie.	Za pa dła	już	noc	i	zrobili	się	głodni.	Przypuścili	atak	na	lodów-
kę	i	pochłonę li	sma kołyki,	które	zosta wiła	dla	nich	Jose fina.
–	Myśla łem,	 że	 kobie ty	 w	 cią ży	 czę sto	 dosta ją	mdłości	 –	 powie dział	 w	 pewnej



chwili	Leo.	–	Ale	ty	cią gle	masz	dobry	ape tyt.
–	Ani	razu	nie	zrobiło	mi	się	nie dobrze	–	przyzna ła	Gra ce.	–	Kilka	razy	krę ciło	mi

się	w	głowie,	ale	nic	poza	tym.
–	Za mówiłem	wizytę	u	jedne go	z	tutejszych	le ka rzy.
–	Na	tak	wcze snym	eta pie	cią ży	to	nie	jest	koniecz ne.
Leo	ob rzucił	ją	ostrze gawczym	spojrze niem.
–	Zrób	mi	przyjemność.	Chcę	mieć	pewność,	że	dobrze	o	cie bie	dbam.
Gra ce	bała	się,	że	je śli	da	mu	pa lec,	Leo	ze chce	wziąć	całą	rękę.	Intrygowa ło	ją,

czy	w	taki	sam	sposób	próbował	prze jąć	kontrolę	nad	Ma riną.	Posta nowiła	o	to	spy-
tać.
Leo	za myślił	się,	opie ra jąc	głowę	na	rę kach.
–	Nie	widzia łem	potrze by,	żeby	się	wtrą cać…	Cza sem	udzie la łem	jej	ja kiejś	rady,

ale	nie	próbowa łem	oponować	ani	nicze go	żą dać.	Ty	je steś	inna.
–	W	ja kim	sensie	je stem	inna?	–	spyta ła	bez	ogródek.	Poczuła	roz cza rowa nie,	kie -

dy	odparł:
–	Je steś	w	cią ży.
–	Je śli	pozwolisz,	chcia łam	za dać	de likatne	pyta nie…	Dla cze go	wła ściwie	chcia łeś

się	oże nić	z	Ma riną?
–	Bo	wyda wa ło	mi	się,	że	jest	ide alna…
Gra ce	za mar ła.	Jej	policz ki	pokryły	się	rumieńcem.
–	Chociaż	w	za sa dzie	nikt	nie	 jest	doskona ły	–	cią gnął	Leo	drwią co.	–	Ja	 jednak

wie rzyłem,	 że	Ma rina	 jest	 bliska	 ide ału,	 tym	 bar dziej	 że	mie liśmy	 ze	 sobą	wie le
wspólne go,	no	a	poza	tym	byliśmy	przyja ciółmi.
Nie	za da waj	pytań,	je śli	nie	je steś	wystar cza ją co	silna,	żeby	wysłuchać	odpowie -

dzi	i	móc	się	z	nimi	pogodzić,	pomyśla ła	ze	smutkiem.	Jak	mia ła	konkurować	z	ta kim
ide ałem?	 Tym	 bar dziej	 że	 ta	 ide alna	 kobie ta	 wciąż	 była	 gdzieś	 w	 pobliżu…	 Czy
moż liwe,	że	Leo	po	prostu	nie	zda wał	sobie	spra wy,	ja kim	uczuciem	da rzy	Ma rinę
i	zrozumie	to	dopie ro	te raz,	gdy	ją	stra cił?	Siłą	woli	stłumiła	druzgocą ce	poczucie
za gubie nia	i	nie pewności.

–	Wytłumacz	mi,	dla cze go	nie	chcesz	zrobić	ba dań	krwi,	które	za le ca	 le karz?	–
spytał	Leo.
Gra ce	zmarsz czyła	nos.
–	Bo	nic	złe go	się	ze	mną	nie	dzie je.
–	Ale	doktor…
–	Leo,	doktor	Silva no	jest	bar dzo	miły,	ale	trochę	sta romodny.	Tylko	dla te go,	że

nie	 odczuwam	mdłości,	mam	 się	mar twić	 poziomem	hor monów?	 –	Gra ce	 za czę ła
tra cić	 cier pliwość.	 –	 Wie le	 kobiet	 cier pi	 z	 powodu	 nudności,	 ale	 nie które	 mają
szczę ście	i	ja	do	nich	na le żę.
Leo	mie rzył	 ją	wzrokiem	z	wyraź ną	iryta cją.	Gra ce	za rumie niła	się	 i	prze niosła

spojrze nie	na	dzie ci,	które	ba wiły	się	po	drugiej	stronie	brukowa ne go	pla cu.	Za	kil-
ka	lat	na sze	dziecko	bę dzie	mniej	wię cej	w	tym	wie ku,	roz myśla ła.	Gdyby	tylko	Leo
nie	przejmował	się	tak	cią żą.	Czy	jednak	mogła	ob winiać	go	o	to,	że	o	nią	dba?
–	Jutro	z	sa me go	rana	pójdę	na	te	ba da nia	–	podda ła	się.	–	Je steś	za dowolony?
Z	jego	twa rzy	zniknę ło	na pię cie	i	na	ustach	poja wił	się	uśmiech.	Spę dzili	we	Wło-



szech	czte ry	cudowne	tygodnie	i	na wet	w	ta kich	chwilach,	gdy	Leo	ją	draż nił,	Gra ce
na dal	cie szyło,	 że	może	na	nie go	pa trzeć,	podziwiać	dumnie	porusza ją ce	się	noz -
drza	i	mar sowo	zmarsz czone	brwi,	gdy	go	coś	roz gnie wa ło,	oraz	gę ste	i	czar ne	jak
he ban	rzę sy,	gdy	w	łóż ku	spoglą dał	na	nią	lśnią cymi	złotym	bla skiem	oczyma.
–	 Tak,	 te raz	 je stem	 za dowolony	 –	 odparł	 i	 na tychmiast	wycią gnął	 te le fon,	 żeby

bez zwłocz nie	za mówić	wizytę.
Gra ce	powoli	piła	wodę	z	butelki.	Leo	na uczył	ją	sztuki	kompromisu	i	ne gocja cji.

Jego	silna	osobowość	 i	 zde cydowa ne	poglą dy	prowa dziły	do	nie uniknionych	starć.
Miał	znacz nie	głęb szy	umysł	i	był	bar dziej	war tościowym	człowie kiem,	niż	chciał	to
oka zać.	Inte ligentny,	docie kliwy	i	na dopie kuńczy,	a	przy	tym	za bawny	i	nie oce niony
w	łóż ku.	A	ponadto	bar dzo	się	sta rał.	Od	nocy	poślub nej	nie	znikał	tuż	po	skończo-
nym	akcie	miłosnym.	Nie	chcia ła	już	roz wodzić	się	nad	tym,	że	go	kocha,	a	on	do
niej	nic	nie	czuje.	W	prze ciwieństwie	do	Lea	nie	ma rzyła	o	ide alnym	ma te ria le	na
męża.
Leo	twier dził,	że	nie	inte re sują	go	romanse,	a	prze cież	za wsze	gdy	gdzieś	wycho-

dzili,	sia da li	w	romantycz nym	otocze niu,	je dli	romantycz ne	posiłki,	a	przed	nimi	roz -
ta cza ły	się	romantycz ne	widoki.	Pewne go	dnia	za brał	ją	na	proce sję,	która	w	świe -
tle	świec	szła	ulica mi	Lucci.	Resz tę	wie czoru	spę dzili	w	położonej	na	da chu	re stau-
ra cji.	Kola cję	zje dli	pod	roz gwież dżonym	nie bem.	Innym	ra zem	zrobili	sobie	piknik
pod	 sta rymi	 kasz ta nowca mi,	 które	 górowa ły	 nad	winnica mi	w	 dolinie.	 Jeź dzili	 na
wyciecz ki	po	okolicy,	zwie dza li	za bytki,	a	kilka	razy	spotka li	się	na	kola cji	z	przyja -
ciółmi	Lea,	którzy	miesz ka li	w	tych	stronach.
Były	też	wyjaz dy	na	za kupy.	I	po	pre zenty…	Gra ce	pochyliła	głowę	i	w	za myśle niu

spojrza ła	na	złoty	ze ga rek	na	nadgarstku.	W	uszach	mia ła	per łowe	kolczyki,	per ły
zdobiły	 jej	szyję,	no	 i	była	 jesz cze	ta	tor ba,	na	którą	zupełnie	bez	sensu	zwróciła
uwa gę,	gdy	zoba czyła	ją	na	wysta wie.	Leo	był	hojny,	ale	kie dy	ją	czymś	ob da rowy-
wał,	robił	 to	dyskretnie	 i	bez	popisywa nia	się.	 Je śli	uwa żał,	że	bra kuje	 jej	cze goś
z	biżute rii,	kupował	to	bez	zbędnych	ce re monii	i	da wał	jej	to	tak	de likatnie,	że	nie
mogła	odmówić.	Nie,	w	żadnym	ra zie	nie	mia ła	za strze żeń	do	jego	inte lektu,	towa -
rzystwa,	hojności	ani	jego	nie sa mowitych	moż liwości	seksualnych.
Po	mie sią cu,	w	którym	była	z	nim	na	okrą gło,	nie	twier dziła	już,	że	zmusił	ją	do

małżeństwa	szanta żem.
–	Ble fowa łeś,	gdy	groziłeś	wujkowi	i	ciotce,	że	znisz czysz	ich	ka rie ry,	prawda?	–

spyta ła	które goś	dnia.
Leo	odchylił	się	na	krze śle,	pa trząc	na	nią	spod	rzęs.
–	Byłem	cie kaw,	ile	cza su	zajmie	ci,	żeby	do	tego	dojść.
Mia ła	wra że nie,	że	ka mień	spa da	jej	z	ser ca.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	wca le	nie	mia łeś	ta kie go	za mia ru?	–	upewniła	się.
–	To	chyba	ja sne.	Mam	poczucie	spra wie dliwości.	Twój	wujek	wziął	cię	pod	swój

dach,	gdy	tego	potrze bowa łaś,	i	sza nuję	go	za	to,	tym	bar dziej	że	nie	miał	popar cia
ze	strony	żony.	–	Spojrzał	na	nią	uważ nie.	–	Ale	po	tym,	co	ci	się	cza sa mi	bez wied-
nie	wyrwa ło,	na bra łem	prze kona nia,	że	twoją	ciotkę	na le ża łoby	spa lić	na	stosie	jak
cza rownicę…	Być	może	ra zem	z	twoją	kuzynką.
Ta kie	chłodne	podsumowa nie	jej	opie kunki	pobudziło	Gra ce	do	śmie chu.
–	O	matko…



–	 Jednak	zrobiłaś	mi	pewną	przysługę.	Twoja	sytuacja	w	rodzinie	wujka	bar dzo
przypomina	 sytuację	Ba stie na,	 gdy	 byliśmy	 dziećmi.	Dopie ro	 te raz	widzę,	 że	Ba -
stien	czę sto	był	wyklucza ny	i	traktowa ny	przez	moich	rodziców	i	prze ze	mnie	jako
outsider	–	powie dział	posępnie.
Gra ce	kiwnę ła	pota kują co	głową.	Fakt,	że	Leo	był	w	sta nie	prze myśleć	sytuację

przyrodnie go	bra ta	 i	 przyznać	 się	do	błę du,	 zrobił	 na	niej	wra że nie.	Mar twiła	 ją
nie chęć	mię dzy	braćmi.	Podejrze wa ła,	że	przy	każ dym	spotka niu	próbowa li	 sobie
udowodnić,	który	jest	lepszy.
–	Nie ste ty,	 to	nie	wzbudziło	mojej	 sympa tii	do	Ba stie na,	 jednak	wła śnie	dla te go

pozwoliłem	 ci	 wie rzyć,	 że	 szanta żem	 zmuszam	 cię	 do	małżeństwa.	 Byłem	 gotów
chwycić	się	każ de go	sposobu,	jaki	zna lazł	się	w	moim	za się gu	–	cią gnął	Leo.	–	Nie
zniósłbym,	gdyby	na sze	dziecko	mia ło	cier pieć	z	powodu	wyob cowa nia,	 ja kie go	ty
i	Ba stien	doświadczyliście	w	dzie ciństwie.	Nie	 chcę,	 żeby	moje	dziecko	kie dykol-
wiek	czuło	się	jak	outsider.	Gdybyśmy	się	nie	pobra li,	tak	by	się	to	dla	niej	czy	dla
nie go	skończyło.
–	Jednym	słowem	powinnam	wyba czyć	ci	te	groź by,	bo	ce lem	było	czynie nie	do-

bra?	–	spyta ła	z	drwiną,	ale	war gi	jej	drga ły	od	powstrzymywa ne go	śmie chu.	–	Tak
rozumując,	potra fiłbyś	uspra wie dliwić	mor der stwo.
Jego	usta	roz cią gnę ły	się	w	dra pież nym	uśmie chu.
–	Ale	spodoba ło	ci	się	to,	że	za	mnie	wyszłaś?
Opar ła	głowę	na	dłoni	i	spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
–	Skąd	ta kie	przypusz cze nie?
–	Śpie wasz	pod	prysz nicem,	czę sto	się	do	mnie	uśmie chasz…	Cza sem	na wet	na pa -

dasz	mnie	w	łóż ku	–	powie dział	cicho,	pa trząc	na	nią	z	roz ba wie niem	i	zuchwa ło-
ścią,	która	za wsze	wyda wa ła	jej	się	tak	fra pują ca.
Nie	była	pewna,	jak	powinna	za re agować	na	tę	nie spodzie wa ną	listę	swoich	prze -

winień.	 Uśmie cha nie	 się	 do	 nie go	 zdra dza ło	 uczucia,	 których	 Leo	 nie	 ocze kiwał,
a	ona	nie	chcia ła	ujawniać.	Tylko	 jak	mia ła	ukryć,	że	czuje	się	z	nim	szczę śliwa?
Nikt	przez	całe	życie	nie	dał	jej	tyle	szczę ścia	co	Leo.	I	chociaż	jej	nie	kochał,	dbał
o	nią,	a	w	dodatku	spra wiał	wra że nie,	jakby	nie	mógł	się	jej	oprzeć.	Czy	potrze bo-
wa ła	cze goś	wię cej?	Czułość	czy	ob rącz ka	na	palcu	to	za le dwie	dodatki,	prze kony-
wa ła	się	w	duchu.	Na	pewno	miłe,	ale	czy	nie zbędne?
–	Dziś	cię	nie	będę	na pa dać	–	ostrze gła.	Jej	ładna	buzia	za rumie niła	się	ze	wsty-

du.
Roze śmiał	się	ser decz nie,	jak	to	ostatnio	czę sto	się	zda rza ło.	Tak	śmiać	się	umiał

tylko	przy	Gra ce,	która	z	nie go	kpiła	 i	odcina ła	 się,	 jak	żadna	kobie ta	wcze śniej;
która	w	 łóż ku	była	 jak	dyna mit.	O,	nie,	 z	pewnością	nie	mógł	na rze kać	na	 swoje
małżeństwo.	Prawdę	mówiąc,	był	wręcz	za chwycony	swoją	żoną.
Gdy	szli	w	stronę	zamku,	Gra ce	z	przyjemnością	wysta wia ła	twarz	na	wiatr.	Dziś

było	jej	wyjątkowo	gorą co.
–	Muszę	wziąć	prysz nic	–	westchnę ła,	wchodząc	po	schodach.
–	Ja	także	–	w	niskim	głosie	Lea	poja wiła	się	zmysłowa	nuta.
Gra ce	ruszyła	do	ła zienki,	kie dy	ponownie	usłysza ła	jego	głos.	Tym	ra zem	jednak

była	w	nim	pa nika:
–	Gra ce…	Twoja	spódnica…	Ty	krwa wisz!
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Gra ce	z	prze ra że niem	spojrza ła	w	dół.	W	ła zience	gorącz kowo	ścią gnę ła	ubra nie.
–	Nie	możesz	te raz	brać	prysz nica…	Powinnaś	się	położyć!	–	próbował	ją	prze ko-

nać	Leo.
Leo	wyszedł,	żeby	za dzwonić	do	doktora	Silva no.	Po	chwili	wrócił	zde cydowa ny,

że	siłą	wycią gnie	Gra ce	z	ła zienki	i	zmusi,	żeby	się	położyła.	Bał	się	tylko,	czy	ta kim
za chowa niem	nie	zde ner wuje	jej	jesz cze	bar dziej.	W	końcu	wyszła	z	wody.	Próbo-
wał	owinąć	ją	ręcz nikiem	ką pie lowym,	ale	sta nął	nie zde cydowa ny,	gdy	za czę ła	krzy-
czeć,	żeby	zosta wił	ją	w	spokoju.
–	Je steś	strasz nie	zzięb nię ta	–	jęknął.
–	To	szok	–	powie dzia ła,	szczę ka jąc	zę ba mi.	Z	trudem	wsunę ła	ra miona	w	rę ka wy

szla froka.
–	Wiesz	chyba,	że	jedna	na	czte ry	cią że	kończy	się	poronie niem	w	pierwszym	try-

me strze,	a	u	mnie	to	jest	za le dwie	ósmy	tydzień	z	ka wałkiem…
–	Ciii	–	uciszył	ją.	Wziął	ją	w	ra miona	i	za niósł	do	łóż ka.	–	Bar dzo	cię	boli?
Skrzywiła	się.
–	Nie…	w	ogóle.
Le ża ła	 nie ruchomo,	 wpa trując	 się	 w	 sufit.	 Na chodziły	 ją	 sza lone	myśli.	 Czy	 to

kara	za	to,	że	myśla ła	o	adopcji,	że	nie	doce niła	daru,	który	dosta ła?	Wyglą da ło	na
to,	 że	doktor	Silva no	miał	 ra cję,	gdy	mówił,	 że	cią ża	 jest	 zwykle	mocniejsza,	gdy
przyszła	matka	ma	mdłości	i	odczuwa	ból	pier si.	Oczy	ją	za pie kły.	Trudno	sobie	wy-
obra zić,	że	za le dwie	godzinę	temu	śmia li	się	bez trosko,	kompletnie	nie świa domi,	co
ich	cze ka.
Z	sa mochodu	do	szpita la	prze wie ziono	ją	na	wóz ku.	Zosta ła	umiesz czona	na	ma -

łym	oddzia le.	Gdzieś	w	odda li	 słysza ła	Lea,	który	niskim,	na glą cym	głosem	mówił
coś	po	włosku.	Kilka	minut	póź niej	znów	ktoś	po	nią	przyszedł	i	za bra no	ją	do	pry-
watne go	pokoju.	Leo	pomógł	jej	położyć	się	do	łóż ka.	Pełna	na pię cia	cisza,	jaka	mię -
dzy	nimi	za pa dła,	dzia ła ła	jej	na	ner wy.	Po	chwili	przyszedł	ra diolog	z	ultra sonogra -
fem.	Gra ce	le ża ła	bez	ruchu,	gdy	sonda	prze suwa ła	się	w	tę	i	z	powrotem	po	na że -
lowa nym	brzuchu.	Na dzie ja	 za czę ła	 ją	 opusz czać,	 gdy	 to,	 cze go	 się	 spodzie wa ła,
nie	 poja wiło	 się	 na	 ekra nie,	w	 którym	utkwiła	 spojrze nie.	Ra diolog	 prze prosił	 na
chwilę,	po	czym	wrócił	z	le ka rzem,	który	mówił	po	angielsku.	Poinfor mowa no	ją,	że
apa rat	nie	wykrył	bicia	 ser ca	dziecka	 i	 ba da nie	 zosta nie	powtórzone	na stępne go
dnia.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	musimy	cze kać	–	zde ner wował	się	Leo.
–	To	standar dowe	dzia ła nie	–	prze rwa ła	Gra ce.
Po	co	on	wszystko	utrudnia,	nie	przyjmując	tego	do	wia domości?	–	myśla ła.	Naj-

pewniej	poroniła	i	wszyscy	to	za akceptowa li.	Wszyscy	poza	nim.	Jutro	ponowią	ba -
da nie,	ale	zrobią	to	tylko	na	wszelki	wypa dek…
Je ste śmy	zupełnie	inni,	roz myśla ła.	Leo	jest	boga ty,	ustosunkowa ny.	Przywykł	do



tego,	że	za	pomocą	pie nię dzy	moż na	wybrnąć	z	wie lu	nie korzystnych	sytuacji.	Nie -
ste ty	tym	ra zem	nie	było	to	moż liwe.	Jej	dziecko	umar ło,	nie	dowie dziawszy	się	na -
wet,	jak	sma kuje	życie.	Ob la ła	ją	fala	bólu,	a	z	gar dła	wyrwał	się	szloch.
Leo	usiadł	na	brze gu	łóż ka	i	chwycił	jej	za ciśnię te	palce.
–	Prze brnie my	przez	to	–	szepnął.	Utkwił	w	jej	bla dym	profilu	płoną ce	oczy,	sta ra -

jąc	się	bez skutecz nie	zna leźć	ja kieś	słowa	pocie sze nia.
–	Widocz nie	nie	było	mi	dane	–	odpar ła	Gra ce	sła bym	głosem.
–	Które goś	dnia	bę dzie	kolejna	szansa.
–	Nie	dla	nas.
Leo	 zignorował	 jej	 słowa.	 Nie	 za mie rzał	 się	 kłócić.	 Gra ce	 była	 zroz pa czona

i	pewnie	nie	bar dzo	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	co	mówi.	On	też	był	zroz pa czo-
ny…	Uświa domił	to	sobie,	czując	ogar nia ją cą	go	dziwną	pustkę.
–	Nie	popa dajmy	w	pe symizm.	Jutro…
–	 Ta kie	 złudne	 na dzie je	 tylko	 przysporzą	mi	wię cej	 bólu!	 –	wybuchnę ła	Gra ce.

Włosy	roz sypa ły	się	po	podusz ce,	gdy	odwróciła	głowę	i	wbiła	w	nie go	ponure	spoj-
rze nie.
Oczy	go	za pie kły.
–	To	było	również	moje	dziecko…	–	mruknął	cicho.
–	Wiem…	Prze cież	tylko	ono	cię	ob chodziło.	Na prawdę	nie	musisz	mi	o	tym	przy-

pominać	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem	i	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
Leo	pobladł,	ze rwał	się	z	łóż ka	i	ruszył	w	stronę	krze sła,	które	sta ło	w	rogu.
–	Spróbuj	za snąć.	Zosta nę	przy	tobie.
Usia dła	gwałtownie	na	łóż ku.	Żal	i	roz pacz	całkiem	ją	przytłoczyły.	Wsunę ła	po-

dusz kę	pod	ple cy	i	spojrza ła	na	Lea	ubra ne go	w	ja snosza ry	gar nitur,	który	w	szpi-
talnych	lampach	lśnił	jak	sre bro,	ze	zmierz wionymi	kruczoczar nymi	włosa mi,	wie lo-
godzinnym	za rostem	pokrywa ją cym	mocne	szczę ki,	pięknymi	ocza mi,	w	których	wi-
docz ne	 było	 wzrusze nie.	 Był	 zmar twiony,	 to	 zrozumia łe.	 Wie dzia ła,	 że	 tak	 jest.
Osta tecz nie,	na wet	gdy	chciał	uda wać,	że	jest	ina czej,	nie	był	prze cież	bez dusz nym
ka wałkiem	drewna.	Nie ste ty	ona	pa trzyła	da lej	i	zda wa ła	sobie	spra wę,	co	poronie -
nie	ozna cza	dla	ich	małżeństwa.
–	Nie	ma	powodu,	że byś	tu	zosta wał.	–	Sta ra ła	się	stłumić	swoje	pra gnie nia,	bo

prze cież	 chcia ła,	 żeby	 został,	 żeby	 znów	 podszedł	 bliżej…	 Wie dzia ła	 jednak,	 że
musi	spojrzeć	prawdzie	w	oczy,	spróbować	iść	da lej	i	prze stać	zajmować	się	nę cą -
cymi	myśla mi	 o	 przyszłości,	 która	 już	 nie	 bę dzie	 dla	 niej.	 Prze cież	 ta	 przyszłość
była	nie roze rwalnie	połą czona	z	ich	dzieckiem…
–	Je steś	moją	żoną,	meli	mou.	Moje	miejsce	jest	przy	tobie	–	mówił	z	prze kona -

niem	Leo.	–	Je steś…	oboje	je ste śmy	zmar twie ni,	ale	ra zem	mamy	wię cej	siły.
–	Gdybyśmy	się	kocha li,	tak	by	pewnie	było,	ale	ponie waż	jest	ina czej…	–	Za cisnę -

ła	pię ści.	Za	wszelką	cenę	musia ła	się	opa nować.	–	My	jako	para…	to	już	koniec.	Po
tym,	co	się	wła śnie	wyda rzyło,	nie	może	być	 ina czej.	–	Cała	się	trzę sła,	bo	każ de
wypowia da ne	słowo	było	jak	cios	w	ser ce.
Nie	 mogła	 jednak	 postą pić	 ina czej.	 Zwią za li	 się	 dla	 dobra	 dziecka,	 więc	 bez

dziecka	nic	ich	już	nie	łą czyło.	Musia ła	to	za akceptować,	pora dzić	sobie	z	tym,	żyć
z	tym…	czy	 jej	się	to	podoba ło,	czy	nie.	Kocha ła	go,	 lecz	Leo	nie	kochał	 jej.	Była
zbyt	dumna	i	uczciwa,	żeby	zostać.



Leo	za cisnął	palce	na	porę czy	łóż ka.	W	jego	cie le	na pię ły	się	wszystkie	mię śnie.
–	Nie	rozumiem,	o	czym	mówisz	–	powie dział	szorstko.
–	Mówię	to,	co	na le ży	powie dzieć.	Je steś	wolny,	Leo.
Krew	odpłynę ła	mu	z	twa rzy,	egzotycz ne	wysokie	kości	policz kowe	sta ły	się	bar -

dziej	wyra ziste.	Skurcz	w	żołądku	był	tak	silny,	jakby	ktoś	za dał	mu	cios.	Wca le	nie
chciał	być	wolny.	Przyzwycza ił	się	do	myśli,	że	jest	żona ty,	da wa ło	mu	to	za dowole -
nie,	liczył,	że	z	cza sem	posta ra ją	się	o	na stępne	dziecko.	Gra ce	pa sowa ła	do	nie go.
Nie	wie dział,	jak	to	zrobiła	ani	dla cze go	sta ła	się	dla	nie go	taka	waż na,	ale	pa sowa -
ła	do	nie go	pod	każ dym	wzglę dem.	W	rze czywistości	przywią zał	się	do	niej	tak	bar -
dzo,	że	nie	wyobra żał	już	sobie	bez	niej	życia.	Widocz nie	w	większym	stopniu	niż
są dził,	był	nie wolnikiem	wła snych	przyzwycza jeń,	skoro	w	tak	krótkim	cza sie	Gra ce
sta ła	się	wręcz	nie zbędna.
–	A	je śli	nie	chcę	być	wolny?	–	spytał	niskim	głosem.
–	Je śli	wyda je	ci	się,	że	tak	wła śnie	czujesz,	to	zna czy,	że	się	okła mujesz	–	odpar ła

z	prze kona niem.	–	A	dla cze go?	Bo	mi	współczujesz	 i	uwa żasz,	że	musisz	się	mną
opie kować.	Pobra liśmy	się	ze	wzglę du	na	dziecko.	Wszystko,	co	cię	ze	mną	łą czyło,
dotyczyło	dziecka	i	jego	przyszłych	potrzeb.	Bez	na sze go	dziecka…	–	cią gnę ła	Gra -
ce	drżą cym	głosem.	Jej	oczy	wypełniły	łzy.	–	Bez	nie go	na sze	małżeństwo	nie	istnie -
je.	Te raz	może my	wziąć	roz wód.
–	Zwa riowa łaś?	–	warknął	z	furią.	Całe	opa nowa nie	wypa rowa ło,	gdy	usłyszał	to

nie ocze kiwa ne	słowo.	Roz wód?	Jak	miał	tego	słuchać	w	milcze niu?
–	Mam	przed	sobą	męż czyznę,	który	na wet	nie	za łożył	ob rącz ki!	–	Nie spodzie wa -

nie	krzyknę ła	Gra ce.
Leo	opuścił	wzrok	na	swoją	dłoń.	Co	ma	do	tego	wszystkie go	ob rącz ka?
–	Nie	za da łeś	sobie	trudu,	żeby	mnie	o	to	spytać,	a	ja	wola ła bym	wziąć	ślub	w	ko-

ście le.	Jednak	ty	prze cież	nigdy	nie	chcia łeś	prawdziwe go	ślubu,	więc	moje	pra gnie -
nia	nic	cię	nie	ob chodziły.	Ty	mnie	nie	wybra łeś	–	mówiła	oskar ża ją co.	–	Oże niłeś
się	ze	mną,	bo	byłam	w	cią ży,	więc	po	co	te raz	mie libyśmy	na dal	ze	sobą	być?	–	za -
kończyła	z	emfa zą.
Leo	ode rwał	wzrok	od	dłoni,	na	której	nie	było	nie szczę snej	ob rącz ki.	Ja kie	prze -

wrotne	potra fią	być	kobie ty!	–	pomyślał.	Gra ce	nigdy	nie	wspomnia ła	o	kościelnym
ślubie.	Nigdy	nie	zrobiła	żadnej	uwa gi	na	te mat	ob rącz ki,	a	te raz	chcia ła	go	porzu-
cić	z	powodu	grze chów,	chociaż	na wet	nie	wie dział,	że	je	popełnił.	I	gdzie	tu	spra -
wie dliwość?
–	Mogę	kupić	ob rącz kę	–	powie dział	ponuro.
–	Nie	o	 to	prze cież	chodzi!	 –	 za woła ła	Gra ce	zirytowa na,	bo	Leo	nie	 re agował

tak,	jak	tego	ocze kiwa ła.	Wca le	nie	wyglą dał	jak	ktoś,	kto	odczuwa	ulgę.
–	To	po	 co	 o	 tym	mówisz?	Zresz tą	 czy	moglibyśmy	prze prowa dzić	 tę	 roz mowę

kie dy	indziej,	gdy	nie	bę dziesz	zde ner wowa na	i	oboje	się	uspokoimy?	Te raz	nie	jest
najlepszy	moment.
Gra ce	dumnie	uniosła	głowę.
–	Myśla łam,	że	le piej	grać	w	otwar te	kar ty.	Nie	chcę,	że byś	coś	uda wał.	Ob da rza -

łeś	uczuciem	dziecko,	a	nie	mnie.
–	To	nie prawda	–	warknął	Leo.	Za czynał	już	tra cić	cier pliwość.	–	Je steś	moją	żoną

i	czuję	się	zobowią za ny…



–	Ale	ja	nie	chcę	twoich	zimnych	zobowią zań!	–	krzyknę ła.	–	Ja	chcę	miłości!
–	Ostrze ga łem	cię,	że	tego	nie	mogę	ci	ofe rować	–	westchnął	cięż ko.
–	Mógłbyś,	gdybyś	tylko	ze chciał	–	odpar ła	z	goryczą.	–	Ale	nie	chcesz.	A	wiesz

dla cze go?	Wca le	nie	z	powodu	nie szczę śliwe go	dzie ciństwa.	Po	prostu	je steś	emo-
cjonalnym	 tchórzem.	 Nie	 chcesz	 się	 za anga żować	 ze	 stra chu	 przed	 zra nie niem.
Nikt	nie	chce	być	zra niony,	Leo,	jednak	większość	ludzi	sta ra	się	tworzyć	związ ki,
w	których	jest	coś	poza	stroną	praktycz ną	i	dobrym	seksem.	Ty	na tomiast	tak	je -
steś	skupiony	na	budowa niu	za bez pie czeń,	że	na wet	nie	chcesz	spróbować.	–	Wy-
czer pa na	opa dła	na	podusz ki.	–	Wra caj	do	zamku,	Leo.
–	 Je śli	 rze czywiście	 tego	 chcesz,	 pójdę	 te raz	 i	 wrócę	 z	 sa me go	 rana	 –	 odparł.

Twarz	miał	ścią gnię tą	ze	zde ner wowa nia.
–	Nie	ma	potrze by,	że byś	wra cał	na	drugie	ba da nie.	–	Domyśla ła	się,	że	bę dzie

wte dy	pła kać,	bo	mimo	że	sta ra ła	się	pa trzeć	na	to	re alnie,	wciąż	 tliła	się	w	niej
iskier ka	 na dziei.	 Bę dzie	 całkiem	 roz bita,	 kie dy	 dosta nie	 infor ma cję,	 że	 poroniła,
stra ciła	 swoje	 dziecko…	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 Leo	 był	 świadkiem	 jej	 za ła ma nia,	 bo
znów	za cząłby	jej	współczuć.	–	Le piej	sobie	pora dzę,	gdy	będę	sama.	Za raz	potem
wyjdę	ze	szpita la.
–	I	co	zrobisz?	Pole cisz	do	Londynu?	–	zdziwił	się.	–	W	twoim	sta nie	nie	powinnaś

tego	robić.	Potrze bujesz	przynajmniej	dwóch	tygodni	re konwa le scencji.	Je śli	to	cię
uszczę śliwi,	wyja dę,	a	ty	zosta niesz	w	zamku.	W	tej	chwili	dobrze	mi	zrobi	powrót
do	pra cy.
–	Nie	chcia łam,	żeby	tak	się	sta ło,	Leo	–	powie dzia ła	cicho.	–	Wiem,	że	ty	również

je steś	zmar twiony.
–	Nie	je stem	zmar twiony.	–	Ob rócił	się	na	pię cie,	wyszedł	z	pokoju	i	prze szedł	ko-

ryta rzem	do	pocze kalni.	Nie	był	 zmar twiony.	Był	wście kły.	Gra ce	była	 jego	żoną,
ale	zwalnia ła	go	z	roli	męża,	jakby	w	ogóle	się	nie	liczył.
Czym	sobie	za służył	na	taką	złą	opinię?	Czy	Gra ce	na prawdę	wie rzyła,	że	przez

ostatni	mie siąc	uda wał	na miętność,	śmiech,	ra dość?	Stwier dził,	że	musi	się	na tych-
miast	na pić.	Ze rwał	się	z	krze sła	i	za czął	krą żyć	po	pocze kalni.	Gra ce	była	upar ta
i	w	swoich	są dach	bar dzo	nie ela stycz na.	I	jesz cze	ten	przytyk	do	ob rącz ki?	Jak	mo-
gła	być	tak	ma łostkowa?
Nie ste ty	 jej	uprze dze nie	do	ojca	świadczyło	o	tym,	że	w	ogóle	nie	mia ła	dobrej

opinii	o	męż czyznach.	Być	może	jego	za chowa nie	również	przyczyniło	się	do	tego,
że	brak	 za ufa nia	 się	 pogłę biał.	 Prze lotna	przygoda,	 na rze czeństwo,	 o	 którym	 się
nie	 za jąknął,	 szantaż,	 którym	 zmusił	 ją	 do	małżeństwa…	Nie	ma	 co,	 gwiaz dor ski
występ.
Powinien	zostać	przy	niej,	ale	może	Gra ce	na prawdę	potrze bowa ła	cza su,	żeby

pora dzić	sobie	z	tym,	co	się	sta ło.	Szkoda	tylko,	że	nie	chcia ła	mieć	go	przy	sobie,
że	 nie	 chcia ła	 jego	 wspar cia.	 Poprosił	 pie lę gniar kę,	 żeby	 go	 za wia domiła,	 gdyby
stan	Gra ce	się	pogor szył,	po	czym	nie chętnie	wyszedł	ze	szpita la.
W	 limuzynie	na lał	sobie	whisky.	Zajrzał	do	 te le fonu,	żeby	sprawdzić,	czy	Gra ce

cze goś	nie	na pisa ła.	Opróż niał	drugą	szkla necz kę,	za sta na wia jąc	się,	czy	kobie cie
może	 faktycz nie	 tak	bar dzo	 za le żeć	na	ob rącz ce	 i	 na wet	przez	 chwilę	 za mie rzał
wysłać	do	Gra ce	pyta nie,	 żeby	wyja śnić	 tę	kwe stię.	A	potem	pomyślał	 o	dziecku,
które go	nie	bę dzie,	i	poczuł,	że	oczy	za chodzą	mu	łza mi.



Znów	podniósł	te le fon.	Chciał	poroz ma wiać	z	Gra ce,	ale	ckliwe	wynurze nia	i	głu-
pa we	pyta nia	 były	 ostatnią	 rze czą,	 ja kiej	 te raz	 potrze bowa ła.	 Jednak	 te le fon	 nie
prze sta wał	go	kusić.	Po	chwili	na mysłu	wycią gnął	z	komór ki	kar tę	SIM,	otworzył
okno	i	wyrzucił	te le fon	z	auta.	Te raz	już	nie	mógł	powie dzieć	nic	głupie go.

Gra ce	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	łzy	płynę ły	jej	spod	powiek.	Pra gnę ła	Lea,
tak	bar dzo	chcia ła,	żeby	wrócił.	Odrzuciła	go,	chociaż	chciał	z	nią	zostać,	ale	 ich
małżeństwo	nie	mia ło	już	ra cji	bytu.	Zrozumia ła	to,	za nim	Leo	o	tym	w	ogóle	pomy-
ślał.	Tak	chyba	było	le piej,	niż	cze kać,	aż	za	ja kiś	rok	Leo	ocknie	się	i	bę dzie	usiło-
wał	 zrozumieć,	 cze mu	wciąż	 jest	 żona ty	 z	 kobie tą,	 która	 tak	 bar dzo	 odbie ga	 od
jego	ide ału.	Jednak	per spektywa	życia	bez	Lea	wyda wa ła	się	nie	do	znie sie nia.
Póź nym	 rankiem	 za bra no	 ją	 na	 ba da nie.	 Tym	 ra zem	ultra sonograf	 był	większy

i	bar dziej	czuły.	Gra ce	le ża ła	bez	ruchu.	Bez senna	noc	spra wiła,	że	stra ciła	wszelką
na dzie ję	na	dobrą	wia domość,	więc	kie dy	le karz	swoim	ła ma nym	angielskim	popro-
sił,	żeby	spojrza ła	na	ekran,	podniosła	nie chętnie	wzrok	i	ze	zdziwie niem	zoba czyła,
że	wszyscy	wokół	niej	mają	na	twa rzach	uśmie chy.
Poka za li	jej	bicie	ser ca	dziecka	i	włą czyli	dźwięk,	żeby	mogła	posłuchać	re gular -

nych	ude rzeń,	które	były	o	wie le	szyb sze	niż	u	niej.	Z	ra dości	łzy	na płynę ły	jej	do
oczu.
–	Byłam	pewna,	że	je	stra ciłam…
Kie dy	wróciła	do	pokoju,	chwyciła	te le fon,	żeby	na pisać	do	Lea.	Ale	co	mia ła	po-

wie dzieć?	Wszystko	 popsuła	 tym	 głupim	 ga da niem	 o	miłości.	 Tylko	 sie bie	 bę dzie
mogła	winić,	je śli	Lea	nie	ucie szy	wia domość,	że	jednak	bę dzie	ojcem.	Długo	za sta -
na wia ła	się	nad	tekstem	ese me sa.	Prze pra sza ła	go	za	swoje	za chowa nie	i	to,	co	mó-
wiła,	a	w	końcu	na pisa ła,	że	na dal	jest	w	cią ży.	Zdziwiła	się	trochę,	gdy	nie	dosta ła
od	 razu	odpowie dzi.	 Ja kiś	czas	póź niej	pie lę gniar ka	prze ka za ła	 jej	 infor ma cję,	 że
przysła no	po	nią	sa mochód.	Nie ste ty	za miast	Lea	przed	wejściem	cze kał	kie rowca
w	towa rzystwie	dwóch	ochronia rzy.
Leo	za dzwonił	wie czorem.	Roz mowa	trwa ła	krótko	i	była	dość	drę twa.	Leo	spytał

Gra ce,	jak	się	czuje,	i	poinfor mował	ją,	że	pole ciał	w	inte re sach	do	Londynu	i	wróci
za	tydzień.
–	Mam	na dzie ję,	że	poroz ma wia my,	kie dy	wrócisz	–	rzuciła	nie pewnie,	za wie dzio-

na,	że	ani	słowem	nie	wspomniał	o	dziecku.
–	Świetnie…	Chociaż	ra czej	nie	chodzi	o	nic,	za	czym	bym	tę sknił	–	za kpił,	za my-

ka jąc	jej	usta.
Pięć	dni	póź niej	Gra ce	sie dzia ła	na	 ta ra sie	pod	wiją cą	się	po	ścia nie	winoroślą,

która	powoli	na bie ra ła	je siennych	kolorów	i	za czyna ła	gubić	liście.	Zwymiotowa ła
przed	zejściem	na	śnia da nie,	a	pier si	sta ły	się	bole śnie	wraż liwe.	Nie spodzie wa nie
wszystkie	ob ja wy	cią ży	poja wiły	 się	 jednocze śnie.	Zrobiła	ba da nia	krwi,	a	doktor
Silva no	za pewnił	ją,	że	wszystko	jest	w	nor mie.
Tylko	 ner wy	 odma wia ły	 jej	 posłuszeństwa.	 Czuła	 stres	 na	 myśl	 o	 spotka niu

z	Leem,	który	miał	wrócić	dziś	wie czorem.	Kie dy	dzwonił,	był	taki	uprzejmy	i	da le -
ki,	a	gdy	wspomniał,	że	jadł	kola cję	z	Ma riną,	Gra ce	musia ła	zwalczyć	ogar nia ją cą
ją	za zdrość.
Jose fina	wysunę ła	głowę	przez	oszklone	drzwi.



–	Signora	Zikos?	Gość.	Pan	Roberts	–	powie dzia ła,	wykorzystując	te	kilka	angiel-
skich	słów,	które	zna ła.
Gra ce	uniosła	brwi.	Na zwisko	nic	jej	nie	mówiło.	Wsta ła	od	stołu	i	przyjrza ła	się

męż czyź nie,	który	 szedł	w	 jej	 stronę.	Było	w	nim	coś	 tak	zna jome go,	 że	 za mar ła
z	 sze roko	 roz war tymi	 ocza mi.	Męż czyzna	wyglą dał	 na	 czter dzie ści	 kilka	 lat,	 był
średnie go	wzrostu	 i	miał	rude	 jak	ona	włosy.	Oglą da ła	 jego	zdję cia	na	Fa ce booku
i	wie dzia ła,	kim	jest,	chociaż	nie	chcia ło	jej	się	wie rzyć,	że	przyje chał	do	Włoch,	by
ją	odwie dzić.
–	Je steś…	–	za czę ła	bez	tchu.
–	Tony	Roberts,	twój	ojciec.	Chcia łem	za dzwonić	i	cię	uprze dzić,	ale	Leo	uwa żał,

że	le piej	bę dzie,	gdy	zrobię	ci	nie spodziankę	–	wyja śnił.	–	Mam	na dzie ję,	że	się	nie
mylił.
–	Leo?	Widzia łeś	się	z	nim?	–	wykrzyknę ła.
–	W	ze szłym	tygodniu	odwie dził	mnie	w	ga bine cie.	Powie dział,	że	dopie ro	nie daw-

no	 dowie dzia łaś	 się,	 co	 się	 wyda rzyło	 mię dzy	 twoją	 matką	 i	 mną.	 Ale	 najpierw
chcia łem	powie dzieć,	jak	mi	przykro	z	powodu	twojej	stra ty…	–	Spojrzał	na	nią	ze
współczuciem.	 –	Nie	 byłem	pe wien,	 czy	 to	 najlepszy	moment	na	wizytę,	 ale	 twój
mąż	twier dził,	że	to	ci	może	popra wić	humor.
–	Stra ty?	–	powtórzyła	nie pewnie,	próbując	zrozumieć,	jak	mogło	dojść	do	ta kie go

nie porozumie nia.	 –	Ależ…	Leo	powie dział	 ci,	 że	poroniłam?	–	 spyta ła,	a	gdy	Tony
przytaknął,	wszystko	sta ło	się	ja sne.	Dotar ło	do	niej,	że	źle	sobie	tłuma czyła	milcze -
nie	Lea.	Najwidocz niej	nie	dostał	ese me sa	i	za kła da jąc	najgor sze,	unikał	wspomina -
nia	o	cią ży	i	dziecku.	–	Mój	Boże…	–	szepnę ła.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	twój	mąż	na dal	jest	prze kona ny,	że	stra ciłaś	dziecko?	–

za pytał	ojciec	ze	zdumie niem.	–	Powinnaś	na tychmiast	do	nie go	za dzwonić!
–	Leo	ma	dziś	wie czorem	wrócić,	a	wolę	mu	to	powie dzieć	osobiście	–	wyja śniła

z	uśmie chem.	Mia ła	na dzie ję,	że	Leo	uzna	to	za	wspa nia łą	wia domość.	–	A	więc	Leo
prze konał	cię,	żeby	przyje chać	do	Włoch	i	mnie	odwie dzić?
–	Prawdę	mówiąc,	nie	trze ba	było	mnie	prze konywać.	Ponad	dwa dzie ścia	lat	cze -

ka łem	na	tę	oka zję.	–	Tony	Roberts	uśmiechnął	się	cierpko.	–	Za kła da łem,	że	mnie
nie na widzisz,	tak	jak	twoja	matka.	Na wet	nie	wie dzia łem,	że	Ke ira	mia ła	w	Londy-
nie	bra ta.	Nie	pozna łem	nikogo	z	jej	rodziny,	bo	nie	utrzymywa ła	z	nimi	kontaktów.
Nie	mia łem	też	poję cia,	że	twoja	matka	zmar ła,	gdy	mia łaś	 je de na ście	 lat.	Gdyby
ktokolwiek	mnie	o	tym	poinfor mował,	dowie działbym	się,	czy	nie	wolisz	za miesz kać
ze	mną,	a	nie	z	ciotką	i	wujkiem.
Przy	 ka wie	 i	 cia stecz kach,	 które	 przyniosła	 im	 Jose fina,	 Gra ce	 wypytywa ła

o	wszystkie	inte re sują ce	ją	rze czy:	o	rodzinę	z	jego	strony,	o	żonę	i	ich	troje	dzie ci.
Tony’ego	tak	podekscytowa ła	moż liwość	spotka nia	z	cór ką,	że	na tychmiast	poprosił
o	kilka	dni	wolne go	i	przyle ciał	do	Włoch.	Gra ce	wzruszył	za pał	ojca,	ale	też	wysi-
łek,	jaki	podjął	Leo,	żeby	zrobić	jej	przyjemność.	Te raz	już	nie	mia ła	wątpliwości,	że
za le ża ło	mu	na	jej	szczę ściu.	Jej	ser ce	prze pełnia ła	ra dość.	Tylko	męż czyzna,	które -
mu	na prawdę	za le ży,	może	się	na	to	zdobyć.
Poranna	kawa	prze cią gnę ła	się	do	lunchu,	który	zje dli	na	ta ra sie.	Słonecz ne	popo-

łudnie	minę ło	prędko,	gdy	ojciec	i	cór ka	pozna wa li	się	i	z	ra dością	odkrywa li	łą czą -
ce	 ich	podobieństwa.	Gdy	za padł	wie czór,	Tony	poże gnał	się.	Dopie ro	te raz	zdra -



dził,	że	w	hote lu	cze ka	na	nie go	żona,	Jennifer.	Gra ce	za prosiła	ich	na	na stępny	wie -
czór	na	kola cję.	Z	ża lem	pa trzyła,	jak	ojciec	odjeż dża	swoim	wyna ję tym	sa mocho-
dem.	Byłby	wspa nia łym	ojcem,	myśla ła	z	ża lem,	za raz	 jednak	skar ciła	się.	Znowu
dostrze ga ła	ne ga tywną	stronę	sytuacji,	za miast	cie szyć	się	jej	pozytywnym	aspek-
tem.	Powinna	być	wdzięcz na	za	moż liwość	spę dze nia	piękne go	dnia	w	towa rzystwie
ojca	i	myśleć	o	pozna niu	przyrodnie go	rodzeństwa.
Sta rannie	przygotowa ła	się	na	powrót	Lea.	Włożyła	zie loną	sukienkę	z	wymyśl-

nym	ha ftem	z	kora lików	przy	de kolcie	 i	 ele ganckie	pantofle	na	wysokim	ob ca sie.
Słysząc	nadla tują cy	he likopter,	ode tchnę ła	głę boko	i	za cisnę ła	kciuki.
–	Dzwoniłem	do	Jose finy	z	prośbą,	żeby	o	godzinę	prze łożyła	kola cję,	bo	wie dzia -

łem,	że	się	spóź nię	–	powie dział,	wchodząc	do	sypialni.	–	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze.	Leo…	wysła łam	ci	ese mes	ze	szpita la,	ale	zda je	się,	że	go	nie	dosta łeś	–

za czę ła	z	za kłopota niem.	–	Je stem	ci	winna	prze prosiny	za	to,	co	mówiłam.
–	Byłaś	zroz pa czona	–	wpadł	jej	w	słowo	Leo.	Palcem	prze sunął	po	jej	ustach.	–	Je -

steś	bar dzo	spię ta.	Coś	się	sta ło?
Ode szła	kilka	kroków,	żeby	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.	Nie	była	w	sta nie	się

skoncentrować,	 gdy	 czuła	 mrowie nie	 skóry,	 a	 noz drza	 wypełniał	 kuszą cy	 za pach
jego	wody.
–	 Gdybyś	 dostał	 tamtą	 wia domość,	 wie działbyś,	 że	 nic	 się	 nie	 sta ło	 –	 mówiła

z	ostroż nym	uśmie chem.	–	Drugie	USG	wychwyciło	bicie	ser ca	na sze go	dziecka.
Leo	za marł.
–	To	zna czy…	chcesz	powie dzieć…
–	Że	wciąż	je stem	w	cią ży.	I	na wet	poja wiły	się	mdłości	–	wybą ka ła	na gle	ogar nię -

ta	wstydem	pod	jego	ba dawczym	spojrze niem.
–	Nie	stra ciłaś	dziecka?	Na prawdę?	–	upewniał	 się	Leo.	Podszedł	bliżej,	a	 jego

ciemne	oczy	zda wa ły	się	płonąć.
–	Na prawdę	–	wyszepta ła.	Za chwia ła	się,	gdy	otoczył	ją	ra miona mi.	–	Zorientowa -

łam	się,	 że	nic	nie	wiesz	dopie ro	dziś	 rano,	gdy	odwie dził	mnie	ojciec.	Wcze śniej
myśla łam,	że	nie	chcesz	mówić	o	dziecku,	bo	w	pewnych	spra wach	zmie niłeś	zda -
nie.
–	No	cóż…	Rze czywiście	trochę	je	zmie niłem	–	powie dział	wolno,	po	czym	chwycił

Gra ce	w	ra miona	 i	 za krę cił	nią	dookoła.	Uśmiech	roz świe tlił	mu	 twarz.	 –	To	naj-
piękniejsza	wia domość,	meli	mou!
–	Krę ci	mi	się	w	głowie…	postaw	mnie	–	poprosiła	Gra ce.	Nad	jej	gór ną	war gą	po-

ja wiły	się	kropelki	potu.	Leo	czym	prę dzej	posa dził	ją	na	łóż ku,	a	wte dy	na	kilka	mi-
nut	opuściła	głowę,	żeby	zwalczyć	mdłości	i	za wroty	głowy.
–	Wszystko	w	porządku?	–	dopytywał	się	Leo.	Ukucnął	przed	nią	i	uniósł	jej	głowę.

–	Je steś	bla da…	Za chowa łem	się	jak	idiota.	Nie	pomyśla łem…
Oba wy	Gra ce	całkiem	się	roz wia ły.	Leo	się	nie	zmie nił.	Nie	za chowywał	się	z	dy-

stansem	i	na prawdę	cie szył	się,	że	na dal	jest	w	cią ży.	Z	pewnością	nie	wyglą da ło	na
to,	że	za le ży	mu	na	odzyska niu	wolności.	Poczuła	wielką	ulgę.
–	Nic	mi	nie	jest.	Tylko	krę ci	mi	się	w	głowie,	je śli	robię	coś	za	szyb ko.	Kilka	razy

na wet	wymiotowa łam	–	wyja śniła.	–	Tak	jakby	mój	or ga nizm	wresz cie	się	prze budził
i	zrozumiał,	że	jest	w	cią ży.
–	Wkrótce	się	przyzwyczai	–	za uwa żył	Leo	we soło.	–	A	jak	poszło	spotka nie	z	oj-



cem?
–	Skąd	ci	przyszło	do	głowy,	żeby	go	odwie dzić?	–	spyta ła	za miast	odpowie dzi.
–	No	cóż…	Wie dzia łem,	że	chcesz	się	z	nim	zoba czyć,	a	wte dy	poja wił	się	pomysł,

że	 to	 ci	 pozwoli	 ode rwać	myśli	 –	 tłuma czył	 trochę	 nie zręcz nie.	 –	 Gra ce…	 Nigdy
jesz cze	 nie	 czułem	 się	 tak	 bez radny,	 jak	 wte dy,	 gdy	 myśla łem,	 że	 tra cisz	 na sze
dziecko…
–	Ja	również…	Nie	mie liśmy	nad	tym	żadnej	kontroli.	–	Końca mi	palców	pogła dziła

go	po	policz ku.	–	I	wte dy	obudziły	się	we	mnie	wszystkie	najniż sze	instynkty.
Leo	ze rwał	się	na	nogi.
–	Nie prawda.	Prze myśla łem	to,	co	mi	mówiłaś.	Rze czywiście	wszystko,	co	robi-

łem,	dotyczyło	dziecka,	a	nie	nas.	Moż na	na wet	powie dzieć,	że	wykorzysta łem	 je
jako	pre tekst.	Biorąc	pod	uwa gę,	że	pra gną łem	cię	od	chwili,	gdy	pierwszy	raz	cię
zoba czyłem,	i	nigdy	nie	prze sta łem	cię	pra gnąć,	nie	za chowywa łem	się	uczciwie.
Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Od	pierwszej	chwili?
–	Poczułem	się	wte dy,	jakbym	we tknął	pa lec	do	kontaktu	–	wyznał.	–	Musia łem	cię

poznać	i	zdobyć.	Kie dy	się	oka za ło,	że	rano	nie	mam	ochoty	się	z	tobą	roz sta wać,
prze ra ziłem	 się.	 A	 potem…	 Jak	 myślisz,	 dla cze go	 tak	 nie cier pliwie	 cze ka łem	 na
twoją	wia domość?	Byłem	jak	opę ta ny.	Myśla łem	tylko	o	tym,	żeby	cię	znów	zoba -
czyć.
–	Prze cież	mówiłeś…
–	Mówiłem,	że	nie	 inte re suje	mnie	miłość.	Ale	gdzieś	po	drodze	za kocha łem	się

w	tobie,	choć	nie	zda łem	sobie	z	 tego	spra wy.	Byłem	za zdrosny	o	 twoją	przyjaźń
z	Mattem	i	odczułem	wielką	ulgę,	gdy	nie	ule głaś	urokowi	Ba stie na.	Jednak	byłem
prze kona ny,	że	po	prostu	chcę	o	cie bie	dbać,	bo	je steś	w	cią ży.
–	Zrozumia ły	błąd	 –	powie dzia ła.	Podniosła	 się	 i	pode szła	do	nie go.	Roz wią za ła

wę zeł	kra wa ta,	wycią gnę ła	go	spod	kołnie rzyka	i	za bra ła	się	za	roz pina nie	guzików
koszuli.	–	Wła śnie	powie dzia łeś,	że	mnie	kochasz,	a	ponie waż	ja	kocham	cie bie,	my-
ślę,	że	powinniśmy	to	uczcić.
–	Ty…	mnie	kochasz?	Po	tych	wszystkich	błę dach,	które	popełniłem?	–	upewniał

się	Leo,	pa trząc	na	jej	za rumie nioną	twarz,	na	której	poja wił	się	ra dosny	uśmiech.
–	Tak.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	–	wyzna ła,	bez wstydnie	da jąc	mu	odczuć	swo-

ją	wyż szość	–	nigdy	nie	ocze kiwa łam,	żeby	męż czyzna,	które go	poślubię,	był	ide al-
ny.
–	 Ależ	 ty	 je steś	 ide alna	 –	 za prote stował	 żar liwie.	 –	 Je steś	 piękna,	 inte ligentna,

czuła	i	kocha ją ca.	No	i	bę dziesz	wspa nia łą	matką.
–	Możesz	cią gnąć	da lej.	Moje	ego	to	uwielbia	–	za chę ca ła	Gra ce	ze	śmie chem.
–	Jest	jesz cze	coś,	co	prze oczyłem	za	pierwszym	ra zem…	–	powie dział	cicho,	sa -

dza jąc	ją	na	łóż ku.	Przyklęknął	na	jednym	kola nie	i	wziął	ją	za	rękę.	–	Gra ce	Dono-
van…	Czy	ze chcesz	zostać	moją	żoną?
–	Prze cież	już	je ste śmy	małżeństwem?	–	szepnę ła	Gra ce,	nie	mogąc	wyjść	ze	zdu-

mie nia.
–	Ojciec	Be ne detto	z	ka plicz ki	w	dolinie	doskona le	rozumie,	że	po	cywilnej	ce re -

monii	nie	do	końca	czujesz	się	mę żatką.	Zgodził	się	jesz cze	raz	udzie lić	nam	ślubu	–
wyja śnił	Leo,	wsuwa jąc	pier ścionek	na	jej	pa lec.	–	Wystar czy,	że	wybie rze my	dzień.



Z	wyra zem	za chwytu	na	twa rzy	wycią gnę ła	rękę	i	roz sta wiła	palce,	żeby	móc	po-
dziwiać	 olśnie wa ją cy	 brylant,	 po	 czym	 prze niosła	 spojrze nie	 na	 klę czą ce go	 u	 jej
stóp	Lea.	Cóż	za	romantycz na	sce na,	pomyśla ła.
–	 Jest	piękny.	Wyglą da	na	to,	że	wszystko	robimy	na	odwrót.	Za rę cza my	się	po

ślubie!
–	Le piej	póź no	niż	wca le	–	powie dział	Leo,	podnosząc	się	z	podłogi.	–	Ale	na dal	nie

powie dzia łaś	„tak”…
–	Tak,	tak,	tak!	–	za woła ła	ra dośnie.	Szczę ście	ją	wręcz	roz sa dza ło.	–	Tak	dla	mał-

żeństwa,	tak	dla	drugie go	ślubu,	tak	dla	miłości	do	cie bie	przez	całe	życie!
Leo	prze sunął	ją	na	łóż ku	i	oparł	o	podusz ki.
–	Myślisz,	że	dasz	radę,	meli	mou?	Da le ko	mi	do	ide ału.
–	Na	popra wę	nigdy	nie	 jest	za	póź no	–	za śmia ła	się.	Za drża ła,	gdy	odsunął	 jej

włosy	i	za czął	ją	ca łować.	–	Jednak	w	tej	dzie dzinie	z	pewnością	nie	musisz	nic	po-
pra wiać…
Roze śmiał	się	głośno.	Pomyślał,	jak	płytkie	było	jego	życie	przed	spotka niem	Gra -

ce	i	o	ile	bogatsze	i	pełniejsze	sta ło	się	od	cza su,	gdy	z	nią	jest.	Tymcza sem	Gra ce
była	zbyt	za ję ta	ścią ga niem	z	Lea	koszuli	i	podziwia niem	jego	muskular ne go	tor su,
żeby	myśleć	o	czymkolwiek.

Czte ry	 lata	póź niej	Gra ce	sta ła	na	pokła dzie	 jachtu,	na stępcy	Helle nic	Lady.	 Jej
córecz ka	Rosie	ba wiła	się	z	ich	mopsem	Jona sem.	Gra ce	czuła	się	odprę żona,	jak
za wsze	podczas	 ta kich	wypraw.	Ca łymi	dnia mi	pra cowa ła	na	oddzia le	pe dia trycz -
nym	w	dużym	londyńskim	szpita lu,	więc	te raz	cie szyła	się	każ dym	dniem	urlopu.
–	 Ta tuś!	 Ta tuś!	 –	Gra ce	 pa trzyła,	 jak	 cór ka	 rzuca	 się	 z	 ha ła sem	na	 ojca,	 który

wchodził	na	pokład.
Wyglą dał	za chwyca ją co	w	ką pie lówkach,	z	roz wia nymi	przez	wiatr	czar nymi	wło-

sa mi.	Jego	szczupłe,	mocne	cia ło	było	pięknie	ukształtowa ne	przez	ćwicze nia.	Spę -
dzili	ze	sobą	wspa nia łe	i	bar dzo	pra cowite	czte ry	lata.	Wychowa nie	Rosie	bez	ca łej
drużyny	niań	byłoby	nie moż liwe	przy	godzinach	pra cy	Gra ce,	która	odbywa ła	prak-
tyki	w	róż nych	szpita lach.	Póź niej,	gdy	już	mia ła	usta bilizowa ny	dzień	pra cy,	sta ła
się	bar dziej	aktywną	mamą.	Rosie	mia ła	rude	włosy	Gra ce,	ciemne	oczy	ojca	i	skó-
rę,	która	nie	była	tak	wraż liwa	na	słońce,	jak	skóra	jej	matki.	Była	żywym,	czułym
dzieckiem	i	uwielbia ła	chodzić	do	przedszkola.
Leo	posta wił	cór kę	na	zie mi	i	za czął	opę dzać	się	od	ener gicz nych	za lotów	psa.
–	Wkrótce	bę dzie my	dobijać	–	powie dział.	Uśmiechnął	się,	pa trząc	z	podziwem	na

ponętne	kształty	Gra ce	podkre ślone	nie bie skim	bikini.
Gorą ce	tureckie	słońce	za czę ło	pa rzyć	jej	na gie	ra miona,	więc	owinę ła	się	ręcz ni-

kiem,	 żeby	ochronić	 skórę,	 która	nigdy	nie	pokrywa ła	 się	opa le nizną.	Wra ca li	 do
Mar ma ris,	żeby	w	klubie	Fe ver,	gdzie	się	pozna li,	uczcić	jej	dwudzie ste	dzie wią te
urodziny.	Ra zem	z	nimi	płynę li	Ana tole	i	cała	rodzina	jej	ojca.	Gra ce	była	w	bar dzo
dobrych	stosunkach	ze	swoimi	przyrodnimi	braćmi,	którzy	już	studiowa li,	i	małą	sio-
strzycz ką,	która	jesz cze	chodziła	do	szkoły.	Żona	ojca	ser decz nie	powita ła	ją	w	ro-
dzinie.	O	taką	akcepta cję	bez skutecz nie	walczyła	w	domu	wujka.
–	Pójdę	się	prze brać.
–	Bar dzo	się	spie szysz?	–	Leo	ob jął	ją,	gdy	wchodzili	po	schodach.



–	Ukła da nie	włosów	i	przygotowa nia	zajmą	mi	ponad	godzinę.
Mąż	poca łował	ją	w	ra mię.
–	A	znajdziesz	godzinkę	dla	mnie?
Poczuła,	że	robi	jej	się	gorą co.
–	Dla	cie bie	za wsze	mam	czas	–	oświadczyła	z	psotnym	uśmie chem.	–	Je steś	bar -

dzo	wyma ga ją cym	męż czyzną.
–	Ale	 tobie	 się	 to	we	mnie	podoba,	aga pi	mou	 –	 odparł	 prze kor nie,	 za myka jąc

drzwi	ich	sypialni.
Faktycz nie	 bar dzo	 jej	 się	 to	 podoba ło.	 Świetnie	 do	 sie bie	 pa suje my,	 pomyśla ła,

gdy	Leo	złożył	na	jej	ustach	długi,	na miętny	poca łunek,	który	spra wił,	że	jej	ser ce
za biło	mocniej,	a	cia ło	za czę ło	drżeć	w	ocze kiwa niu	na	wię cej.	Małżeństwo	z	Leem
z	pewnością	nie	było	bez barwne	ani	nudne.	Nie	mogła by	sobie	wyma rzyć	lepsze go
męża.	Była	z	nim	bez gra nicz nie	szczę śliwa.
–	Tak	sobie	myśla łem…	 –	mruknął	Leo.	Zdjął	z	niej	bikini	 i	za trzymał	się	 te raz,

cie sząc	 oczy	 jej	 pełnym	 biustem	 i	 kształtnymi	 biodra mi.	 –	 Ponie waż	 są	 wa ka cje
i	mam	cię	dla	sie bie	dzień	i	noc,	może	powinniśmy	się	za sta nowić,	czy	nie	popra co-
wać	trochę	nad	roz budowa niem	rodziny?
–	Jonas	na	pewno	ucie szy	się	z	towa rzystwa.
Leo	uznał,	że	za	tę	uwa gę	Gra ce	musi	ponieść	karę.	Ła skotał	ją,	dopóki	nie	wy-

buchnę ła	śmie chem.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	mia łem	na	myśli	psa!
–	Może	po	prostu	nie	spodoba ło	mi	się,	że	o	poczę ciu	dziecka	mówisz	jak	o	pra cy

–	odcię ła	się.
–	Pra cę	kocham	i	bez	pra cy	żyć	nie	mogę,	nie znośna	kobie to	–	szeptał	z	twa rzą

w	jej	włosach.	–	Wiesz,	że	za	tobą	sza le ję?
Dotknę ła	dia mentowe go	wisior ka,	który	poda rował	jej	na	urodziny,	i	uśmiechnę ła

się.
–	Prze mknę ło	mi	to	przez	myśl	raz	czy	dwa.
–	Rosie	jest	twoją	minia tur ką.	Chcę	mieć	jesz cze	jedną.
–	Kocham	cię,	Leo	–	szepnę ła	Gra ce	we soło.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	 i	z	za -

chwytem	wpa trywa ła	się	w	jego	przystojną	twarz	i	cudowne	oczy.
–	Na wet	w	czę ści	nie	tak	bar dzo	jak	ja	cie bie,	aga pi	mou	–	odparł.
–	Za wsze	musisz	rywa lizować	–	poskar żyła	się,	ale	już	bez	większe go	prze kona -

nia.	Wtuliła	się	w	jego	silne	cia ło	 i	pozwoliła,	żeby	jej	zmysły	podda ły	się	żar liwej
piesz czocie	jego	ust.
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